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Radziecka pomoc naukowo-techniczna dźwignią postępu 
technicznego i organizacyjnego w geodezji i kartografii polskiej
Dobiega końca osta tn i ro k  p lanu 6-letniego, planu bu­

dowy podstaw socjalizmu w  Polsce Ludowej. Polska'służba 
geodezyjna w  trudne j i  o fia rne j pracy zwycięsko rea lizu je  
swoje zadania planowe, przygotowując się jednocześnie do 
podjęcia nowych, ściśle związanych z podniesieniem gospo­
da rk i narodowej na wyższy poziom zadań p lanu 5-le tn ie - 
go, zadań wymagających — poza pełną m obilizacją s ił i środ­
ków  — stałego podnoszenia poziomu techn ik i i ulepszania 
organizacji tak  w ykonawstwa ja k  i  adm inistracji.

W ie lk ie  i am bitne są nasze zadania. O ich  podjęciu w  w a­
runkach kap ita lis tycznej gospodarki m iędzywojennej nie mo­
g liśm y nawet marzyć. Zwycięstwo socjalizmu w  naszym k ra ­
ju , braterska współpraca z k ra ja m i dem okracji ludowej oraz 
nieoceniona pomoc, ja k ie j nam  udziela bogaty w  doświadcze­
n ia  i  przodujący w  technice Zw iązek Radziecki, stwarzają 
dzisiaj nowe, zupełnie przedtem n ie  znane możliwości dla 
rozw oju naszej gospodarki. M ożliwości te m usimy w  pełn i 
wykorzystać.

Z referatu, wygłoszonego przez tow. N. A. Bułganina na 
P lenum KC  K PZR  w  dn iu  4 lipca br. w iem y, jak ie  znaczenie 
ma doskonalenie techn ik i w  ustro ju , w  k tó rym  został znie­
siony -wyzysk człowieka przez człowieka. „N ieprzerwany 
wzrost p rodukc ji socjalistycznej — pow iedział tow. B ułga- 
n in  — może być realizowany jedynie na bazie najwyższej te­
chn ik i, w  w arunkach stałego postępu technicznego.“  Oma­
w ia jąc dalej osiągnięcia radzieckich uczonych i inżynierów, 
wynalazców i  racjonalizatorów , tow . Bułganin  stw ierdza: 
„Jednakże nauka i  technika nie stoją w  miejscu. R ozw ija ją 
się one, idą  naprzód, i  to, co dziś było nowe i przodujące, ju ­
tro  jest już przestarzałe, n ie nadąża za życiem.“

Są to słowa, k tó re  każdemu pracow nikow i aparatu gospo­
darczego, k ie ro w n iko w i i  wykonawcy, urzędn ikow i i  praco­
w n iko w i p rodukc ji, pow inny służyć jako drogowskaz w  co­
dziennej pracy. S ta ły  postęp techniczny jest bowiem na jis to t­
niejszym  czynnikiem , um ożliw ia jącym  zbudowanie ustro ju  
sprawiedliwości, us tro ju  socjalistycznego.

Uroczyście obchodzony obecnie w  całym k ra ju , w  ostat­
n im  roku  rea lizacji p lanu 6-letniego, Miesiąc Pogłębiania 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej jest najodpowiedniejszym  mo­
mentem dla podsumowania otrzymanej przez polską służbę 
geodezyjną i  kartograficzną pomocy radzieckiej. Możemy 
śmiało powiedzieć, że pomoc ta  nosiła charakter wszech­

stronny, dotyczyła bowiem wszystkich dziedzin geodezji 
i ka rtog ra fii, w yw arła  decydujący w p ły w  na rozwój naszej 
techniki.

Ożywione, bezpośrednie kon tak ty  polskich geodetów i  k a r­
tografów  z radzieckim i specjalistam i datu ją  się od połowy 
1952 roku. Do tego czasu nie p o tra filiśm y  tych  kontaktów  
nawiązać, korzysta liśm y ty lko  i  to w  ograniczonym zakresie 
z radzieckiej lite ra tu ry  fachowej, n ie by liśm y świadomi n a j­
nowszych osiągnięć szybko rozw ija jące j się nauki i  techn ik i 
radzieckiej. S ku tk i n ie  dały na siebie długo czekać. Nasze 
przedsięwzięcia w  zakresie ka rto g ra fii zarówno w ie lkoska lo- 
wej ja k  i drobnoskalowej, oparte na przestarzałych metodach 
pracy, n ie  m ogły doznać powodzenia. Jedynie prace geode­
zyjne, to jest ta  dziedzina, w  k tó re j rozporządzaliśmy kadrą 
techniczną o dobrych podstawach teoretycznych, mogą się 
wykazać poważnym i osiągnięciami. T ym  niem nie j i  tu  w y ­
stępowały niejasności i w ątp liw ości, b ra k  było w łaściw e j 
koncepcji w ykorzystania w yn ikó w  pom iarów  geodezyjnych, 
astronomicznych i graw im etrycznych w  tr ia n g u la c ji g łównej, 
b rak  było kompleksowego ujęcia zadań geodezyjnych i ka rto ­
graficznych.

Korzystając od 1952 roku  ze stałej pomocy towarzyszy ra ­
dzieckich, k tó rzy przekazali nam  swoje bogate doświadczenie 
i w ie lk ie  osiągnięcia w  zakresie organizacji służby geodezyj­
nej i  kartograficzne j oraz nauk i i  technik i, mogliśm y w ie lo ­
k ro tn ie  skrócić okres czasu, niezbędny na poszukiwanie w ła ­
ściwych dróg rozwoju, un ika jąc w ie lu  błędów. E fektem  te j 
pomocy jest w yraźny skok w  rozw oju naszej techn ik i we 
wszystkich dziedzinach p rodukc ji geodezyjnej i ka rto g ra fi­
cznej. M am y również jasno w ytkn ię tą  drogę dalszego rozwo­
ju  techn ik i oraz postępu organizacyjnego w  w ykonawstw ie 
i adm in istrac ji, drogę na któ rą  już w kroczyliśm y i k tó rą  
stopniowo konsekwentnie idziem y naprzód.

Jednym z najpoważniejszych osiągnięć naszych w  planie 
6 -le tn im  jest opracowanie i zrealizowanie koncepcji sieci 
astronomiczno-geodezyjnej oraz sieci n iw e la c ji I  klasy. W 
ciągu najbliższych paru  la t  całkow icie zakończymy prace nad 
założeniem kra jow e j sieci geodezyjnej, uzyskując pełne po­
kryc ie  obszaru państwa wysokowartościową siecią tr iangu la ­
cyjną o zagęszczeniu, wystarczającym  dla wszelkich prac to­
pograficznych oraz nowoczesną siecią n iw e la c ji niższych klas. 
Sukcesy te zawdzięczamy w ykorzystan iu  przekazanych nam
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przez geodetów radzieckich najnowszych zdobyczy nauki 
i techniki.

P rzystąp iliśm y do zakrojonych na szeroką skalę opracowań 
mapy gospodarczej k ra ju , opierając się na najnowocześniej­
szych radzieckich metodach fototopograficznych. Prace te, 
k tó rych  zakres — wobec w ie lkiego zapotrzebowania — stale 
będzie w zrastał, wymagają ja k  najszybszego opanowania 
przez nasze w ykonawstwo nie znanych u nas przedtem pro ­
cesów produkcyjnych. Nieocenioną pomocą służą nam tu ta j 
specjaliści radzieccy, udzielając bezpośrednich wskazówek 
i  rad, reszta zależy od nas samych, od tego, ja k  szybko nau­
czymy się udostępnionym i nam metodami pracować, ja k  
szybko będziemy sobie przyswajać osiągnięcia dalszego po­
stępu technicznego.

Pozostająca u nas jeszcze w  zaniedbaniu produkcja map 
drobnoskalowych musi być znacznie rozw inięta, stale bowiem 
wzrasta zapotrzebowanie na mapy dla celów szkolnictwa, 
nauki oraz mapy do użytku  ogólnego. I  w  te j dziedzinie ma­
m y już  — dzięki pomocy radzieckich fachowców — pewne 
osiągnięcia. Stopniowo przechodzimy na zespołowe fo rm y 
opracowań map zapewniające m ożliw ie najwyższą ich jakość 
oraz potanienie produkc ji. Są to zaledwie pierwsze k ro k i, 
zmierzające do wydobycia się z panującego dotychczas zaco­
fan ia  na tym  odcinku. Tym  niem nie j posiadamy już teraz 
skrysta lizowany program  działania, zakro jony na szereg lat. 
W ykonanie zadań określonych tym  programem będzie w y ­
magało przeszkolenia szeregu naszych fachowców w  Zw iązku 
Radzieckim oraz rozbudowy p rodukc ji kartograficzne j 
w  oparciu o doświadczenia przodującej ka rto g ra fii ra ­
dzieckiej.

Możemy również zanotować stały postęp techniczny w  dzie­
dzinie pom iarów  dla potrzeb inw estyc ji gospodarczych. Po­
ważnym  źródłem tego postępu jest pojaw ia jąca się u nas 
w  coraz w iększym  zakresie fachowa lite ra tu ra  radziecka. Na­
leży jednak, stw ierdzić, że w  dziedzinie te j pow inniśm y na­
wiązać bliższą n iż dotychczas współpracę z geodetami ra ­
dzieckim i, zapoznać się z ich  osiągnięciami i ja k  najszybciej 
je wykorzystać. T y lko  w tedy w ykonam y stojące przed nam i 
w  p lanie 5-le tn im  zadania w  zakresie obsługi geodezyjnej 
w ie lk ich  inw estyc ji wodnych, energetycznych i innych, k tó re  
narzucają konieczność zastosowania najlepszych pod wzglę­
dem technicznym i  naj ekonomiczniej szych metod pracy.

W ie lk ie  zadania stoją również przed geodezją rolną. Do­

tychczasowe osiągnięcia w* zakresie geodezyjnego urządzenia 
terenów ro lnych są duże, ale potrzeby są znacznie większe. 
I  tu ta j przyszła nam z pomocą radziecka lite ra tu ra  fachowa 
oraz cenne w skazówki specjalistów radzieckich. Dalsze jed ­
nak zadania znacznego podniesienia gospodarki ro lne j, posia­
dające olbrzym ie znaczenie gospodarcze i  polityczne, w ym a­
gają pełnej m ob ilizac ji i jeszcze pełniejszego niż dotychczas 
korzystania z doświadczeń radzieckich geodetów urządzeniom 
wców.

D la zapewnienia stałego i szybkiego postępu technicznego 
konieczne jest ścisłe powiązanie badań naukowych z proble­
m atyką zadań produkcyjnych. Konieczne jest również pod­
niesienie poziomu nauczania w  szkołach akadem ickich i w  
technikach geodezyjnych oraz dostosowanie program ów nau­
czania do perspektyw icznych zadań geodezji i ka rtog ra fii. 
I  w  te j dziedzinie uzyskaliśm y poważne rezu lta ty, korzystając 
z rad i  wskazówek radzieckich ekspertów.

W ie lk ie  są e fekty pomocy, uzyskanej przez polską służbę 
geodezyjną i  kartograficzną od radzieckich towarzyszy, w ie l­
k i jest w p ły w  te j pomocy na podniesienie na wyższy poziom 
naszej techniki, w ie lk ie  jest je j znaczenie polityczne, jest ona 
bowiem wyrazem  międzynarodowej solidarności w olnych na­
rodów, zdążających do wspólnego celu — budowy spraw ie­
dliwego us tro ju  społecznego.

Czy w  pe łn i w ykorzysta liśm y wszystkie możliwości, jak ie  
nam stworzyła dotychczasowa współpraca z geodetami i ka r­
tografam i radzieckim i? Bez w ątp ienia  nie. W iele przyczyn się 
na to złożyło, a więc i konserwatyzm n iektó rych  jednostek 
i b rak kadr dostatecznie przygotowanych do opanowania no­
w ej techn ik i i  b łędy w  doborze tych kadr.

Stojąc przed w ie lk im i zadaniami planu 5-letniego, m usi­
my sobie wszyscy uświadomić, że w ykonanie  ich jest uzależ­
nione od pełnego w ykorzystania osiągnięć nauk i i technik i. 
M usim y w ięc uważnie śledzić stale rozw ija jącą  się naukę 
i technikę radziecką jako najbardzie j postępową i najbogat­
szą w  doświadczenia, m usim y opanowywać coraz to lep­
sze, wydajniejsze i tańsze metody pracy, un ika jąc jednocześ­
nie dotychczasowych błędów.

Sukcesy gospodarcze, jak ie  odniesiemy dzięki otrzym anej 
od naszych przy jac ió ł radzieckich bratersk ie j pomocy, p rzy­
czynią. się do dalszego pogłębienia przy jaźn i polsko-radziec­
k ie j, będą naszym w kładem  do wspólnej w a lk i o zwycięstwo 
socjalizmu, wolności i  pokoju.

M g r Danuta M arkowska

Etapy rozwoju kartografii radzieckiej i obecna organizacja 
radzieckiej służby kartograficznej

W ielka Rewolucja Październikowa, burząca od podstaw 
stary ustró j kap ita lis tyczny zapewniła w y ją tkow o  przy­
chylne w a ru n k i dla rozkw itu  m yśli twórczej we wszystkich 
dziedzinach życia i nauki, a między innym i i dla ka rtog ra fii.

Do rew o luc ji ka rtog ra fia  rosyjska pracowała ty lko  dla po­
trzeb wojskowych. T riangu lac ja  i prace topograficzne prow a­
dzone b y ły  w  p ierw szym  rzędzie na rubieżach Rosji, co 
świadczy o celach w ojennych a nie gospodarczych i k u ltu ra l­
nych interesach k ra ju .

Zupełnie inny charakter przybiera ka rtog ra fia  radziecka 
po W ie lk ie j R ew olucji Październikowej. W. I. Len in  na sa­
m ym  początku re w o lu c ji zdawał sobie sprawę, że u jaw nien ie  
i opanowanie niezliczonych bogactw Zw iązku Radzieckiego, 
powstanie i rozw ój s ił w ytw órczych w  k ra ju  zależny jest od 
poznania całego jego te ry to rium .

Dlatego też dekretem z 15 marca 1919 r. powołany został 
Wyższy Urząd Geodezji, którego zadaniem było  prowadzenie 
całej p lanowej p ro d u kc ji geodezyjnej i  kartograficznej.

Po ogłoszeniu dekretu o pow ołaniu Wyższego Urzędu Geo­
dezji, la ta  1919—1923 odznaczają się odbudową zniszczeń po­
w sta łych w  w yn iku  w o jny  im peria listycznej i domowej, 
a także przygotowaniam i kad ry  specjalistów, geodetów i  ka r­
tografów. W okresie tym  prace topograficzne prowadzone 
b y ły  na n iew ie lk ich  obszarach. Przy tych  jednak n iew ie lk ich  
pracach zdołano wyszkolić kadrę specjalistów i wypracować 
nowe metody pracy, pozwalające nakreślić dalszy perspekty­
w iczny plan prac w  znaczeniu ogólnopaństwowym.

D rug i okres trw a jący  od roku  1923 do 1939 b y ł okresem 
intensywnej organizacji państwowej służby kartograficznej. 
M im o to osiągnięcia tego okresu są w ie lk ie .

Już w  roku 1923 Wyższy Urząd Geodezji p rzystąp ił do rea­
liza c ji podstawowego zadania w ynikającego z dekretu z 15 
marca 1919 r., a m ianow icie do prac nad dokładną mapą 
w ielkoskalową. Na większą skalę rozw ija ją  się w  tym  roku 
również prace triangu lacy jne  i n iwelacyjne. Wyższy Urząd 
Geodezji pracuje na podstawie ustalonego planu pięcio letn ie­
go i perspektywicznego p lanu dziesięcioletniego. Stosownie do 
tego p lanu całe te ry to riu m  Zw iązku Radzieckiego zostało po­
dzielone na strefy. D la każdej strefy, odpowiednio z je j zna­
czeniem narodowo-gospodarczym ustalono skale mapy topo­
graficznej, a w  zależności od tego i  metody prac zdjęciowych 
(1 : 25 000, 1 : 50 000, 1 : 100 000, 1 : 200 000, 1 :1 000 000).

Uwzględniając w ielkość postawionego zadania Rząd Ra­
dziecki zwraca w  dalszym ciągu ogromną uwagę na przygo­
towanie kad r specjalistów w  geodezji i ka rto g ra fii i  na zape­
w nienie im  niezbędnych instrum entów  dla przeprowadzenia 
prac. W tym  celu utworzono szereg wyższych uczelni geode­
zyjnych i  techników, Naukowo-Badawczy In s ty tu t Geode­
z ji, Fo togram etrii i K a rto g ra fii oraz powołano Wszechzwiąz- 
kow y T rus t Kartogra ficzny. W tym  samym czasie rozw ija  się 
radziecki przem ysł aerogeodezyjny.

O ogromie prac przeprowadzanych w  tym  okresie św iad­
czy fakt, że podstawowych robót geodezyjnych w ykonano 2,5 
raza więcej n iż do rew o luc ji.

Prace topograficzne i  geodezyjne odbyw ały się w  tempie
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przewyższającym najbardzie j przodujące kapita listyczne k ra ­
je Europy i A m eryk i.

Już w  roku 1925 Wyższy Urząd Geodezji dysponował zna­
czną ilością instrum entów  i posiadał około 500 specjalistów.

Rozwój prac kartograficznych szedł w  ślad za rozwojem 
prac topograficznych. Rozpoczyna się wydawanie w ie lk ie j 
ilości arkuszy map w  skali 1 : 25 000, 1 : 50 000 i 1 : 100 000. 
Jednocześnie dla zaspokojenia potrzeb różnych gałęzi gospo­
da rk i narodowej, w ydaje się również różnorodne mapy spe­
c ja lne ii ogólnogeograficzne w  średnich i  małych skalach. 
Rozpoczynają się również prace nad wydaniem  arkuszy map 
w  ska li 1 : 500 000 i  1 : 1 000 000 oraz całego szeregu map spe­
cjalnych, zwłaszcza ekonomicznych i geologicznych.

W roku  1929 wydano atlas przemysłu ZSRR. W okresie 
tym  wydano również w ie le  map ekonomicznych syntetycz­
nych oraz analitycznych poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej, zarówno dla całego Zw iązku Radzieckiego jak  
i  dla poszczególnych regionów. W roku  1934 w ydany został 
atlas „Przem ysł ZSRR na początku drugie j p ięc io la tk i“  
(w  k tó rym  pokazano osiągnięcia przem ysłu radzieckiego) 
oraz „K ieszonkow y A tlas ZSRR“ — pierwszy radziecki atlas 
ogólnogeograficzny, w  pe łn i oddający elementy fizyczno-geo­
graficzne, socjalno-ekonomiczne i po lityczno-adm in istracyjne 
ZSRR.

Do roku 1934 służba kartograficzna Zw iązku Radzieckiego 
wchodziła w  skład Rady Najwyższej Gospodarstwa Narodo­
wego ZSRR (Wyższego Sowieta Narodnogo Choziajstwa), a od 
połowy lipca 1935 r. podlega NKW D, przy k tó rym  powstał 
G łów ny Urząd Państwowych Zdjęć d K a rto g ra fii (GUGSiK). 
Od września 1938 r. urząd ten nosi nazwę G łówny Urząd Geo­
dezji i  K a rto g ra fii (G ławnoje U praw len ije  Gieodezji i K a r­
togra fii).

Z chw ilą  organizowania CUG SiK prace geodezyjne i  ka rto ­
graficzne przyb iera ją  jeszcze większy rozmach.

W stosunku do poprzedniej p ięcio latk i, prace państwowej 
służby geodezyjnej i kartograficzne j w  latach 1935— 1939 
przewyższają 1,5 raza prace topograficzne, a praw ie 2 razy 
prace fotogrametryczne. W ie lk ie  obszary pokryto  zdjęciami 
w  środkowej A z ji, Kazachstanie, wschodniej Syberii, na Da­
lek im  Wschodzie i na północy europejskiej części Zw iązku 
Radzieckiego.

Stare urządzenia fa b ryk  kartograficznych zastąpiono no­
w ym i. Do p rodukc ji wprowadzono najnowsze, szybko d ruku ­
jące maszyny offsetowe, dzięki czemu w  latach 1937— 1938 
osiągnięto w ie lom ilionow e nakłady roczne map i atlasów. 
W latach tych ka rtog ra fia  radziecka otrzym ała nowe kadry 
w ykw a lifiko w a n ych  kartografów , geografów i poligrafów, 
dzięki czemu można było utw orzyć nowe, w ie lk ie  przedsię­
b iorstwa kartograficzne ja k : Nauczno-Redakcjonnaja K a rto - 
sostow itie lskaja Czast (G UG iK) (1938 r.) oraz P o lig ra fkom - 
b ina t im . M ołotowa (1938 r.). Przedsiębiorstwa rozpoczęły 
pracę według dokładnych harmonogramów, szeroko rozw inę­
ło się socjalistyczne współzawodnictwo pracy. W tym  ostat­
n im  okresie ka rtog ra fia  radziecka wydała na zlecenie P a rtii 
i  Rządu „Bolszoj Sow ietskij A tłas M ira “  oraz serię 'Wielo­
kolorowych map szkolnych i in fo rm acyjnych (np. hipsome- 
tryczna mapa europejskie j części ZSRR w  skali 1 : 1 500 000).

W latach W ie lk ie j W ojny Narodowej (1941—1945) radziec­
k ie  przedsiębiorstwa kartograficzne nastaw iły  się głównie na 
produkcję dla potrzeb wojskowych. Zdjęciam i topograficz­
nym i pokryto  obszar około 4 m ilionów  km 2, wydrukowano 
około 3 tysięcy arkuszy map topograficznych w  nakładzie 
około 40 m ilionów  egzemplarzy. Oprócz tego w ydrukowano 
również w ie lką  ilość egzemplarzy map po lityczno-adm in istra­
cy jnych i  szkolnych oraz atlasów i  map specjalnych.

Działalność naukowo-badawcza w  okresie w o jny  nie zosta­
ła  przerwana, dlatego też jakość map tego okresu jest n ie jed­
nokro tn ie  lepsza n iż  w  okresie przedwojennym .

Po w o jn ie  powstało w ie le  nowych przedsiębiorstw ka rto ­
graficznych, rozszerzono produkcję  w  przedsiębiorstwach sta­
rych, udoskonalając jednocześnie ich fo rm y organizacyjne. 
Przedsiębiorstwa kartograficzne wyposażone zostały w  nowo­
czesny sprzęt, opracowane zostały technologiczne metody p ra ­
cy.

W latach pierwszej p ięc io la tk i powojennej wydane już zo­
sta ły w ie lk ie  dzieła kartograficzne, ja k  „A tla s  M orsk i“  i  h ip - 
sometryczna mapa ZSRR w  skali 1 : 2 500 000, za które p ra ­
cownicy o trzym a li prem ie Stalinowskie.

W drug ie j pięciolatce opracowano i wydano atlas św ia­
ta (A tłas M ira), geograficzny atlas dla nauczycieli szkoły 
średniej oraz atlas ZSRR fo rm a tu  książkowego i szereg in ­
nych atlasów i  map.

Dzieła dwóch ostatnich pięciolatek szczególnie zasługują 
na uwagę, ze względu na wysoki poziom naukowy i  technicz­
ny.

A tlas M orski w ydany w  grudn iu  1953 r. ( I I  tom) zawiera­
jący 138 map, stanowi zakończoną fundam entalną monogra­
fię  kartograficzną z fizycznej geografii oceanów i cieszy się 
w ie lk im  zainteresowaniem szerokich rzesz naukowców' p ro­
fesorów i studentów wyższych uczelni.

A tlas M ira  w ydany w  roku  1954 jest atlasem in fo rm acy j­
nym  ogólnogeograficznym. Zawiera on 152 mapy ogólnogeo­
graficzne, 27 map politycznych i adm inistracyjnych, 6 map 
kom unikacyjnych i 2 mapy specjalne. M apy w  atlasie in fo r­
m ują czytelnika o występowaniu szeregu ob iektów  geogra­
ficznych, gospodarczych, politycznych i  innych  na pow ierz­
chni ziemi -oraz uczą o związkach zachodzących na ziemi.

A tlas ZSRR podobne ja k  i poprzedni jest typu  in fo rm a cy j­
nego z przewagą map ogólnogeograficznych, ze względu na 
przedstawione te ry to rium  — regionalnego. N ie ma w  n im  ja k  
i w  poprzednim map zagadniieniowych a jedynie mapy po li­
tyczno-adm inistracyjne ZSRR i  repub lik  zw iązkowych oraz 
mapy ogólnogeograficzne poszczególnych repub lik  i regio­
nów ZSRR.

Geograficzny atlas dla nauczycieli przedstawia zupełnie 
inny typ  niż dw a poprzednie, gdyż inne jest jego przeznacze­
nie. A tlas ma służyć nauczycielom szkół średnich oraz jako 
pomoc w  nauczaniu w  wyższych szkołach pedagogicznych. 
Szybki rozwój gospodarki, nauk i i  k u ltu ry  K ra ju  Rad staw ia 
przed kartogra fią  radziecką zadania jeszcze większego roz­
szerzenia asortymentu, powiększenia ilości i  jeszcze większe­
go podniesienia jakości p rodukc ji, p rzy jednoczesnej obniżce 
kosztów własnych.

Jednym z ważniejszych czynników  w p ływ a jących na iloś­
ciowe i jakościowe w skaźn ik i działalności każdego przedsię­
biorstwa, a w  te j liczbie i  kartograficznego, jest jego organi­
zacja.

Organizacja przedsiębiorstw  kartograficznych w  Zw iązku 
Radzieckim bazuje na zasadach socjalistycznych d oparta jest 
na m ateria lnym  zainteresowaniu pracow ników  w  podnosze­
n iu  wydajności pracy, zwiększeniu p rodukc ji i obniżce kosz­
tów  własnych.

Tematyka prac przedsiębiorstw kartograficznych ZSRR 
wchodzi do planu państwowego.

Plan państwowy określa także nakłady p rodukc ji kartogra­
ficznej w  zależności od potrzeb gospodarki narodowej, po­
trzeb ku ltu ra lnych . P lan państwowy określa jednocześnie 
w skaźnik i techniczno-ekonomiczne. P lan posiada charakter 
dyrek tyw ny i  podlega obowiązkowemu wykonaniu.

Obecnie naczelnym, k ierow niczym  organem służby geode­
zyjnej i kartograficzne j w  Zw iązku Radzieckim jest G łówny 
Urząd Geodezji i K a rto g ra fii (GUGK).

Przedsiębiorstwa kartograficzne podległe G łównemu Urzę­
dow i Geodezji i  K a rto g ra fii dzielą się na trzy  typy:

1. opracowujące mapy,
2. opracowujące i druku jące mapy,
3. druku jące mapy.

Dwa ostatnie traktow ane są jako fa b ryk i kartograficzne.
Centralne przedsiębiorstwo kartograficzne ZSRR znajduje 

się w  M oskw ie (Nauczno-Redakcjonna Kartsostaw itie lska ja  
Czast GUGK). Jest to przedsiębiorstwo typu  naukowo-redak- 
cyjnego (typ 1). Prowadzone są tam prace redakcyjne i  k re ­
ślarskie map i  atlasów oraz przygotowanie fo rm  drukarsk ich  
(blach). Ostateczną form ą p roduktu  w  tym  przedsiębiorstw ie 
jest próbna odbitka mapy, k tó ra  po akceptacji przesyłana 
jest razem z form ą drukarską do fa b ry k i kartograficznej.

W przedsiębiorstwach drugiego typu  is tn ie ją  również re ­
dakcyjne pracownie kartograficzne, pracują one jednak dla 
potrzeb loka lnych (lip. repub lik i) lub  o trzym ują  z GUG K 
zlecenia na redagowanie map, po w ykonaniu  w  przedsiębior­
stw ie pierwszego typu  przygotowawczo-redakcyjnego części 
prac (założeń redakcyjnych, m akie t koncepcyjnych). Pracow­
nie redakcyjne w  przedsiębiorstwach tego typu  są jednak 
małe.

Zarówno w  przedsiębiorstwach drugiego typu  ja k  i trzecie­
go g łówny nacisk położony jest na przygotowanie fo rm  do 
d ruku  i sam d ruk  mapy, przygotowanie (aklim atyzacja) pa­
pieru. Znajdu ją  się tam bardzo rozbudowane sortownie map 
i dzia ły in tro liga torsk ie , gdzie odbywa się nakle janie map 
na płótno, oprawa atlasów i książek.
I. Organizacja przedsiębiorstwa typu redakcyjnego

(części p rodukcyjne j)
Przedsiębiorstwem k ie ru je  dyrektor, mając do pomocy głó­

wnego inżyniera i głównego redaktora. W przedsiębiorstw ie
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tym  znajduje się zazwyczaj k ilk a  w ydzia łów  redakcyjnych, 
a w  każdym z n ich opracowuje się inny- typ  map (np. mapy 
szkolne ogólnogeograficzne, mapy historyczne, mapy do 
W ie lk ie j Encyklopedii Radzieckiej itd).

Oprócz tych w  skład przedsiębiorstwa wchodzą jeszcze na­
stępujące w ydzia ły:

1. ew idencyjno-archiw alny,
2. eksperym entalno-artystyczny,
3. redakcja techniczna,
4. czystorysów,
5. ko n tro li technicznej,
6. przygotowaln ia reprodukcyjna.
W ydział E w idency jno-A rch iw a lny, przy k tó rym  znajduje 

się b ib lio teka naukowo-techniczna jest kom órką zasila­
jącą w ydz ia ły  redakcyjne wykonawcze źródłam i lite ra tu ry  
i m ateria łam i kartograficznym i. Cała praca tego w ydz ia łu  
związana jest z planam i przedsiębiorstwa. W ydzia ł podlega 
głównemu redaktorow i i  głównemu inżynierow i.

W skład w ydzia łu  wchodzą:
1. archiwum ,
2. b ib lio teka naukowo-techniczna,
3. sekcja re jestru jąca zm iany adm inistracyjne,
4. sekcja badawcza i oceny m ateria łów  kartograficznych.
Do zadań W ydzia łu Eksperym entalno-Artystycznego, w

k tó rym  zatrudnien i są ka rtogra fow ie  — graficy, należy:
1. w ykonanie znaków umownych dla mapy, zaprojektowa­

nych przez redaktora w  założeniach redakcyjnych,
2. wykonanie wzorów  map (pewnych charakterystycznych 

wycinków ), przed przystąpieniem do ich produkc ji,
3. wykonanie kolorowego czystorysu mapy '(akwarelą) wg 

zatwierdzonej ska li barw,
4. w ykonanie czystorysu cieniowego rysunku  rzeźby (o ile 

na mapie element ten jest przewidziany),
5. przeprowadzenie prób nad złożonymi w nioskam i racjo­

nalizatorskim i.
W ydział 'ten  obsługuje wszystkie inne w ydz ia ły  przedsię­

biorstwa. Do współpracy stałej z wydziałem  zobowiązani są: 
g łów ny inżyn ier, g łówny redaktor, starsi redaktorzy, redak­
torzy odpowiedzialni (naukowi) ja k  również b iu ro  racjona­
liza c ji przedsiębiorstwa, podlegające bezpośrednio głównemu 
inżynierow i.

Redakcja techniczna rozpracowuje wstępne i szczegółowe 
technologiczne p lany w ydania map, k ie ru jąc  swoją uwagę na 
skrócenie cyk lu  produkcyjnego i obniżkę kosztów p rodukc ji 
przy jednoczesnym utrzym aniu  pracy w ysokie j jakości.
Do obow iązku redaktorów  technicznych należą:

1. przyjm ow anie o ryg ina łów  (czystorysów, negatywów, 
diapozytywów, blach),

2. rozpracowanie procesu technologicznego,
3. nadzór nad pracam i w ykonyw anym i w  reprodukcji.
Redaktor techniczny przy sporządzaniu program u mapy ra ­

zem z redaktorem  odpowiedzialnym  (naukowym) opracowuje

M gr W iesław K ró liko w sk i

Fotograficzne otrzymywanie
Przyglądając się ja k ie jko lw ie k  mapie spostrzec można na 

nie j napisy o różnych kro jach, w ielkościach a nawet ko lo­
rach. W ybór k ro jó w  pisma jest jednym  z najbardzie j odpo­
w iedzia lnych etapów pracy kartograficzne j, bow iem współ­
czesna kartogra fia  stawia tu  w ie lk ie  wymagania.

Pismo na mapie musi być efektowne, czytelne i odpowied­
nie do fo to reprodukcji. M usi być także zachowany kontrast 
między różnym i rodzajam i pisma stosowanymi na jednej i te j 
samej mapie. Zarysy pisma kartograficznego pow inny być 
proste. Prostota pisma podnosi czytelność, zarówno w  m ie j­
scach w olnych ja k  i zagęszczonych sytuacją i innym i znaka­
m i um ownym i. Jest to ważne zwłaszcza dla map o drobnej 
skali i atlasów przeładowanych zazwyczaj nie ty lko  sytuacją 
ale i  nazwami.

Rozwój techn ik i d ruku  w ye lim inow a ł ręczny opis map. 
Obecnie is tn ie je  tendencja zastąpienia składu typograficzne­
go (zecerskiego) metodą fotoskładu.

Powszechne dążenie do obniżki kosztów p rodukc ji i  o trzy ­
mania p roduktów  ja k  najwyższej jakości powoduje coraz to 
nowe ulepszenia we wszystkich dziedzinach a także i w  k a r­
tog ra fii.

K a rtog ra fia  polska oprócz pomysłów racjonalizatorskich 
swoich pracow ników  w ykorzystu je  doświadczenia ka rtogra-
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technologiczny p lan wydania, ustalając:
1. fo rm a t pap ieru i  jego gram aturę,
2. ilość kolorów,
3. ilość oryg ina łów  kreskowych i  półtonowych,
4. ilość m akie t retuszerskich i  litograficznych,
5. sposób przygotowania fo rm  drukarsk ich  i  technologię

druku. / 1 !
Praca W ydzia łu  Eksperym entalno-Artystycznego i  Techni­

cznej R edakcji jest ściśle powiązana ze sobą, zwłaszcza 
w  okresie opracowywania ko lorow ej szaty mapy.

K a rto g ra f-g ra fik  (pracownik W ydzia łu Eksperym entalno- 
Artystycznego) sporządza ko lo row y o ryg ina ł mapy pod k ie ­
row nictw em  redaktora odpowiedzialnego, a redakto r techni­
czny na podstawie tego kolorowego o ryg ina łu  rozpracowuje 
technologię d ruku  mapy. K a rto g ra f-g ra fik  w ie  jak ie  zasadni­
cze ko lo ry  zastosowane m ają być w  druku. Przy sporządza­
n iu  kolorowego o ryg ina łu  posługuje się on album em  ko lorów  
stosowanych przy d ruku  map na maszynach offsetowych. 
Tym  samym albumem posługuje się również redaktor tech­
niczny przy sporządzaniu g ra fiku  kolorów.

Jeden dla całego przedsiębiorstwa jest także W ydzia ł Czy­
storysów. Tak samo ja k  w ydz ia ły  redakcyjne posiada on w ła ­
sną brygadę korektorską. Przeglądy redakcyjne czystorysów 
przeprowadzają ci sami redaktorzy odpowiedzialni (naukowi), 
k tó rzy nadzorow ali pracę nad mapą w  pracowniach redak­
cyjnych. Dzia ł K o n tro li Technicznej podlega bezpośrednio 
dyrekto row i przedsiębiorstwa. Inspektorzy tego działu kon­
tro lu ją  zgodność w ykonania z obow iązującym i przepisami 
i ustalonym  procesem technologicznym każdy etap pracy. 
K ontro le  są w yryw kow e, nie znaczy to jednak wcale, że ja ­
kaś praca w  ogóle nie podlega kon tro li.
W skład przygotow aln i reprodukcyjne j wchodzą:

1. fotografia,
2. kop iam ia,
3. sz lifie rn ia  blach,
4. rysow nia litograficzna,
5. przedrukarnia,
6. laboratorium ,
7. pracownia fotoskładu.
Na początku wspomniałam, że końcowym  produktem  przed­

siębiorstwa pierwszego typu  t j .  opracowującego mapy jest 
próbna odbitka mapy. Zarozumiałe jest dlatego ustawienie 
przygotow aln i reprodukcyjne j w  schemacie organizacyjnym .

W  przedsiębiorstw ie tym  znajduje  się również zecernia, nie 
podlega ona jednak przygotow aln i reprodukcyjne j a stanowi 
odrębną kom órkę organizacyjną.
L ite ra tu ra :
1. L . S. G a ra je w ska ja  „K a r to g ra f ia “  — M o skw a 1952 r. § 23.
2. I .  N . R usinów , A . W. N aum ow , M . K . B e n d o w s k ij „O rg a n iza c ja  

i  p la n iro w a n ie  ka rto g ra fic ze sko g o  p ro iz w o d s tw a “  — M oskw a 1954 — 
W stęp.

3. G. N . L io d t. „K a r to w ie d ie n ie “  — M oskw a 1948 r. R ozdzia ł V , § 14.
4. W. W. Puskiow. „Tdechmiołiagia ¿¡zdania ka n t“  — M osikwa 1954.

kartografii
fów  radzieckich. M iędzy innym i dąży się u  nas obecnie do 
zastosowania radzieckiej metody fotograficznego o trzym yw a­
nia składów napisów, k tó rą  poniżej opisuję.

W roku 1947 naukowy pracow nik Centralnego Naukowo- 
Badawczego In s ty tu tu  Geodezji, Fo togram etrii i  K a rto g ra fii 
w  ZSRR (CNJGA1K) A. W. Bołchonskij przedstaw ił prosty 
przyrząd do o trzym yw ania  napisów „fo tonabom aja  ustanow- 
ka“ . Fotoskład (fotonabor) stosowany jest w  ka rto g ra fii do 
wszystkich rodzajów map. ,

L ite ry  do składu w ykonywane są z celuloidu, a otrzymane 
drogą fotograficzną ze specjalnego oryg ina łu  i kopiowania 
negatywu na m leczno-bia łym  celuloidzie.

Stosowanie fotoskładu daje możność wprowadzenia do k a r­
to g ra fii now ych rodzajów  pisma i  różnych jego w ielkości. 
Metoda fotoskładu stosowana jest także do o trzym yw ania 
różnych znaków kartograficznych, powtarzających się często 
na mapach.

Przygotowanie liter

1. W ykonanie oryg ina łu  pisma. L ite ry  mogą być w ykreślo ­
ne czarnym tuszem lub  w ydrukow ane czarną farbą. Rozmia­
ry  l ite r  nie pow inny być mniejsze od 3,5 cm.

składów napisów dla potrzeb
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Rys. 1. O ry g in a ł a lfa be tu .

2. L ite ry  alfabetu fo togra fu je  się ze zmniejszeniem do 
3—2,5 cm i  w ykonu je  się odb itk i na papierze fotograficznym .

Rys. 2. N ega tyw  po fo to g ra f i i  o ry g in a łu .

Rys. 3. O d b itka  na pap ie rze  fo to g ra fic z n y m .

3. L ite ry  na papierze fotograficznym  rozcina się i m ontuje 
na jednym  ogólnym oryginale. Ilościowy stosunek l ite r  po­
w in ien  być ta k i ja k  w  typogra fii.

4. O trzym any oryg ina ł fo togra fu je  się na film ie  ze zm nie j­
szeniem lite r  do 32 punktów  (8,1 mm). Negatywy retuszuje 
się. W ymagania staw iane negatywom: dobre krycie, ostre nie 
zaciągnięte pismo, rysunek praw y.

Rys. 4. N ega tyw  zm on tow a- 
wanego o ryg in a łu .

Rys. 5. L i te r y  na ce lu lo idz ie  
ja k o  o d p o w ie d n ik  czc io n k i 

d ru k a rs k ie j.

5. Kopiowanie. A rkusz celuloidu w kłada się do w iró w k i 
i  polewa obfic ie  wodą w  celu przemycia. W  razie potrzeby 
odtłuszcza się celuloid 2—3-procentawym roztworem  KOH. 
Po ta k im  przygotowaniu polewa się celuloid emulsją św ia tło ­
czułą o składzie:

I. Guma arabska
dw uchrom ian amonu

albo:
I I .  żelatyna 

woda
dwuchrom ian amonu

— 1 l i t r  (c.wł. — 1,8)
— 50 gram

— 40 gram
— 1 l i t r
— 30 gram

C eluloid polewa się ciepłym  roztworem  (emulsją). W arstwa 
em ulsji na celuloidzie musi być równa i  n ie posiadać dziur. 
Grubość w ars tw y em u ls ji =  0,5 mm. W  wypadku, gdy celu­
lo id  polewamy roztworem  drugim , należy go przemywać 
ciepłą wodą w  celu nagrzania. Obroty w iró w k i średnie. Su­
szenie około 10 m inut. Naświetlanie odbywa się w  kop iora­
mie. Czas ekspozycji 20—25 m inut.

6. W ywoływanie. Skład wywoływacza:
G liceryna 200 cm3 I

> c.wł. roztw oru — 1,6— 1,7 
woda 120 cm3 )

Polewany na celuloid roztw ór rozciera się tamponem z w a­
ty  ruchem okrężnym. Po dokładnym  w yw ołan iu , gdy ndena- 
świetlone miejsca będą całkiem  białe i bez em ulsji, czystym 
tamponem w a ty  ściąga się w ywoływacz i bez przem ywania 
pokryw a się arkusz farbą.

7. Farbowanie. Skład fa rby :
sp irytus rek ty fikow any  
nitrobenzol 
b a rw n ik  brązowy 
n ig riz ina  (judulina)

— 1 l i t r
—  60 cm3
— 10 gram
— 10 gram

Farbę wciera się m a łym i ilościam i w  całą powierzchnię ce­
lu lo idu. W cieranie fa rb y  odbywa się do ch w ili całkowitego 
zaczernienia tła  (sprawdza się pod ostre św iatło). Gatunek 
barw n ika  jest obojętny, ważne jest ty lko , aby rozpuszczał się 
w  spirytusie. Najlepsze są b a rw n ik i używane do barw ien ia  
skór. Wskazane jest rozpuszczanie ba rw n ika  w  nitrobenzolu 
z dodatkiem spirytusu.

8. Lakowanie. Po dokładnym  wysuszeniu fa rby  w ia tra ­
kiem, powierzchnię celuloidu przeciera się lakiem  o następu­
jącym  składzie:

wosk pszczeli — 30 gram
benzyna —  1 l i t r

Lak w ciera się w  m ałych ilościach tamponem z w aty. La ­
kowanie zabezpiecza lite ry  od brudzenia się, przenoszenia 
fa rb y  na palce itd .

9. Rozcinanie. Po w ykonaniu  powyższych czynności, a r­
kusz celuloidu rozcina się dokładnie według zaznaczonych l i ­
n ii. Po rozcięciu boki l ite r  zamalowuje się farbą. Skład fa r ­
by:

sp irytus 96° — 1 l i t r
bu tilaceta t — 150 cm 3
farba brązowa —  30 gram
n ig riz ina  (judu lina) — 60 gram

Po zamalowaniu boków lite r, rozrzuca się je  do odpowied­
nich przegródek tak, ja k  czcionki drukarskie.

Instrumenty używane do otrzymywania składów napisów
Urządzenie składa się z aparatu fotograficznego umiesz­

czonego na specjalnym statyw ie. S ta tyw  składa się z m eta­
lowej ram y z przym ocowanym i sztangami, na k tó rych  umie­
szczona jest ruchom a podstawka do aparatu fotograficznego. 
A pa ra t fo tograficzny można przesuwać na sztangach, na k tó ­
rych  wycechowana jest skala pozwalająca ustaw ić aparat d la 
otrzym ania żądanego p u n k tu  pisma. Indeks (skala) na sztan- 
dze zawiera c y fry : 4, 4,5, 5, 6, 7, 8, 9, 10 11, 12, 13, 14, 15, 
16, 17, 18, 20, 24. C y fry  oznaczają wysokości l ite r  w edług za­
sady p rzy ję te j w  typog ra fii. Z praw ej strony statywu um ie­
szczony jest ekran z urządzeniem ośw ietleniowym , k tó re  sta­
nowią dwie lam py jarzeniowe. A pa ra t przymocowany jest do 
podstawy śrubam i tak, że można go ty lko  przesuwać po ró w ­
noległych sztangach statywu.

Kaseta aparatu (9 X  12 cm) jest unieruchomiona w  c h w ili 
zdjęcia. Ostrość obrazu o trzym uje  się przez ruch ob iektyw u 
w  swojej nasadzie. Nastawienie ostrości obiektywem  odby­
wa się według specjalnej skali będącej w  ścisłym związku 
ze skalą na sztangach statywu. Specjalny indeks z lupą po­

Rys. 6. O gó lny  w id o k  urządzen ia  do fo to g ra ficzn e g o  o trz y m y w a n ia
napisów .

zwala śledzić dokładność w ym ia ru  (ilość punktów ) w yb ra ­
nych lite r. W  oprawie ob iektyw u jest śruba m ikrom ętryczna, 
k tó rą  odbywa się ruch  ob iektyw u w  położeniu poziomym. 
Tym  ruchem ustawia się w  idealnie poziomym położeniu fo ­
tografow any wiersz w  szczelinie adaptera. O b iektyw  aparatu
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jest typu  Tessar z odległością ogniskową 13,5 cm i siłą św ia­
tła  F =  1 : 4,5. O biektyw  posiada m igawkę typu  Kom pur, 
trzyblaszkową, umieszczoną w ewnątrz obiektyw u. Zewnętrz­
ny pierścień m igaw ki, na k tó rym  umieszczone są cy fry : 1, 
2, 5, 10, 25, 50, 100, 250 i  l ite ry  B i  T obraca się w  prawo i w 
lewo. C yfra  1 oznacza, że czas naśw ietlania trw a  1 sekundę, 
cyfra  2 —- 0,5 sekundy, c y fry  5, 10, 25 — 1/5, 1/10, 1/25 itd .

Przy ustaw ianiu na lite ry  B i T ekspozycja odbywa się 
w  dowolnym  czasie.

Na w ierzchu m igaw k i znajduje się specjalna dźw ignia do 
je j naciągania. Na dole m igaw ki umieszczona jest skala d ia - 
fragm  f : 4, 5, 6, 8, 11 itd . do 32.

M atówka posiada w ym ia ry  9 X  12 cm.
A daptery — to p ły tk i ze szczeliną długości 90 mm w staw ia­

ne do kasety po to, aby w  czasie ekspozycji u legł naśw ietle­
n iu  ty lko  w iersz (skład) fo tografowany. Szerokość szczelin 
bywa różna w  zależności od wysokości l ite r  jak ie  chcemy 
otrzymać.

1. m e ta low a  ram a, 2. sztangi, 3. ru ch o m a  podstaw ka  ap ara tu , 
4. kam era  a p a ra tu  fo to g r., 5. o b ie k ty w , 6. kaseta, 7. adapte r, 8. in ­
deks d la  u s ta w ie n ia  na żądany w y m ia r  (p u n k t) , 9. ek ran , 10. w ie r ­
szow n ik , 11. la m p y  ja rze n io w e  ośw ie tla ją ce  w ie rszo w n ik , 12. u c h w y t 
d la  p rzesuw an ia  p o d s ta w k i z apara tem  fo to g ra fic z n y m , 13. śruba 
m ik ro m e try c z n a .

D la 4, 4,5, 15, 6 punktów , szczelina pow inna mieć w ym ia r
3 m m  (adapter n r  0).

D la  7, 8, 9 punktów  
D la 10, 11, 12 punktów  
D la 13, 14, 15, 16 punktów  
D la 17 do 24 punktów

— 3,5 mm (adapter n r  1)
— 4,5 m m  (adapter n r  2)
—  5,5 m m  (adapter n r  3)
— 7,5 m m  (adapter n r  4)

A dapter posiada płozy, po k tó rych  porusza się kaseta.
W każdą kasetę można zakładać papier fo tograficzny albo 

błonę. E kran i jego św iatła  umieszczone są na równoległych 
sztangach statywu. Pośrodku ekranu jest miejsce na w sta­
w ienie w ierszownika. Św iatła  umieszczone są po obu stro­
nach w ierszownika.

Składanie nazw.
Pracę przy fotoskładzie w y ­

konują  trzy  osoby. Dw ie u k ła ­
dają l ite ry  w  w ierszownikach, 
a jedna fo tografu je . Składacz 
posiada przed sobą kasztę z 
lite ra m i i spisem nazw. W le ­
w ym  ręku  trzym a w ierszow­
n ik  obrócony ku  sobie szerszą 
częścią. W y jm u je  z kaszty po­
trzebne lite ry  i  składa słowa 
zaczynając w yraz od lewego 
brzegu w ierszownika tak, aby 
półkola oznaczające dolną 
część lite ry  znajdow ały isię 
wszystkie na górze. Przerw y 
pomiędzy słowam i zapełnia się 
czarnym i w kładkam i.

Zapełniony w k ładkam i w ie r­
szownik zamyka się, unie­
ruchom ią j ąc tym  samym l i ­
tery. Do tego celu służą spec­
ja lne  śruby znajdujące się 
na końcach w ierszownika. 
Po sfotografowaniu składacz 
rozbiera skład i  l ite ry  roz­
rzuca do odpowiednich prze­
gródek w  kasztach.
Fotografowanie składów na 
papierze fotograficznym

W ierszownik z nazwami 
w kłada się w  szczelinę ekranu.

W  zależności od żądanej ilości

punktów  stawia się odpowiedni adapter. W  kasetę zakłada 
się papier fo tograficzny (w ciemni). Papier musi odpowiadać 
w ie lkości kasety. N ie należy zakładać do kasety papieru 
o w iększym lub  m niejszym  formacie, gdyż może to spowo­
dować nieostrość reprodukcji.

Przed przystąpieniem  do fo to g ra fii należy sprawdzić ka ­
merę fotoaparatu (indeks na sztandze) i  nastawienie kam ery 
(skala na kamerze). D la skontro low ania  i  o trzym ania próby 
za adapterem ustaw iam y matówkę. Kamerę należy tak  usta­
w ić, aby osiągnąć maksymalną ostrość rysunku. P raw id łow e 
umieszczenie obrazu w  szczelinie adaptera ustala się śrubą 
m ikrom etryczną przy obiektyw ie. Przy ośw ietlen iu  ekranu 
(w ierszownika ze składem) lam pam i ja rzen iow ym i należy od­
czekać 4 do 5 m inu t, aż lam py dobrze się rozpalą i  w tedy do­
piero rozpoczynać ekspozycję. Wszystkie miejsca pow inny 
być oświetlone rów nom iern ie. Ekspozycję dla w szystkich roz­
m ia rów  l ite r  stosuje się jednakową a regulu je  się ty lko  prze­
słonę.

W kasecie w  jednakowych odstępach umieszczone są o tw o­
ry , k tó re  pozwalają ją  ta k  przesuwać, żeby otrzym ać rów no­
ległe odstępy pomiędzy fo togra fow anym i w ierszam i. D la  re ­
p rodukc ji używany jest pap ier matowy, cienki, kontrastowy, 
wysokoczuły i  bardzo b ia ły .

Po ukończeniu ekspozycji wszystkich, w ierszy, odbywa się 
w yw ołan ie  tw a rdym  wywoływaczem  przy temperaturze 
18—20°.
Skład w ywoływacza: 

metol
siarczyn sodu 
hydroh inon 
w ęglan sodu 
brom ek potasu 
woda

— 20 gram
— 500 gram
— 50 gram
— 300 gram
—  5 gram
—  10 litró w

Po ukończeniu w yw o ływ an ia  zdjęć płucze się je  w  wodzie 
i  k ładzie się je  na 10—15 m in u t do wody. Suszenie pow inno 
odbywać się w  tem peraturze około 30° i  n ie może przebie­
gać gwałtownie.

Otrzymana odb itka  służy do nakle jan ia  nazw na czystory- 
sach. O d b itk i pow inny odpowiadać następującym wym aga­
niom : o d b itk i nom enkla tury przeznaczone do nakle jan ia  na 
jednym  czystorysie pow inny mieć jednakową siłę i ko lor. 
L ite ry  muszą być ostre, czarne, na czystym b ia łym  tle. N ie­
dopuszczalne jest szare tło  odb itk i, a naw et odcień słabo- 
żółty.

Składy nazw robione są w  tak ie j kolejności ja k  w  spisach, 
dla każdego k ro ju  oddzielnie. Każde słowo w  w ierszow niku 
układane jest raz, a fotografow anie  nazw jest k ilkakro tne . 
Zasady nakle jan ia  napisów na czystorysie pozostają tak ie  sa­
me ja k  d la  składu typograficznego.

Pomieszczenie, personel techniczny i organizacja miejsc ro­
boczych

Pomieszczenie dla przygotowania fo toskładów  pow inno być 
trzyizbowe. W  pierwszym  pomieszczeniu pracu ją  składa­
cze, k tó rzy  za jm ują  się układaniem  celuloidowych l ite r  
w  w ierszownikach, odbiorem składów po fo to g ra fii i  ich  roz­
b iórką. W  tym  też pomieszczeniu zna jdują  się kaszty i  re ­
gały. W  d rug im  pomieszczeniu zna jdują  się aparaty fo togra­
ficzne. W ierszow niki ze składam i podawane są fotografom  
przez okienka. Z na jdu ją  się tu  również szafy do przechowy­
w ania adapterów, kaset, m atówek itd . W  trzecim  pomiesz­
czeniu zna jduje  się labora to rium  przeznaczone do w yw o ły ­
wania, u trw a lan ia  i  suszenia odbitek (ciemnia fotograficzna). 
Obsługujący personel dba o czystość w  salach. Kaszty z lite ­
ram i po ukończeniu pracy są odpowiednio zabezpieczone. L i ­
te ry  zawsze zna jdują  się w  odpowiednich przegrodach, a nie 
luźno na stole. Z b io ry  l ite r  są stale uzupełniane. Zabrudzone 
lite ry  zmywa się ciepłą wodą z m ydłem  o tem peraturze 26° — 
30°, a p rzy  tłus tych  plamach czystą benzyną lotniczą. Z celu­
lo idow ym i lite ra m i należy obchodzić się tak  samo ja k  
z czcionkam i drukarsk im i.
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Zdjęcia stolikowe terenów osiedlowych w ZSRR
Specjalny charakter prac topograficzno-geodezyjnych na 

terenach osiedli w ie jskich, związanych ze sporządzeniem pod­
kładów  geodezyjnych d la  celów planistycznych, zabudowy, 
rekonstrukc ji i  racjonalnego urządzenia oraz rozw iązywania 
szeregu zagadnień inżyn ieryjno-budow lanych i  gospodar­
czych wyklucza, z uwagi na konieczność ja k  najściślejszego 
odtworzenia sytuacji poziomej i rzeźby tego terenu, m ożli­
wość zastosowania in s tru k c ji pom iarowych, obowiązujących 
na obszarach pozaosiedlowych, dopuszczających uproszczone 
metody pom iarowe o mniejszej dokładności.

N ie jest w łaściwe również przeprowadzanie pom iarów  na 
tak ich  terenach w  oparciu o ins trukc ję  dla pom iarów  miast, 
ponieważ jest ona dostosowana w  zasadzie do pom iaru du­
żych obszarów i  ustala zwiększone w yb itn ie  dokładności po-, 
m iarowe z uwagi na bogactwo zainwestowania terenów osie­
d li m iejskich. Dlatego w  ZSRR dla pom iaru terenów osiedli 
w ie jsk ich  obowiązuje specjalna instrukcja , zawierająca zasa­
dnicze wym agania odnośnie prac topograficzno-geodezyjnych, 
w  oparciu  o któ re  ma być sporządzony podkład m apowy dla 
tych  terenów w  ska li 1 : 5 000, 1 : 2 000 lub  1 : 1 000 oraz 
uwzględniająca m etody i dokładności opracowań, związanych 
z wniesieniem  na g run t p ro jektów  planistycznych (Instrukc ja  
po topografo-gieodieziczeskoj siomkie sielskich nasielonnych 
miest).

In s tru kc ja  ta ustala, że pom iary szczegółowe (poziome 
i  wysokościowe) na terenie osiedli w ie jsk ich  mogą być prze­
prowadzone metodą analityczną bądź graficzną lub  też kom ­
binowaną analityczno-graficzną, a p rzy użyciu aerofotogra- 
m e trii —  metodą konturowo-kom binow aną i  autogrametrycz- 
ną. Bardzo duży jednak nacisk kładzie się na stosowanie me­
tody graficznej, to jest dokonanie pom iaru przy pomocy sto­
lika .

Metodę graficzną zaleca się stosować niezależnie od skali 
mapy, z regu ły p rzy  pomiarze poziomym i  wysokościowym 
terenów niezabudowanych oraz dla zdjęć wysokościowych na 
obszarach zabudowanych. Gdy sporządza się mapę w  skali 
1 : 5 000, to nawet pom iary poziome na terenach zabudowa­
nych przeprowadza się również przy  pomocy stolika. Tę me» 
todę można stosować także przy sporządzaniu map w  skalach 
większych, je ś li budynk i są rozproszone i  nie układają  się 
w  b lok i zabudowy. Na obszarach zabudowanych, dla zdjęcia 
sytuacji poziomej w  skali 1 : 2 000 i  1 : 1 000 w  zasadzie po­
w inno stosować się metodę analityczną, ponieważ w  rezu l­
tacie pom iaru o trzym u je  się szkice połowę z w ym iaram i bu­
dow li gabarytów  i urządzeń inżyn ie ry jnych , w  oparciu o k tó ­
re mogą być następnie wyznaczane na gruncie poszczególne 
elementy p lanu  zagospodarowania przestrzennego oraz nowe 
budowle i urządzenia inżyn iery jne . Natom iast metodę kom bi­
nowaną (połączenie analitycznej z graficzną) można stosować 
przy pomiarze zarówno terenów  zabudowanych, ja k  też i  n ie­
zabudowanych. Jest ona więcej sugerowana niż metoda czy­
sto analityczna.

Odtworzenie na mapie rzeźby terenu przy pomocy pom ia­
rów  tachim etryeznych lub  n iw e la c ji technicznej (a więc przy 
zastosowaniu metody analitycznej) jest mało zalecane. Słabą 
bowiem stroną pom iarów  tachim etryeznych jest to, że w ars t- 
w ice na mapie w ykreśla  się kam eralnie, a w ięc nie kon fron ­
tu je  się ich przebiegu z terenem, co ma miejsce w  pomiarach 
stolikowych. Może to pociągnąć za sobą niezupełnie p ra w i­
dłowe ujęcie rzeźby terenu. Podobnie rzecz się ma i z sytua­
c ją  użytków  gruntow ych o k rzyw o lin ijn ych  granicach. Toteż 
okoliczność ta przemawia za ograniczeniem stosowania zdjęć 
tachimetryeznych. Użycie te j metody zaleca się zasadniczo 
ty lk o  w  przypadkach kró tk iego okresu robót potowych i  n ie­
sprzyja jących w arunków  klim atycznych. W ybór jednak po­
między zastosowaniem pom iarów  sto likow ych lub  tachim e- 
trycznych zależy przede wszystkim , zgodnie z innym i po­
stanow ieniam i in s tru kc ji od tego, ja k im i instrum entam i moż­
na rozporządzać w  okresie przeznaczonym na dokonanie po­
m ia ru  odpowiedniego osiedla.

Jeśli zaś chodzi o zdjęcia n iwelacyjne, to ins trukc ja  zaleca 
stosowanie te j metody ty lko  w  przypadku konieczności prze­
prowadzenia bardzo dokładnego i szczegółowego pom iaru 
rzeźby terenu, w  szczególności, gdy zachodzi potrzeba o b li­
czenia robót ziemnych przy budow nictw ie  przemysłowym, 
przy budowie urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych, przy 
pro jektow an iu  osuszenia i  nawodnienia terenów itp., a więc

w łaściw ie na niedużych obszarach, często ty lko  wzdłuż tras. 
Stosowanie zatem n iw e lac ji pow ierzchni na terenach osiedli 
w ie jsk ich  z jaw ia się ty lko  w  przypadkach w y ją tkow ych  
(przynajm nie j na obecnym etapie rozbudowy osiedli w ie j­
skich).

Toteż ze względu na dogodność pracy, u ła tw ioną kontro lę  
zdjęć, poglądowość i inne cechy, pom iary stolikowe stanowią 
zarówno zasadniczą, ja k  i na jbardzie j stosowaną metodę po­
m iarową terenów osiedlowych w  ZSRR.

Do pom iarów  sto likowych używa się wysokogatunkowego 
papieru, naklejonego na blachę alum iniową lub  dyktę  pod­
kle joną płótnem. Na ta k  przygotowanym  planszecie rysu je  
się ram kę sekcyjną i  buduje siatkę kw adra tów  (decymetro­
wą) przy pomocy cyrk la  drążkowego lub  koordynatografu 
i l in i jk i  Drobyszewa. Ramkę sekcyjną w ykreśla  się według 
w ym iarów  w  zależności od skali mapy, a m ianowicie: 
przy skali mapy 1 : 5 000 . . .  40 X  40 cm, czyli 2 km  X  2 km

(400 ha)
przy skali mapy 1 : 2 000 . . .  50 X  50 cm, czyli 1 km  X  1 km

(100 ha)
przy skali mapy 1 : 1 000 . . .  50 X  50 cm, czyli 0,5 km  X  0,5 km

(25 ha)
B łąd m aksym alny dla długości boków i przekątnych s ia tk i 

kw adra tów  nie może przekraczać 0,2 mm na mapie. Po w y ­
kreśleniu i sprawdzeniu s ia tk i kw adra tów  wnosi się na p lan­
sze ze współrzędnych punkty  oparcia dla pom iaru graficzne­
go, sprawdzając jednocześnie graficznie odległości pomiędzy 
poszczególnymi punktam i z w ym iaram i analitycznym i. Są to 
punkty  poligonizacji, m ik ro tria n g u la c ji i ciągów teodolito­
wych, k tó rych  współrzędne zostały uprzednio określone w  
sposób analityczny. Na planszet wnosi się nie ty lko  punkty  
mieszczące się w ewnątrz ra m k i sekcyjnej, lecz także te, k tó ­
re położone są na marginesie planszetu. Obok wniesionego 
punktu  wpisuje się cechę wysokościową z dokładnością do 
1 cm.

W celu um ożliw ienia ja k  najdokładniejszego orientow ania 
planszetu w  oparciu o k ró tk ie  bok i (wynoszące m nie j niż 
5 X 5  cm na mapie) wyznacza się współrzędne punktów  na 
przedłużeniach tych  boków względnie współrzędne przecię­
cia się boku z ram ką planszetu.

Bardzo często wyznaczona analitycznie sieć punktów  opo­
row ych nie daje dostatecznej ilośc i punk tów  dla stanowisk 
stolika, niezbędnych dla przeprowadzenia pom iaru, wówczas 
zagęszcza się tę sieć punktam i dodatkowym i. Na obszarze za­
budowanym punk ty  te wyznacza się metodą analityczną 
przez założenie nawiązanych ciągów sytuacyjnych (tak zwa­
nych teodolitowych) w  ten sposób, by zdjęcie sto likowe mo­
gło być dokonane ze stanowisk określonych analitycznie. 
T y lko  stanowiska dla zdjęcia sytuacji w ew nątrz zagród mo­
gą być punktam i w iszącymi, a położenie ich może być okre­
ślane zarówno przy pomocy teodolitu  (ciąg wiszący) ja k  przy 
pomocy sto lika (graficznie). Natom iast na obszarze niezabu­
dowanym dodatkowe punkty , zwane przejściow ym i, wyzna­
cza się metodą graficzną w  jeden z następujących sposobów:

1. zakłada się ciąg sto likow y pomiędzy punktam i okre­
ślonym i analitycznie (tak zwany ciąg oparty),

2. zakłada się wiszący ciąg sto likowy, wychodzący z punk­
tu  wyznaczonego analitycznie (punktu  oporowego); ciąg ta k i 
nie może mieć w iecej n iż dwa p u n k ty  przejściowe, jeś li zdję­
cie w ykonu je  się w  skali 1 : 2 000 lub  1 : 5 000, a ty lko  jeden 
p u n k t przejściowy przy zdjęciach w  ska li 1 : 1 000,

3. z trzech punktów  określonych analitycznie (oporowych), 
bądź z dwóch tak ich  punktów  i jednego punktu  przejściowe­
go (wyznaczonego graficznie na sto liku) metodą wcięcia 
w  przód określa się położenie dodatkowego punktu  przejścio­
wego,

4. p rzy zdjęciu w  skali 1 : 5 000 dopuszczalna jest metoda 
wcięcia kombinowanego, polegająca na wyznaczeniu k ie ru n ­
ku  z jednego p unk tu  oporowego na określony p unk t p rze j­
ściowy i wykreślenia tego k ie ru n ku  na marginesach plansze­
tu  oraz na wcięciach wstecz z określonego punktu  na 2—3 in ­
ne p u n k ty  oporowe,

5. opiera się p u n k ty  na lin iach  łączących dwa wzajemnie 
widoczne p u n k ty  oporowe. P rzy wcięciach długości celowych 
nie pow inny przekraczać 100 m, jeś li sporządza się mapę 
w  skali 1 : 1 000, 150 m — dla ska li 1 : 2 000 i  200 m  — dla 
skali 1 : 5  000 m, ką t zaś pomiędzy skra jnym i celowym i w cię-
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cia w  punkcie przejściowym  nie pow in ien być mniejszy od 
60°.

P unkty  przejściowe w ybiera się tak, aby przy najm niejszej 
ich  ilości zapewniony by ł jednocześnie pom iar sytuacji po­
ziomej i rzeźby terenu.

Ciągi stolikowe (założone pomiędzy punktam i oporowym i 
wyznaczonym i analitycznie) pow inny odpowiadać w arunkom  
podanym w  tab licy  1.

T a b l i c a  1

W ciągach wiszących dopuszczalne są takie same maksy­
malne długości boków, p rzy czym wymagane jest sprawdze­
nie położenia końcowego p unk tu  takiego ciągu przez wcięcie 
wstecz na d rug i w idoczny p u n k t oporowy.

B ok i ciągów sto likow ych m ierzy się taśmą geodezyjną je ­
den raz i  sprowadza się p rzy pomocy dalmierza. Względna 
odchyłka lin iow a  ciągu stolikowego, założonego pomiędzy 
punktam i oporowym i, nie pow inna przekraczać 1/300 ogólnej 
długości ciągu. O dchyłk i dopuszczalne rozrzuca się metodą 
graficzną/ W  terenie niedogodnym do pom iaru taśmą geode­
zyjną długości w  ciągach sto likow ych mogą być wyznaczone 
dw ukro tn ie  dalm ierzem (w przód i wstecz). Jeśli wyznacza się 
odległości do przejściowych punktów  wiszących ty lko  przy 
pomocy dalmierza, to odległość do takiego punktu  od p unk tu  
oporowego nie może wynosić w ięcej n iż 150 m dla zdjęć 
w  skalach 1 : 5 000 i 1 : 2 000 oraz nie w ięcej niż 80 m przy 
ska li 1 : 1 000.

Cechy wysokości punktów  przejściowych określa się przez 
pom iar ką tów  pionowych z k ie runku  w  przód oraz wstecz.

Różnica pomiędzy dwoma w ym iaram i wartości cechy w y ­
sokościowej nie powinna, przekraczać +0,04 d (w metrach), 
gdzie d — odpowiada długości l in i i  w  setkach m etrów. Od­
chyłka wysokościowa ciągu stolikowego, składającego się z 
k i lk u  boków, n ie  powinna- przekraczać w artości obliczonej ze 
w zoru 0,04 d ] /n ,  gdzie „d “  odpowiada średniej długości l in i i  
w  setkach m etrów, równająca się [d], gdzie „n “  — ilość lin ii.  
P rzy bardzo zmiennych długościach dopuszczalną odchyłkę 
wyznacza się ze w zoru ±0,04 j /  [d2], gdzie „d “  odpowiada 
długościom boków. Cechy wysokościowe punktów  oporowych 
wyznacza się (o ile  uprzednio nie b y ły  określone) metodą 
n iw e lac ji geometrycznej p rzy pomocy odrębnych ciągów za­
łożonych pomiędzy reperam i n iw e la c ji wyższego rzędu lub  
niezależnych, zam kniętych ciągów n iw e lacy jnych  bądź też 
dowiązanych do reperów.

W yrów nanie wysokościowych ciągów sto likow ych i  rozrzu­
cenie odchyłek przeprowadza się tym i samymi metodami, co 
i  w yrów nan ie  ciągów teodolitowych.

Pom iary szczegółów sytuacyjnych przy zdjęciu sto likow ym  
dokonuje się w  zasadzie wyłącznie metodą zdjęć biegunowych 
przy pomocy k ie row n icy z dalmierzem. Jeśli taką metodę za­
stosowano rów nież do zdjęcia budynków, to jednocześnie 
z ta k im  pom iarem lub  przed n im  przeprowadza się pom iar 
budynków  i granic zagród oraz określa się w ym ia ry  pomię­
dzy budynkam i przy pomocy taśmy geodezyjnej lub  ru le tk i 
sporządzając odpowiednie szkice połowę. Poszczególne punkty  
sytuacji, a zwłaszcza niedostępne mogą być pomierzone me­
todą wcięcia z co -najmniej trzech k ie runków . W tych  p rzy­
padkach długość l in i i  wcięcia n ie może być większa niż 
250 m p rzy  zdjęciu w  skali 1 : 500

200 m  p rzy  zdjęciu w  ska li 1 : 2 000 i
150 m  przy zdjęciu w  skali 1 : 1 000
W pewnych przypadkach można było przy  zdjęciach sto­

likow ych  poszczególne części sytuacji m ierzyć metodą prosto­
padłych oraz wcięć lin iow ych  w  oparciu zarówno o c iągi teo­
dolitowe, ja k  i  ciągi stolikowe, a naw et także lin ie  pom ia­
rowe.

Maksym alne odległości od instrum entu  do ła ty  zależne są 
od ska li mapy i  mierzonego konturu , a m ianow icie: nie po­
w in n y  przekraczać wartości podanych w  tab licy  2.

T a b l i c a  2

Przy pomiarze odległości taśmą geodezyjną w ym ienione 
granice odległości mogą być zwiększone dw ukrotn ie .

B łędy naniesienia sy tuac ji terenowej na planszet w  odnie­
sieniu do najbliższych punktów  oporowych nie pow inny prze­
kraczać wartości podanych w  tab licy  3.
T a b l i c a  3

Rzeźbę terenu u jm u je  się w  postaci w arstw ie  zasadniczo 
z cięciem co 0,5— 1,0 m  dla mapy w  skali 1 : 1 000 i 1 : 2 000 
oraz co 1,0—2,0 m dla mapy w  skali 1 : 5 000. W terenach 
górzystych cięcia mogą być zwiększone w  zależności od w ie l­
kości spadu. W  miejscach charakterystycznych, ja k  na przy­
k ład  wzdłuż wododziałów, talwegów, w  siodłach itp . zaleca 
się przeprowadzenie w arstw ie  pomocniczych o cięciach jed­
nak nie mniejszych od 0,25 m. D la oznaczenia k ie runku  spa­
du w  miejscach również charakterystycznych, trudnych  do 
odczytania z w arstw ie  k ie ru n ku  spadu, umieszcza się strza łk i 
w  k ie runku  obniżania się terenu. Poza tym  w ykazuje się na 
mapie wysokości względne kurchanów, nasypów, w ykopów  
itp . sztucznych urządzeń. Maksym alne odległości od in s tru ­
m entu do ła ty  przy pomiarze wysokościowym zawiera ta ­
b lica  4.
T a b l i c a  4

Maksym alne odległości pomiędzy p ik ie ta m i nie pow inny 
przekraczać w artości podanych w  tab licy  5.

T a b l i c a  5

Przy cięciach .rzeźby terenu co 1,0 m  i większych cechy w y ­
sokościowe oblicza się do 0,01 m  i wnosi na planszet z zao­
krągleniem  do 0,1 m. P rzy cięciach w  odstępach mniejszych 
niż 1,0 m cechy oblicza się i  w ykazu je  na planszecie z do­
kładnością do 0,01 m.

Łatę przy zdjęciu wysokościowym ustawia się w  tak ich  
miejscach, aby otrzym ane cechy n ie ty lk o  charakteryzowały 
teren w  stosunkach do płaszczyzny odniesienia, lecz także 
daw ały obraz k ie runków  spadków, przy tym  spadki pomię-
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dzy p ik ie tam i można było uważać, że są jednostajne. Oprócz 
cech wysokościowych, obrazujących natura lną  rzeźbę tere­
nu ustala się cechy wysokościowe: grobli, mostów, korony 
i stopy nasypu, skrzyżowań i osi dróg ulepszonych oraz in ­
nych na jbardzie j charakterystycznych miejsc. Przy pomiarze 
terenów pod wodami określa się rzędną lus tra  wody, podając 
datę dla tego stanu wody.

Na terenach zabudowanych pom iaru rzeźby terenu doko­
nuje się na planszetach, na k tó rych  już uprzednio została 
wniesiona sytuacja pozioma, pomierzona metodą analityczną, 
0 ile  nie jest ona przedm iotem zdjęć graficznych. W tym  
przypadku jednocześnie z pom iarem  wysokościowym w inna 
być przeprowadzona kontro la  pom iaru i kartowania, szcze­
gólnie sytuacji budynkowej oraz dokonana korekta.

Oparciem dla pom iarów  wysokościowych w  zabudowanej 
części osiedla poza reperam i ściennymi i  g run tow ym i znaka­
m i wysokościowej osnowy pom iarowej są punkty  ciągów ro ­
boczych (teodolitowych) i  innych punktów , dodatkowo zało­
żonych dla pom iaru budynków.

B łędy w  um iejscow ieniu (przebiegu) na mapie^ warstw ie 
Przy -zdjęciu sto likow ym  nie pow inny przekraczać wartości 
Podanych w  tab licy  6.
T a b l i c a  6

Ilość w arstw ie oznacza, że pomiędzy punktam i załamania 
spadku znajduje się odpowiednia ilość warstw ie. W  przypad­
ku  zwiększenia odstępu zasadniczego cięć w arstw icow ych 
(w terenach górskich) dopuszczalne odchy łk i zwiększa się 
Proporcjonalnie. I

W pomiarach sto likow ych dozwolone jest określenie rzęd­
nych p ik ie tów  p rzy poziomym położeniu osi celowej k ie row ­
nicy bądź przy pomocy n iw ela tora ustawionego obok stolika.’

Równolegle z pom iarem sporządza się z planszetu dwie 
ka lk i, a m ianowicie: zdjęcia wysokościowego i sytuacji po­
ziomej. Jeżeli rzeźba terenu jest nieskom plikowana oraz mało 
jest konturów  sytuacyjnych, może być wykreślona sytuacja 
pozioma i  wysokościowa na jednej kalce.

Gdy m ierzony obszar jest tak duży, że musi być wykaza­
ny na k i lk u  planszetach, wówczas przy opracowywaniu każ­
dego planszetu dokonuje się pom iaru terenów także w  pasie 
o szerokości 1 cm na mapie (dla w szystkich skal) na ze­
w nątrz ram k i sekcyjnej w  celu uzgodnienia styków  plansze- 
tów. D la przeprowadzenia tego uzgodnienia sporządza się na 
pasku k a lk i przezroczystej o szerokości 10 cm odrys sytuacji 
poziomej i  wysokościowej z jednego planszetu wzdłuż odpo­
wiedniego boku ram ki znajdującej się w  pasie 2 cm we­
w nątrz sekcji i  mierzonego obszaru nazewnątrz sekcji. Na­
stępnie ka lkę tę nakłada się w edług ram k i na planszet p rzy­
legły i_ przeprowadza się uzgodnienie. Odchyłka w  zarysie 
kon tu rów  i um iejscowienia w arstw ie n ie pow inna przekra­
czać dw ukrotnych w artości odpowiednich dopuszczalnych od­
chyłek, omówionych wyżej. W ykryte , dopuszczalne rozbież­
ności w  zarysach sytuacji poziomej usuwa się przez równe 
wzajemne ku  sobie przesunięcie zarysów, w yk ry te  dopusz­
czalne rozbieżności w  um iejscow ieniu w arstw ie  usuwa się 
podobnie, mając jednak na uwadze rzędne p ik ie tów  na 
obydwu planszetach. Po w ykreślen iu  przesunięć na kalce 
styków  wnosi się uzgodniony stan na obydwa planszety, po 
czym sporządza się k a lk i (przeźrocza) zdjęć poziomych i w y ­
sokościowych.

Niezależnie od w ykreślen ia  na planszecie sytuacji bezpo­
średnio po je j zdjęciu w  terenie, prowadzi się dla każdego 
planszetu operat, na k tó ry  składają się następujące dane: 
1) schemat ciągów poligonowych (punktów  oporowych), 2) 
wylkaz współrzędnych cech wysokościowych wszystkich punk­
tów  oporowych oraz współrzędnych punktów  orientow ania 
(punktów  przecięcia się k ró tk ic h  boków z ram ką sekcji), 3) 
wykaz w yn ikó w  pom iarowych i obliczenia różnic wysokoś­
ciowych punktów  przejściowych (punktów  ciągów s to liko ­
wych), 4) wszystkie dane z pom iarów  odległości i ką tów  po­
chylenia oraz rzędne wysokościowe p ik ie tów  pochylenia i in ­
nych punktów  charakterystycznych, 5) ka lka  (przeźrocze) 
zdjęć sytuacji poziomej, 6) ka lka  (przeźrocze) zdjęć rzeźby 
terenu, 7) k a lk i styków  itp . dane wymagające zapisania lub  
w ykreślenia poza planszetem sto lika  używa się w  ZSRR nie 
ty lko  do sprządzenia m apy terenów osiedlowych, lecz także 
do wyznaczania na gruncie p ro je k tu  planistycznego. Doko­
nu je  się te j czynności w  oparciu o p u n k ty  osnowy geodezyj­
nej i pom iarowej oraz inne punkty , k tó re  są u trw a lone na 
gruncie. W  w y ją tkow ych  przypadkach dozwolone jest opar­
cie się o p u n k ty  załamania w yraźnych zarysów kon tu rów  
użytków  gruntowych. W szystkie 'w ym ia ry  odległościowe do 
wyznaczanych punktów  określa się graficznie na planszecie 
i ustala się ich położenie na gruncie p rzy  pomocy dalm ierza 
lub  taśmy geodezyjnej, uw zględniając pochylenia kątowe 
większe od 3°. Przy pomocy dalm ierza można wyznaczać na 
gruncie p u n k ty  położone nie dalej od stanow iska sto lika  n iż 
150 m z map w  skali 1 : 5 000, 100 m — przy skali 1 : 2 000 
i 50 m przy skali 1 : 1 000. K on tro lę  wyznaczenia na gruncie 
punktów  p ro jektow ych przeprowadza się w yryw kow o  przy 
pomocy taśm y geodezyjnej. W  terenie mało p rze jrzystym  do­
puszczalne jest zastosowanie p ro jektow ych ciągów sto liko­
wych. Odchyłka lin iow a  w  tak im  ciągu nie pow inna prze­
kraczać 1/300 długości całego ciągu.

M gr inż. Konstanty D um ański

Problemy geodezyjno-urzqdzemowe na nowych terenach 
rolniczego zagospodarowania w ZSRR

Wśród w ie lu  czynów w spaniałych i  w ie lk ich , jak ich  do­
konał Związek Radziecki po ostatniej wojnie, zwłaszcza jeden 
czyn, realizowany obecnie, zasługuje na naszą uwagę ze 
Względu na swój charakter i  na masowy udział w  n im  ra ­
dzieckich geodetów. Czynem tym  jest zagospodarowanie o l­
brzym ich, słabo zaludnionych terenów, położonych w  rejonie 
Wołgi, U ra lu , zachodniej Syberii i  północnego Kazachstanu.

Wczesną w iosną 1954 roku  zapadła uchwała K om ite tu  Cen­
tralnego KPZR  w  sprawie zagospodarowania 13 m ilionów  
hektarów  n ie  upraw ianej dotąd ziemi na w ym ienionych w y ­

żej obszarach. Na dzień 10 sierpnia 1954 roku  zadanie to zo­
stało wykonane z nadw yżką; ogółem zaś, w  ciągu jednego ro ­
ku  po ukazaniu się uchwały, zaoranych zostało 17 m ilionów  
ha calizn i w ie lo le tn ich  odłogów; stanow i to  obszar odpowia­
dający z grubsza całemu areałowi g run tów  ornych w  Polsce. 
Znaczna część tych  gruntów  już przyniosła pierwsze w ysokie 
p lony pszenicy.

Dnia 17 sierpnia 1954 roku ogłoszona została decyzja K om i­
te tu  Centralnego KPZR  i Rady M in is tró w  ZSRR w  sprawie, 
dalszego rozszerzenia up raw  na nowych terenach — ogólna
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powierzchnia nowozagospodarowanych grun tów  osiągnąć ma 
w  1956 roku od 28 do 30 m ilionów  ha, co równa się łącznej 
pow ierzchni upraw ianej ziem i we F ranc ji i we Włoszech. 
Jest rzeczą pewną, że i to nowe zadanie wykonane będzie 
w  ustalonym  term in ie .

Jakież czynn ik i um oż liw iły  osiągnięcie tego niebywałego 
w  h is to rii tempa?

Przede w szystkim  entuzjastyczny stosunek do zagadnie­
nia ze strony całego, bez w y ją tku , społeczeństwa radziec­
kiego, o lb rzym i zapał m ilionów  obyw ate li radzieckich 
a szczególnie młodzieży, k tó ra  na apel P a rtii i  Rządu tłum n ie  
ruszyła ma niezagospodarowane i niezaludnione tereny, by 
w  trudnych, p ion ierskich w arunkach uporczywą, ciężką p ra ­
cą przyczynić się do dalszego podniesienia gospodarczej po­
tęgi swojego k ra ju .

D rug i czynnik powodzenia te j w ie lk ie j a kc ji — to wspa­
nia ła technika radziecka. A u to rzy radzieccy są zdania, że to 
w łaśnie słabość techniczna carskiej Rosji stanow iła jedną 
z g łównych przeszkód w  zasiedleniu i  zagospodarowaniu tych 
bezkresnych, żyznych obszarów —  m imo straszliwego głodu 
ziemi, na ja k i cierp ia ła dawna rosyjska wieś. Obecnie w a­
ru n k i są zupełnie inne; w  samym ty lko  1954 roku przerzu­
cono na te obszary aż 120.000 tra k to ró w  (w przeliczeniu na 
15-konne maszyny), czy li znacznie w ięcej, aniżeli posiada ich 
obecnie całe nasze ro ln ic tw o ; przerzuconych zostało również 
10 000 kom bajnów  — co przewyższa k ilka k ro tn ie  obecny nasz; 
stan posiadania. Na pustych do niedawna polach pracu ją  ty ­
siące najnowocześniejszych maszyn. Tam, gdzie rok  temu 
stanęły na niezmierzonym stepie pierwsze osiedla nam ioto­
we — tam  w  ciągu jednego roku  w yros ły  piękne i solidnie 
zabudowane osady; wszędzie płoną elektryczne św iatła  — 
a niedawną pustynię przetną niebawem nowe lin ie  kole jow e 
i  szosy.

Lecz is tn ie je  obok tego jeszcze jeden czynnik, o k tó rym  
nie należy zapominać; jest n im  zbiorowy w ys iłek  całej 
a rm ii specjalistów o bardzo wysokich kw a lifika c ja ch  zawo­
dowych i nieprzeciętnych zdolnościach organizacyjnych. Ta 
Wielka akcja, k tó re j p ierwszy etap został na naszych oczach 
zwycięsko zakończony, przygotowana została w  sposób p la ­
now y i bardzo staranny, m im o bardzo szybkiego tempa. 
W terenie pracow ały i  nadal p racu ją  liczne zespoły złożone 
ze specjalistów różnego rodzaju; profesorów, pracow ników  
akademii i instytu tów , inżynierów , studentów — geologów, 
hydrogeologów, gleboznawców, botaników , agronomów, geo­
detów. Otóż z n ie k tó rym i bodaj fragm entam i pracy tych 
specjalistów, a zwłaszcza geodetów-urządzeniowców napraw ­
dę w a rto  jest zaznajomić się nieco b liże j.

B y zrozumieć, w  jak ich  w arunkach odbywała się praca, 
i ustosunkować się w  sposób ob iektyw ny do je j wynikóW , 
należy zapoznać się pokrótce z terenem ich działalności. Ob­
szary, o k tó rych  tu  mowa, n ie  stanowią byna jm nie j jakiegoś 
m onolitu : są one porozrzucane na o lb rzym ie j przestrzeni, 
ciągnącej się w  k ie ru n ku  rów noleżn ikow ym  na k ilk a  ty ­
sięcy k ilom etrów . P artie  terenu przydatne do upraw y ro lne j, 
leżą w  szachownicy z terenami, nie nadającym i się z różnych 
względów do natychm iastowego zagospodarowania.

Na tak  o lb rzym ie j przestrzeni panuje oczywiście w ie lka  
rozmaitość w arunków  przyrodniczych; na ogół są to  te re­
ny o ostrym, kontynenta lnym  klim acie. Roczna różnica sk ra j­
nych tem peratur sięga m iejscam i 88°. W  północnej części 
Kazachstanu, w  obwodzie kokczetawskim, jest jeden ty lko  
miesiąc, w  k tó rym  n igdy nie zdarzają się p rzym rozki; jest to 
miesiąc lipiec. Średnia tem peratura kw ie tn ia  w  tych  stro ­
nach, w  zależności od roku, wynosić może rów nie dobrze 
15° ciepła, ja k  i 15° mrozu. Siewy wiosenne przypadają cza­
sem na początek kw ie tn ia , a czasem na koniec maja. Wiosna 
jest bardzo sucha; na jw ięce j deszczów przypada na koniec la ­
ta i  na jesień; u trudn ia  to zarówno przeprowadzenie w iosen­
nych siewów, ja k  i sprzęt zbóż. Śnieg spada późno, na skutek 
czego ziemia przemarza głęboko; panujące w  zim ie ostre 
w ia try  zdmuchują śnieg z pó l i  w ydm uchu ją  rolę. Wszystko 
to wymaga od ro ln ika  bardzo wytężonej i um ie ję tne j pracy, 
zwłaszcza w  okresach największego nasilenia robót poto­
w ych — a przede wszystkim  — dokładnej znajomości w a­
runków  i stosowania odpowiedniej agrotechniki.

A le  obok tych  stron u jem nych w ystępuje cały szereg po­
zytyw nych momentów, równoważących w  dużym stopniu 
przedstawione tu  m inusy i czyniących ten k ra j upragnionym  
dla ro ln ika  przyszłym  spichlerzem państwa. Do tych 
czynników  pozytyw nych należy gleba, przeważnie bardzo 
urodzajna; m iejscam i są to czarnoziemy o grubości w ars tw y 
próehnicznej ponad 65 cm, albo są to, również bardzo żyzne,

gleby ciemnobrunatne i brunatne. Obok nich występują in ­
ne gleby, wyłączane na razie spod upraw y jako  m nie j u ro ­
dzajne. Wadą jest częste występowanie gleb zasolonych, w y ­
magających specjalnej agrotechniki; te „sołońce“  i „sołończa- 
k i “  'tworzą n iekiedy m isterną mozaikę z lepszymi gruntam i, 
występując jako liczne enklaw y wśród w yśm ien itych gleb, 
oo u trudn ia  tworzenie gospodarstw o jedno litym  składzie 
g lebow ym .'

Momentem dodatnim  jest n iew ątp liw ie  rów n inny  charak­
te r większej części tych obszarów, um ożliw ia jący bardzo sze­
rok ie  stosowanie nowoczesnych, w ie lk ich  maszyn rolniczych. 
P ro jektow anie  pó l o regu larnym  kształcie i  rów ne j pow ierz­
chni, obejm ujących tysiące hektarów, nie nastręcza w  tych 
w arunkach żadnych trudności. Powoduje to nie ty lko  bardzo 
znaczne obniżenie kosztów p rodukc ji pszenicy, k tó re  z tego 
między in n ym i względu ka lk u lu ją  się tu ta j od 2 do 3 razy 
niżej aniżeli na p rzyk ład  w  okolicach M oskw y; pozwala to 
zarazem skrócić bardzo w ydatn ie  czas trw an ia  poszczegól­
nych robót w ykonyw anych w  polu, co w  znacznym stopniu 
n iw e lu je  niezbyt pomyślne w a ru n k i klim atyczne.

Jeśli dodać do tego bardzo w ysoki procent dni słonecznych 
w  ciągu roku, dużo św iatła  i słońca, w ysokie tem peratury 
lata, to dojdziem y do wniosku, że is to tn ie  było tu  i  jest o co 
się bić — skoro pszenica ja ra  daje w  tych  w arunkach p lony 
sięgające 25 k w in ta li, a siać ją  można niekiedy 8 do 12 la t 
z rzędu na jednym  miejscu, uzyskując p rzy tym  wcale dobre 
zbiory. I  tak  — dla przykładu; kołchoz im. M ołotowa w  re jo ­
nie Ruzajewo w  północnym Kazachstanie — pO' zaoraniu ca­
lizny, obsiewając ją  ro k  po roku pszenicą, zbiera ł z 1 ha p lo ­
ny wynoszące: w  r. 1950 — 24 kw., w  r. 1951 — 25,8 k w , 
w  r. 1952 — 22,9 kw., w  r. 1953 — 22 kw . i w  r. 1954 — około 
20 kw .

Poważniejszą trudność w  zagospodarowaniu tych  ziem sta­
now i suchość k lim a tu , ale i  z n ią  można skutecznie walczyć, 
stosując odpowiednią agrotechnikę, gromadząc śnieg na po­
lach podczas zimy, zakładając ochronne pasy leśne, w p ro ­
wadzając odporne na suszę odm iany roś lin . Zresztą, ostatnie 
badania geologiczne doprow adziły do w ykryc ia  w  tych  stro­
nach znacznych zasobów wód gruntowych, nie w ykorzysty­
wanych dotąd przez człowieka. Trzeba zaznaczyć, że ogólny 
opad roczny, sięgający m iejscam i 400 mm, wystarcza na ogół 
dla potrzeb ro ln ic tw a : chodzi raczej o niepom yślny rozkład 
tego opadu na przestrzeni roku.

N ic dziwnego, że już za carskich czasów w yrastać zaczęły 
na tych terenach pierwsze w iosk i chłopów — przesiedleńców 
z Rosji i U kra iny , uciekających przed w idm em  głodu i  nędzy. 
N ie by ło  tych  wiosek w iele, a prowadzona przez osadników 
gospodarka m iała w  większości swej charakter w yb itn ie  
ekstensywny i  rabunkow y. Jedną i  tę samą działkę up raw ia ­
no aż do całkowitego wyczerpania gleby; następnie porzuca­
no doszczętnie w yeksploatowany g run t i zabierano się do 
upraw ian ia  now ych obszarów calizny, podczas gdy daw­
ne pola leżały bezużytecznie, n iekiedy tylko ' wykorzystyw ane 
jako pastwisko.

Z tego opisu można się zorientować, jak ie  główne p ro ­
b lem y stanęły przed zespołami specjalistów pracu jącym i na 
tych  terenach. Chodziło przede w szystkim  o to, by : 1) w ybrać 
tereny, nadające się w  pierwszej kolejności do na tychm ia­
stowego zagospodarowania; 2) opracować najwłaściwsze me­
tody tworzenia nowych gospodarstw ro lnych na tych tere­
nach i  zorganizować te ry to ria  tych  gospodarstw w prow a­
dzając praw id łow e urządzenia rolne; 3) ustalić zasady p ra ­
w id łow e j agrotechniki, uwzględniającej specyficzne w a runk i 
tych  terenów.

Pierwsze z tych  zadań wcale nie było łatwe. Należało 
przeprowadzić na o lb rzym ie j przestrzeni segregację g run­
tów  pod względem ich bezpośredniej przydatności na cele 
rolnicze dokonując w  tym  celu najrozm aitszych studiów. 
W Kazachstanie na p rzykład  przeprowadzono taką segrega­
cję na obszarze 82,4 m iliona ha, z czego 15,6 m iliona  ha uzna­
no za nadające się do natychmiastowego zagospodarowania.

Ogromną trudność stanow ił b rak  dobrego podkładu mapo­
wego; z konieczności musiano się oprzeć na razie albo na 
drobnoskalowych, n ie zawsze aktualnych, mapach topogra­
ficznych, albo też przy jąć jako podkład bardzo niedoskonałe 
mapy urządzeń ro lnych, obejmujące g łównie tereny już is t­
n iejących sowchozów i kołchozów, przy czym w  tym  d ru ­
gim  przypadku n iezm iernie u tru d n ia ł sprawę b rak  na tych 
mapach danych charakteryzujących rzeźbę terenu. Na tak ie  
podkłady trzeba było  nanosić w y n ik i przeprowadzanych w  re­
kordowo szybkim  tempie badań gleboznawczych, agrotech-
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nicznyeh, geobotanicznych i  innych — n ie  znajdując żadnych 
lub  praw ie  żadnych punktów  dowiązania.

Na podstawie tego niedoskonałego podkładu mapowego w y ­
konano wstępne studia i  prace segregacyjne oraz zaprojek­
towano w  sposób szkicowy obszary nowych gospodarstw ro l­
nych. Ogromna i  odpowiedzialna praca została wykonana 
w  term in ie, nowozorganizowane gospodarstwa w  porę o trzy ­
m ały przyznane im  g run ty  i  m ogły przystąpić do prac po- 
low ych we w łaściw ym  czasie. Gdzieniegdzie jednak popeł­
nione zostały p rzy  tym  trudne do un ikn ięcia  błędy, w yn ik łe  
z niedoskonałości podkładu mapowego, z w ad liw e j ewiden­
c ji gruntów , a n iekiedy — z niedostatecznie pogłębionych 
studiów  przyrodniczych i ekonomicznych. W w y n ik u  tych 
błędów, musiano w  n iektó rych  przypadkach zmieniać opra­
cowane p ro je k ty  i  przekształcać zaplanowane gospodar­
stwa — zmniejszając albo zwiększając ich ilość, zm ieniając 
obszary ich  i  kszta łty, przesuwając granice albo nawet prze­
nosić je  w  inne miejsca, oddalone o 50—90 km  od p ierw otn ie  
przyjętego. . .

Z popełnionych błędów wyciągnięto w łaściwe w nioski. Dą­
żąc do w yelim inow ania podobnych błędów na przyszłość oraz 
uwzględniając bardzo poważne^rozszerzenie dotychczasowych 
zadań w  w yn iku  sierpniow ych decyzji P a rtii i Rządu, uznano 
potrzebę usprawnienia prowadzonych prac badawczych i  se- 
gregacyjnych.

Stwierdzono konieczność pogłębienia dotychczasowych stu­
d iów  przyrodniczych i ekonomicznych. Prowadzone obecnie 
badania uwzględniają, obok elementów powszechnie znanych, 
również tak ie  zjawiska, ja k  b ilansy wodne gleb, stopień 
zabezpieczenia wodą poszczególnych upraw, długookresowe 
prognozy meteorologiczne, w iekowe wahania k lim a tu  itp . 
W yn ik iem  stud iów  pow in ien być szereg specjalnych map, 
opracowywanych przez poszczególne in s ty tu ty  naukowe, 
ja k  mapa geomorfologiczna, mapa gleb, mapa botaniczna 
i inne. Na ich bazie powstaje mapa kompleksowa, zaw iera­
jąca syntezę w arunków  przyrodniczych dla całego objętego 
badaniam i obszaru. Na tak ie j mapie wyodrębniają^ się w  spo­
sób jaskraw y natura lne  re jony  gospodarcze, z k tó rych  skła­
da się badany obszar. Jest to  pierwszy krok, za k tó rym  ma 
nastąpić szczegółowe opracowanie poszczególnych re jonów  
na podkładzie w ie lkoskalow ym , uwzględniające szereg da l­
szych m om entów przyrodniczych i  ekonomicznych (na p rzy ­
k ład  cała seria map, ilus tru jąca  poszczególne elementy k ra j­
obrazowe).

W zw iązku z powyższym została stw ierdzona bezwzglę­
dna konieczność posiadania dobrego podkładu mapowego, 
szerokie w ykorzystanie zdjęć lotniczych. Podstawą studiów 
pow inny być ulepszone fotoszkice, sporządzone w  jednolite j 
skali.

Fotoszkic ulepszony sporządzić można w  stosunkowo k ró t­
k im  czasie; zawiera on ogromne bogactwo szczegółów sytua­
cyjnych, w ie rn ie  oddanych, k tó re  mogą być wykorzystane 
jako elementy o rien tac ji w  terenie i  jako  punkty  dowiąza­
nia. Fotoszkic um ożliw ia  badającemu zorientowanie się 
w  elementach rzeźby terenowej. Na podstawie różnic w  to ­
nac ji poszczególnych części k ra jobrazu uwidocznionego na 
zdjęciu, ich odcieni, charakteru rzucanego cienia — poznać 
można dokładnie dany teren, określić charakter jego po­
w ierzchni (gładka albo chropowata), szatę roślinną, a nawet 
ustalić typ y  n iektórych występujących gleb oraz zarysy po­
szczególnych kompleksów glebowych. Gleby zasolone na 
p rzykład  z całą ich  mozaiką występują na tak im  zdjęciu 
w  postaci b ia ław ych plam, rozrzuconych na ciemniejszym 
tle  itp .

Dysponując dwoma egzemplarzami takiego szkicu bada­
jący glebę ustala potrzebne m u elementy rzeźby i  m ik ro - 
rz;eźby terenu, id e n ty fiku je  charakterystyczne szczegóły sy­
tuacyjne, a nawet z góry określa potrzebną ilość odkry­
w ek i  dołów próbnych oraz przybliżone ich  rozmieszczenie. 
W ykonane o d kryw k i są następnie z całą precyzją sytuowane 
na fotoszkicu po dokładnym  ustaleniu ich położenia w  sto­
sunku do charakterystycznych punktów  terenu, nakłuwane 
i numerowane. Granice kon tu rów  glebowych w ykreśla się 
ko lo row ym  tuszem; różne rodzaje gleb ko lo ru je  się w  p rzy­
ję ty  sposób. Posługiwanie się przy badaniu i  ka rtow an iu  gleb 
fotoszkicem zamiast zw yk łe j mapy topograficznej lub  urzą­
dzeniowo-rolnej, pozwala uzyskać 10-krotną oszczędność 
czasu. W  podobny sposób przedstawia się użycie fotoszkicu 
przy dokonywaniu studiów  agrotechnicznych i  innych.

Zwołana w  M oskw ie w  lu tym  br. z in ic ja tyw y  Akadem ii 
N auk ZSRR narada, poświęcona problematyce prac nauko­
wo-badawczych, związanych z zagospodarowaniem nowych

terenów ro lnych, p rzy ję ła  m iędzy innym i następujące tezy: 
p raw id łow a organizacja terenów gospodarstw ro lnych tw o ­
rzonych na nowych obszarach oraz prowadzenie p raw id łow ej 
gospodarki — wym agają opracowania mapy roślinności i  ma­
py gleb w  skali 1 : 25 00Ó, 1 : 50 000, do czego pow inny być 
wykorzystane zdjęcia fotolotnicze, w  zw iązku z tym  zapew­
nić należy szybkie wykonanie podstawowych map topogra­
ficznych w  podanych wyżej skalach oraz opracować metody 
szybkiego w ykonyw ania w ie lkoskalowych map gleb i  ro ś lin ­
ności na podstawie zdjęć lotniczych; w  ciągu bieżącego roku  
opracować należy podręcznik posługiwania się podkładem 
foto lotn iczym  przy opracowywaniu w ie lkoskalow ych map 
roślinności i gleb; należy również zatroszczyć się o wyszko­
lenie większej ilości kad r geodezyjno-urządzeniowych.

Jeśli chodzi o drugie zasadnicze zadanie — o organizowa­
nie terenów nowopowstałych gospodarstw ro lnych i o w p ro ­
wadzanie praw id łow ych  urządzeń ro lnych — to i  tu ta j geo­
deci radzieccy m ie li i nadal m ają pełne ręce roboty. Nasta­
w iono się od samego początku na tworzenie w ie lk ich  pań­
stwowych gospodarstw ro lnych (sowchozów) o k ie ru n ku  zbo­
żowym, — o dużych areałach, częstokroć przekraczających 
30 a nawet 40 tys. ha. Następująca tabelka, odnosząca się do 
dw u bardzo charakterystycznych obwodów Kazachstanu, 
o rien tu je  pod tym  względem:

Obszary nowoorganizowanych sowchozów

G run ty  orne za jm ują w  tych  sowchozach od 60°/o do 70°/o 
całego obszaru, co stanowi przeciętnie od 20 do 25 tys. ha 
na jeden sowchoz.

W arto zaznaczyć, że stare sowchozy, już  istniejące m ia ły  
na ogół obszary znacznie mniejsze.

Nowe sowchozy z regu ły posiadają p raw id łow e kszta łty, 
dostosowane do pracy nowoczesnych, w ie lk ich  maszyn. Przy 
pro jektow an iu  obszarów uwzględniano rodzaje w ystępują­
cych gleb oraz rzeźbę terenu.

Organizacja wewnętrzna ta k  potężnych gospodarstw ro l­
nych polega na tw orzeniu  w  nich szeregu tak  zwanych „od­
działów  produkcy jnych“ , czyli fe rm , obejm ujących po k ilk a  
tysięcy ha, posiadających własne zabudowania, w łasny p a rk  
maszynowy i w łasną stałą załogę — i  pracujących na zasa­
dach rozrachunku gospodarczego. Zarówno teoretyczne roz­
ważania, ja k  i doświadczenia praktyczne, w ykaza ły celowość 
tworzenia w  każdej fe rm ie  stałych brygad po low o-trak to ro - 
wyeh, k tó rym  przydzie la się do zagospodarowania pola o po­
w ierzchni od 2 do 3 tys. ha. P rzy organizowaniu fe rm  okre­
śla się ich  optym alne areały odpowiadające danym w a run ­
kom, skład użytków  rolnych, wzajemne powiązanie poszcze­
gólnych działów  produkc ji.

T ak i układ organizacyjny u ła tw ia  kierow anie  gospodarką, 
um ożliw ia planową organizację procesów produkcyjnych, za­
pewnia szybkość pracy i  je j należytą jakość p rzy całko­
w itym  w ykorzystan iu  s iły  roboczej i parku  maszynowego 
i przy maksym alnej obniżce kosztów produkc ji, a zarazem 
pozwala stworzyć odpowiednie w a ru n k i bytow e i  k u ltu ­
ra lne dla personelu.

Poszczególne fe rm y posiadają w łasne ośrodki gospodarcze, 
zabudowywane sukcesywnie, począwszy od fe rm  położonych 
na jdale j od centrum  sowchozu.

Taka decentralizacja i w yn ika jąca z n ie j duża samodziel­
ność poszczególnych fe rm  um ożliw ia szybkie i operatywne 
w ykonyw anie term inow ych prac, co jest rzeczą n iezw ykle  
ważną ze względu na w a ru n k i klim atyczne.

Przy zakładaniu na nowych ziemiach pierwszych sowcho­
zów, popełnione zostały w  n iektórych przypadkach błędy, 
które  uwzględnione zostały w  późniejszych pracach. Jed­
nym  z takich błędów b y ł b rak  harm onijnego powiązania no­
wopowstających w ie lk ich  sowchozów z już  is tn ie jącym i na
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tych terenach sowchozami i kołchozam i: ograniczano się n ie ­
jednokrotn ie do mechanicznego przekazywania nowym  jed ­
nostkom nadwyżek gruntowych, u jaw nionych w  sposób dość 
powierzchowny w  jednostkach gospodarczych już  is tn ie ją ­
cych. Tymczasem praw id łow a po lityka  na tym  odcinku 
wymaga przeprowadzenia bardzo w n ik liw e j re w iz ji dotych­
czasowego stanu posiadania każdego istniejącego 'kołchozu 
lub sowchozu z osobna oraz ustalenia w  każdym przypadku 
rzeczywistych możliwości p rodukcyjnych. W w y n ik u  tych 
badań nastąpić może, zależnie od okoliczności, albo zm nie j­
szenie, albo zwiększenie posiadanych dotychczas areałów. 
N iektóre z istn ie jących gospodarstw będą m usia ły w  no­
wych w arunkach zmienić dotychczasowy k ie runek swej go­
spodarki, co również pociągnie za sobą konieczność doko­
nania zmian w  ich obecnym stanie użytkow ania ziemi. Je-^ 
dynym  słusznym k ry te riu m  przy tego rodzaju regulacjach 
jest i być pow inno k ry te riu m  produkcyjne: możność uzyska­
nia m axim um  globalnej p rodukc ji podstawowych a rtyku łów  
ro lnych ze 100 ha użytków  rolnych.

D rug im  isto tnym  błędem było zbyt ciasne i jednostronne 
pojm owanie samego te rm inu  — „k ie runek  zbożowy“ , co spo­
wodowało szereg wypaczeń przy organizowaniu terenów no­
wych gospodarstw; organizacja ta ograniczała się p rzy tym  
niem al wyłącznie do grun tów  ornych, a sprawa organizacji 
i racjonalnego użytkow ania łą k  i pastw isk na tura lnych tra k ­
towana była po macoszemu. Tymczasem już same rozm iary 
p rodukc ji zbożowej w  nowopowstałych sowchozach i wzglę­
dna taniość te j p rodukcji, w  zestawieniu z posiadaniem d u ­
żych obszarów natura lnych użytków  zielonych, d yk tu je  ko­
nieczność szerokiego rozbudowania działu p ro d u kc ji zw ie­
rzęcej (zwłaszcza hodow li trzody i drobiu), k tó ra  w  tych 
w arunkach staje się bardzo rentowna. Szybka rozbudowa ta ­
k ich  działów p rodukc ji, ja k  sadownictwo, w arzyw nictw o i  in. 
podniesie dochodowość gospodarki i um ożliw i dalszą obniż­
kę kosztów w łasnych przez w ykorzystanie produktów  ubocz­
nych i lepszą organizację p racy (lepsze w ykorzystan ie  s iły  
roboczej). Pierwsze k ro k i w  tym  k ie runku  zostały już po­
czynione.

W pierwszej fazie zagospodarowania tych  ziem ograniczano 
się do sporządzania szkicowych p ro jek tów  organizacji te re­
nów rolnych, obejmując ty m i p ro jek tam i w szystkie sowcho- 
zy d kołchozy odnośnego re jonu — istniejące i nowe. Ten 
szkicowy p ro je k t um ożliw ia ł p raw id łow e tworzenie nowych 
jednostek gospodarczych, ustalanie w łaściwych areałów oraz 
wprowadzanie uzasadnionych zmian w  dotychczasowym 
użytkow aniu już  istn ie jących jednostek. Dalszym etapem 
pracy jest wewnętrzne urządzanie nowych gospodarstw, do­
konywane na bazie jednocześnie opracowywanych p lanów  
perspektywicznych, z uwzględnieniem momentu zabudowy, 
m elioracji, zaopatrywania w  wodę itp . Praca zaczyna się od 
opracowania k ilk u  typow ych p ro jek tów  w ew nętrznych urzą­
dzeń ro lnych, obejmujących na jbardzie j charakterystyczne 
przypadki, po czym dopiero następuje sporządzanie tak ich  
p ro jek tów  w  skali masowej, na podstawie typow ych p ro je k ­
tów, lecz z należytym  uwzględnieniem specyfik i poszczegól­
nych gospodarstw. x

Dokładna znajomość te j specyfik i pozwala zastosować 
w  każdym konkre tnym  przypadku odpowiednią ilość płodo- 
zmianów, ustalić na jbardzie j w łaściwe ich typy  i rodzaje; 
pozwala zorganizować racjonalną gospodarkę łąkową i  pa­
stw iskową; wskazuje w łaściwą agrotechnikę. Poruszając te 
zagadnienia, wkraczam y już poniekąd w  zakres trzeciego 
z podstawowych zadań, jak ie  stoją przed zespołami specja­
listów , pracujących na nowych terenach. Sprawy te żadną, 
m iarą nie są obojętne dla geodety-urządzeniowca, interesują' 
go jednak od inne j nieco strony — raczej jako „odbiorcę“ ;

wszelkie ustalenia w  te j dziedzinie m ają bowiem ogromny 
w p ływ  na k ie runek prac geodezyjno-urządzeniowych i okre­
ślają zasady, na jak ich  opierać się pow inna organizacja te­
renu w  konkre tnym  gospodarstwie.

Wspomniana już uprzednio narada, zorganizowana w  lu ­
tym  br. przez Akademię Nauk ZSRR, uchw aliła  między in ­
nym i następujące tezy w  te j dziedzinie: w arunk iem  na jbar­
dziej pełnego i skutecznego w ykorzystania użytków  ro lnych 
przez poszczególne sowchozy i  kołchozy jest lepsza ew i­
dencja gruntów, połączona z oceną ich  jakości, należyte ich 
inwentaryzowanie, stanowiące podstawę zróżnicowanego p la ­
nowania zabiegów agrotechnicznych; organizując nowe sow­
chozy zbożowe, trzeba koniecznie uwzględniać p rzy  .projek­
tow an iu  ich  masywów nie ty lko  potrzeby gospodarki zbo­
żowej, lecz także potrzeby hodow li i innych branż p roduk­
cyjnych; należy również wydzielać z m iejsca masywy dla 
poszczególnych fe rm  oraz lokalizować ich ośrodki gospodar­
cze; niezbędną rzeczą jest również ca łkow ite  w ykorzystanie 
na tura lne j bazy paszowej — -pie w ykorzystyw ane na razie 
pastw iska należy przekazywać na jb liże j położonym kołcho­
zom w  czasowe użytkowanie; rzeczą celową jest przystąpie­
nie w  roku 1955 do wprowadzania w ewnętrznych urządzeń 
ro lnych w  kołchozach i sowchozach, zagospodarowujących 
nowe obszary ro lne (caliznę i  w ie lo le tn ie  odłogi).

Obserwując pracę radzieckich geodetów-urządzeniowców, 
wykonywaną przez nich w  zw iązku z zagospodarowaniem 
nowych terenów ro lnych — na każdym  niem al k roku  s tw ie r­
dzamy, ja k  bardzo szeroka i  różnorodna jest skala zaintere­
sowań współczesnego geodety-urządzeniowca i ja k  w ie lo ­
stronna jest jego praca. Cechować go pow inna gruntowna 
znajomość w ie lu  dziedzin, z k tó rym i styka się on w  codzien­
nej swej pracy nad organizowaniem gospodarstw rolnych. 
Chcąc być pożytecznym członkiem zespołu, opracowującego 
kompleksowe zagadnienia, i wnosić swój tw órczy w k ład  do 
wspólnej pracy, trzeba orientować się w  szczegółach tych 
zagadnień, trzeba umieć wiązać swoją pracę geodezyjną 
z potrzebami poszczególnych dziedzin, trzeba umieć udzielać 
tra fnych  „odpowiedzi geodezyjnych“  na „geodezyjne pyta ­
n ia “  w ynika jące w  toku  różnych prac, związanych bezpo^ 
średnio lub  pośrednio z urządzeniam i ro lnym i.

Praca geodetów. radzieckich, prowadzona przez n ich na 
nowych terenach rolniczego zagospodarowania, budzi w  nas 
słuszny podziw. Im ponuje  nam w ysoki poziom ich przygo­
towania zawodowego, ich .ofiarność i  zapał, niewyczerpana 
inwencja i  niespożyta energia przy pokonyw aniu różnorod­
nych przeszkód i  trudności; im ponuje ich śm iały, sam okry- 
tyczny stosunek do w łasnych błędów i stałe dążenie do do­
skonalenia swej pracy, do ulepszania stosowanych metod, 
dó coraz lepszych w yn ików . Im ponuje nam olbrzym i rozmach 
ich prac i skala ich osiągnięć.

Praca geodetów radzieckich, wykonywana na nowych te­
renach rolnych, zawiera sporo momentów nadzwyczaj cie-< 
kaw ych dla nas i  z w ie lu  względów pouczających.

L ite ra tu ra :
P ro f. d r  S. P. J a rk ó w : „C e lin n y je  i  za le żn y je  z ie m li K azachstana 

i  w o p ro sy  ic h  o sw o je n i]a “  ( Iz w ie s t ija  T im ir ja z ie w s k o j S ie lskocho- 
z ia js tw ie n n o j A k a d ie m ii — 1955, N r  1).

G. K u zn ie co w : „Z ie m le u s tro js tw o  na n o w ych  z iem ia ch  K azachsta­
na “  („S o c ia lis ticze sko je  s ie lsko je  c h o z ia js tw o “  1955, N r  3).

B . A . F ie d o ro w icz  i  S. A . S zuw a łow  — „N a  c e lin n y c h  z ie m ia ch “  
( „P r iro d a “ , — 1955, N r  5).

I .  a , C z irw in s k ij:  „P ro w ie d ie n ije  po czw iennow o obslec low an ija  na 
c e lin n y c h  i  za leżnych z ie m ia ch  po fo to p ła n a m  ‘ ( „Z ie m le d ie li-  
je “  — 1955, N r  6). . . . , ,.

„S ow ieszcza n ije  p r i  A k a d ie m ii N a u k  SSSR po lto g a m  i  p ie rs p ie k t i-  
w a m  n a uczno -iss ledow a tie lsk ich  ra b o t w  o b ła s ti o s w o je n ija  c e lin ­
n y c h  z ie m ie l“  („P o c z w o w ie d ie n ije “  — 1955, N r  4).

M gr inż. W ładysław  Barańską

Państwowa służba geodezyjna w Czechosłowacji
Ostatnie w iadomości o organizacji geodezji w  Czechosło­

w ac ji b y ły  u nas publikow ane dość dawno, bo w  roku 1948 !). 
W iele od tego czasu zm ieniło się u nas w  Polsce i u naszych 
południow ych sąsiadów. Koledzy czechosłowaccy mogą po­
chw alić się w  tym  okresie czasu poważnym i osiągnięciami 
na odcinku organizacji geodezji w  służbie narodu i państwa.

Uchwałą Rządu Czechosłowacji z dnia 23 grudnia  1953 r. i)

i )  P a trz  a r ty k u ł „O rg a n iz a c ją  m ie rn ic tw a  w  C zecho s łow ac ji". 
P rzeg ląd  G eo dezy jny  n r  4 z 1948 r. s tr. 96.

zostały utworzone odrębne fachowe organa w ładzy geode­
zyjne j oraz jednostki jedno lite j państwowej służby geode­
zyjne j i kartograficzne j.

M otywem  przewodnim  te j decyzji b y ły  nieustannie rosnące 
potrzeby społeczności dążącej do socjalizmu oraz stały roz­
w ó j socjalistycznej gospodarki i życia ku ltu ra lnego Cze­
chosłowacji. Budowa przemysłu, socjalizacja w si i podnie­
sienie obronności k ra ju  staw ia ły  coraz to nowe wymagania 
przed czechosłowacką służbą geodezyjną i kartograficzną po­
dobnie ja k  to ma miejsce i  u nas w  Polsce.
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Rząd czechosłowacki oceniając należycie sytuację posta­
now ił zebrać poszczególne jednostki organizacyjne różnych 
resortów, w raz ze sprzętem i  kadram i technicznymi, tworząc 
odrębne fachowe organa państwowej w ładzy geodezyjnej 
i  kartogra ficzne j oraz podległe im  jednostki produkcyjne. 
Ponadto do nowej organizacji państwowej służby geodezyj­
nej włączono w  całości działające na obszarze całego pań­
stwa przedsiębiorstwo państwowe „G eom etra“ . Przedsię­
b iorstw o to w ykonyw ało roboty geodezyjne wszelkiego ro ­
dzaju, łącznie z pracam i urządzeniowo-rolnym i.

Nowa organizacja przedstawia, się następująco:
Naczelnym organem państwowej w ładzy geodezyjnej i  k a r­

tograficznej jest U strzedni Sprawa Geodezje a K artogra fie  
(C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii) 2). Na czele U SG iK  
stoi prezes m ianowany przez rząd. Prezes U SG iK  podlega 
m in is tro w i Gospodarki Kom unalnej, sam zaś urząd jest cen­
tra ln ym  urzędem w  rozum ieniu naszych stosunków is tn ie­
jących w  naczelnych organach w ładzy państwowej. Ponadto, 
uwzględniając specyfikę us tro ju  państwowego Czechosłowa­
c ji, utworzono: Sprawa Geodezje a K a rtog ra fie  na Slowen- 
sku (Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii dla Słowacji) z siedzibą 
w  B ratysław ie. Prezesa tego urzędu m ianu je  Rada Pow ier­
n ików  Słowacji.

Do podstawowych zadań U SG iK  należą:
a) publiczne pom iary k ra ju  i  opracowania map,
b) udzielanie pełnom ocnictw  oraz ogłaszanie upoważnio­

nych do w ykonyw ania  robót geodezyjnych, topograficznych 
i  kartograficznych,

c) zarządzanie robotam i geodezyjnymi, topograficznym i 
i  kartograficznym i,

d) wydawanie in s tru k c ji technicznych w  pow ierzonym  za­
kresie działania,

e) nadzór i  kon tro la  robót geodezyjnych, kartograficznych 
i  topograficznych w ykonyw anych przez jednostki organiza­
cyjne poszczególnych resortów.

U SG iK  działa albo przez swoje organa o zasięgu ogólno- 
państwowym , albo też przez własne organa terytoria lne.

Rozporządzeniem zainteresowanych w ładz naczelnych 
utworzone zostały z dniem  1 stycznia 1954 r. następujące 
jednostki:

1. W yzkum ny Ustaw Geodeticky, Topograficky a K a rto - 
g ra ficky  w  Praze (Naukowo-Badawczy In s ty tu t Geodezji, 
Topografii i  K a rto g ra fii w  Pradze).

2. Geodeticky a Topograficky Ustaw w  Praze (Państwowy. 
Zakład Geodezji i  Topogra fii w  Pradze).

3. K a rto g ra ficky  a Reprodukczni Ustaw w  Praze (Pań­
stw ow y Zakład K a rto g ra fii i  R eprodukcji Kartograficzne j 
w  Pradze).

4. Geodeticky, Topograficky a K a rtog ra ficky  Ustaw 
w  B ra tis law ie  (Państwowy Zakład Geodezji i  K a rto g ra fii 
w  Bratysław ie).

W ymienione wyżej jednostki posiadają zakres działania na 
obszarze całego państwa. Jako organa te ry to ria lne  u tw o­
rzono: . i *1

5. Oblastni U staw y Geodezje a K artogra fie  (Okręgowe 
Urzędy Geodezji i  K a rtog ra fii).

6. O kresni M ierzicka Strzediska (Rejonowe Ośrodki Geo­
dezyjne).

OUG K — utworzono dziesięć. Każdy z n ich obejm ie swym 
zasięgiem działania po dwa k ra je  (województwa). Siedziby 
tych  urzędów są następujące: m. st. Praga, Pilzno, Liberzec, 
H radek K ra tow y, Czeskie Budziejowice, Brno, Opawa, B ra ­
tysława, Z ilin a  oraz Koszyce.

O UGK w  Pradze jest w łaściw y na m. st. Pragę oraz wo­
jewództwo praskie.

Rejonowe urzędy OMS są tworzone na jeden lub  więcej 
pow iatów . . ;

W  te j organizacji funkc ję  organów państwowej służby geo­
dezyjnej i  kartogra ficzne j spełn ia ją: U G S iK  jako organ 
naczelny oraz OUGK i  OMS jako organa te rytoria lne. N ato­
m iast zadania produkcyjne  służby geodezyjnej i  ka rtogra ­
ficznej w ykonu ją  zakłady pracy o zasięgu ogólnopańsłwo- 
w ym  odpowiadające zakresem robót tak im  naszym przed­
siębiorstwom  ja k : PPG, PPW K oraz PPF, a m ianow icie: 
zakłady w  Pradze i  jeden w  B ratysław ie. Prócz tego dzia­
łalność p rodukcyjną  na obszarach określonych okręgów lub  
re jonów  w ykonu ją  poszczególne OUG K oraz OMS, podobnie

2) W  n in ie js z y m  a r ty k u le  podaw ać będę n ie k tó re  n a zw y i  o k re ­
ślen ia  w  b rz m ie n iu  o ry g in a ln y m  z zastosow aniem  p iso w n i p o ls k ie j. 
P onad to  w  naw iasach podam  wów czas tłum aczen ie  po lsk ie  z dosto­
sow an iem  o d pow ied n io  do nazw  i  ok reś leń  is tn ie ją c y c h  w  naszej 
a d m in is tra c ji p a ńs tw ow e j lu b  gospodarcze j. W sze lk ie  s k ró ty  poda­
ne zostaną w  w e rs ji o ry g in a ln e j .

ja k  w  Polsce poszczególne okręgowe przedsiębiorstwa m ie r­
nicze lub  przedsiębiorstwa gospodarki kom unalnej.

Forma te j organizacji jest podobna do te j, jaka  by ła  u  nas 
do 1949 r., to znaczy przed utworzeniem  przedsiębiorstw  geo­
dezyjnych i  kartograficznych, k iedy to działalność p roduk­
cyjną prow adziły  bezpośrednio poszczególne kom órk i 
b. G UPK lub  w ydz ia ły  pom iarów  urzędów wojewódzkich, 
bądź też m ierniczow ie pow iatow i.

Na jednostki terenowe, a w ięc urzędy okręgowe (OUGK) 
i  re jonowe (OMS) przeszły z prezyd iów  rad narodowych 
z dniem  1 stycznia 1954 r. dotychczasowe obow iązki i  praw a 
w  zakresie państwowej służby geodezyjnej i  kartograficzne j.

Dodatkowe rozporządzenie ogłoszone w  S birka ob ierzn iku  
pro K N V  (Zbiór zarządzeń dla WRN) ustala try b  postępo­
w ania oraz sposoby przejęcia personelu, sprzętu, instrum en­
tów, akt, dokumentów oraz lo ka li z w ojew ódzkich i  pow ia­
towych prezydiów  rad narodowych do nowoutworzonych 
terenowych organów państwowej służby geodezyjnej i  k a r­
tograficznej.

Rozporządzenie to w yjaśnia, że organa te będą spełniać 
zadania z zakresu geodezji i  ka rto g ra fii w yn ika jące z potrzeb 
i  działalności rad  narodowych.

W okręgowych i re jonowych urzędach geodezyjnych zo­
s ta ją  ustanow ieni s ta li pełnom ocnicy rad narodowych dla 
koordynacji potrzeb i  postulatów  rad narodowych oraz dla 
należytego zaopatrzenia tych  rad w  m apy i  dane geodezyj­
ne niezbędne d la  ich  zestawowej działalności.

Zadaniem pełnom ocnika będzie term inow e przenoszenie 
potrzeb rad  narodowych- na tereny urzędów oraz pomoc 
udzielana radom  w  rozw iązyw aniu zagadnień w  działach 
geodezji i  ka rto g ra fii tak, ażeby ani zadania geodezji i  k a r­
tog ra fii, ani zadania rad narodowych na skutek dokonanej 
reorganizacji nie ucierp ia ły.

Rozporządzeniem tym  ustalone zostało, że w  prezydiach 
narodowych m iast: Praga, Brno, B ra tys ław a oraz Ostrawa 
w  oddziałach budow nictw a pozostają zespoły geodezyjne. 
Jednostki te będą m ia ły  za zadanie prowadzenie spraw  geo­
dezji typow ych d la  w ie lk ich  miast, ja k  na p rzykład : w y n i­
kające z zarządzania m a ją tk iem  nieruchom ym  m iasta i  inne. 
Do zespołów tych  należy również sporządzanie podkładów  
i  danych geodezyjnych d la p lanów  zagospodarowania prze­
strzennego oraz d la  różnorakich potrzeb budow nictw a m ie j­
skiego. Ta m iejska służba geodezyjna podlega zarządzeniom 
i  ins trukc jom  USG K jako  w łaściwej w ładzy naczelnej. Jest 
ona upraw niona do w ykonyw ania  n iektórych zadań państwo­
w ej służby geodezyjnej, a w  szczególności w  zakresie: spo­
rządzania map, wytyczania p ro jek tów  budów, uw ie rzy te l­
n ian ia  dokum entów  dla potrzeb ka tastru  oraz ksiąg w ieczy­
stych.

Ponadto mogą być pozostawieni na wniosek poszczegól­
nych wojew ódzkich rad narodowych i na podstawie decyzji 
USG K powziętej w  porozum ieniu z M in is terstw em  Gospodar­
k i Kom unalnej pracow nicy geodezji w  oddziałach budownic­
tw a prezydiów  rad narodowych dla w ykonyw ania  zadań 
związanych ze sporządzeniem map dla potrzeb służby u rban i­
stycznej.

Tak zorganizowana państwowa czechosłowacka służba geo­
dezyjna i  kartograficzna w ykonu je  dla potrzeb urzędów pań­
stwowych, rad narodowych, przedsiębiorstw  państwowych 
i te ry to ria lnych  i  gospodarki kom unalnej, roln iczych, spół­
dzie ln i p rodukcyjnych i  innych  — roboty geodezyjne, topo­
graficzne i  kartograficzne wszelkiego rodzaju.

Zakres działania państwowej służby geodezyjnej i  ka rto ­
graficznej obejm uje:

1. pom iary podstawowe, a w ięc: geodezyjno-graw im e- 
tryczne, geodezyjno-astronomiczne, triangulac ję , • n iw elację 
precyzyjną,

2. pom iary wysokościowe i  sytuacyjne dla potrzeb: budo­
w y  m iast i  osiedli w ie jsk ich , pro jektow ania , budowy i  eks­
p loa tac ji zakładów przemysłowych, różnorakich budów in ­
żynierskich budow nictw a lądowego, zapór wodnych, hyd ro ­
e lek trow n i i  innych  dzieł budow nictw a wodnego oraz innych 
budów socjalizmu,

3. trasowanie dróg kom unikacji, to jest: ko le i żelaznych, 
dróg, transportu  lądowego, mostów, tune li oraz innych pod­
ziemnych budów inżynierskich,

4. pom iar i  trasowanie podłużnych i  poprzecznych prze­
k ro jó w : rzek, dróg, l in i i  energetycznych,

5. kontro lę  ku ba tu r oraz różne inne roboty geodezyjne dla 
potrzeb organizacji i  m echanizacji budów,

6. geodezyjne urządzenia rolne, pom iary dla potrzeb upra­
w y  ro lne j, podziały i  zamiany gruntów ,



7. rozgraniczenia, ustalanie granic nieruchomości, granic 
adm inistracyjnych oraz granic państwa według map kata­
stralnych lub  map topograficznych,

8. prace kartograficzne: opracowanie i w ydaw nictw o map, 
atlasów dla różnych potrzeb, reprodukcję map ze zmianą 
skal, fotoreprodukcję i litog ra fię  map, w ykonywanie map 
plastycznych (modeli),

9. odpisy, kopie, wyciągi, odrysy z dokumentów geodezyj­
nych i  katastralnych,

10. ko lportaż i sprzedaż map oraz fachowych druków , 3) 
wydawanie danych geodezyjnych, katastra lnych z podaniem 
rodzajów upraw, klas gruntów  itp.,

11. transform acje współrzędnych oraz przepracowywanie 
map z jednego układu odwzorowania na inny,

12. przeprowadza kontro lę : konceptów, pierworysów, czy- 
storysów map przed przystąpieniem do w ydaw nictw a i d ru ­
ku  map oraz kontro lę  przewodników  przed przystąpieniem 
do rozpowszechnienia map w  druku,

13. udziela zezwoleń na rozpowszechnianie dokumentów 
geodezyjnych oraz w ydaw nic tw  kartograficznych,

14. udziela upoważnień jednostkom urzędów i  in s ty tu c ji 
publicznych oraz przedsiębiorstw państwowych i kom unał-, 
nych na w ykonywanie robót geodezyjnych,

15. zaopatruje pracow ników  nauki (geologów, archeolo­
gów, historyków , geografów, architektów , urbanistów , agro­
nomów, filo logów) oraz pro jektan tów  w  niezbędne do ich 
prac i studiów  podkłady mapowe i dokumentacje naukowo- 
techniczne (ka rty  dokumentacyjne, m ik ro film y  i kopie map 
oraz m ateria łu  tekstowego arch iw ów  geodezyjnych i  ka rto ­
graficznych),

16. wypożycza dzieła fachowe,
17. opracowuje recenzje, opinie i analizy w  zakresie geo­

dezji i  ka rtogra fii,
18. w ykonu je  wszelkie inne prace i usługi w  zakresie 

nauki oraz p ra k ty k i geodezyjnej i  kartograficznej.
USGK, ja k  już wspomniano na początku a rtyku łu , udziela 

pełnom ocnictw oraz ogłasza upoważnionych do wykonywania 
robót geodezyjnych, topograficznych i  kartograficznych. Do 
robót geodezyjnych w ydaje się upoważnienie przedsiębior­
stwom, lecz ty lko  do w ykonyw ania prac na wyłączne po­
trzeby danego przedsiębiorstwa.

Takie stanowisko ustawy w yp ływ a  z naczelnej zasady, żd 
zagadnienia geodezji, topogra fii i ka rto g ra fii są scentra li- 
izowane w  jednym  resorcie. W  przypadkach szczególnych roz­
dzielane są pełnomocnictwa, k tó re  są podawane do w iado­
mości publicznej w  drodze urzędowych ogłoszeń. I  u  nas 
w  Polsce zasada ta m iała swój w yraz w  przepisach rozpo­
rządzenia prezesa Rady M in is trów  z dnia 5 czerwca 1946 r. 
(Dz. Ustaw n r  26 poz. 167) oraz zarządzenia prezesa GUPK 
(Mon. Polski n r  69 poz. 132 z 1946 r.), jednak dekret z 1952 
roku unieważnił te akta norm atywne, a nowe przepisy nie 
zostały wydane. Jest to p rzyw ile j bardzo ważny, jeżeli chce­
m y utrzym ać zasady jednolitości i aktualności w  robotach 
geodezyjnych. P rzyw ile j ten ustawowo zobowiązuje moco­
dawcę do nadzoru i ko n tro li robót w ykonywanych przez 
upełnomocnionego.

Podobnie w  sposób w łaściwy rozwiązano w  Czechosłowacji 
sprawę uw ierzyte ln ian ia  dokumentów geodezyjnych. Potrze­
ba ręko jm i w ia ry  publicznej w  odniesieniu do map i innych 
danych geodezyjnych jako do dokumentów, któ re  stanowią 
podkład i wstęp do dalszej działalności człowieka w  różnych 
dziedzinach techn ik i i gospodarki narodowej, jest tam  nale-- 
życie rozumiana i oceniana. Posługiwanie się dokumentem 
geodezyjnym wymaga ugruntowanego zaufania, że obraz 
części pow ierzchni ziem i przedstawiony na mapie i  opisany 
w  rejestrach lub  wykazach pod względem rozm iaru, rzeźby 
terenu i  szczegółów sytuacyjnych jest zgodny ze stanem fa k ­
tycznym  4). Specyfika nauki i p ra k tyk i geodezyjnej wymaga 
ponadto pełnego poczucia osobistej odpowiedzialności za w y ­
konane dzieło. Dlatego na przykład w  zarządzeniu USGK 
w  sprawie robót geodezyjnych wykonywanych w  ramach ak­

3) Sprzedaż hurtow a, p row adz i O U G K  w  Pradze, sprzedaż d e ta lic z ­
ną — poszczególne O U G K  oraz OMS.

N ie s te ty  w  Polsce p ro b le m  ten  u tożsam ia się często z b. in s ty ­
tu c ją  m ie rn ic z y c h  p rzys ię g łych , up raszcza jąc zagadnien ie  o dużej 
don ios łośc i n ie  ty lk o  d la  zaw odu, lecz i  ca łośc i go spoda rk i na rodo ­
w e j ja k o  ta k ie j.

c ji budownictwa indyw idualnego z dnia 3 kw ie tn ia  1954 r. 
dział I I I  posiada ty tu ł — Owierzowanie geom etrickych (poło- 
pisnych) p lanu — (U w ierzyte ln ian ie  p lanów  sytuacyjnych), 
k tó ry  stanowi, że dokum enty sporządzone przez OMS lub  
zespoły robocze OUG K uw ierzyte ln ia  k ie ro w n ik  OMS bądź 
zespołu lub  geodeta inżynier, pod w arunkiem , że posiada co 
na jm nie j 5 la t p ra k tyk i, z tego co na jm nie j 2 la ta  p ra k tyk i 
katastra lne j (p raktyka  katastra lna może być zastąpiona prze­
pisanym odrębnym i zarządzeniami egzaminem). Jeżeli n ik t 
z personelu fachowego nie odpowiada tym  wymaganiom — 
plan podpisuje g łówny inżynier, którego USG K upoważnia 
do tego, aż do odwołania. Prócz podpisu należy dokonać od­
cisku pieczęci urzędowej. Jeżeli natom iast mapę sporządziła 
upoważniona jednostka innego resortu, to podpisuje osoba, 
k tó ra  została w  urzędowym ogłoszeniu USGK upoważniona 
do podpisywania dokumentów geodezyjnych. Prócz odcisku 
pieczęci przedsiębiorstwa, k ie ro w n ik  przedsiębiorstwa zobo­
w iązany jest uczynić na mapie adnotację, że sporządzona ona 
została dla w łasnych potrzeb przedsiębiorstwa.

Na zakończenie należy jeszcze wspomnieć o normach p ra ­
cy. W Czechosłowacji w  p rodukc ji geodezyjnej stosowane są 
obecnie jednolite  norm y pracy w g katalogu wprowadzonego 
w  1953 r. N orm y podzielone są na następujące dzia ły: A  — 
astronomia i g raw im etria , B — triangulacja , C — niwelacja 
wysokiej dokładności, D — ewidencja geodezyjna oraz o b li­
czenia geodezyjne, E — sporządzanie map topograficznych 
oraz fotogrametrycznych, P — kartogra fia , G — reprodukcja, 
K  — punk ty  zagęszczające oraz poligonizacja, L  — sporzą­
dzanie map w  większych skalach i operatu pisemnego, M  — 
pom iary wysokościowe w  większych skalach, N — pom iary 
dla budów inżyn ie ry jnych  i przemysłowych, O — utrzym anie 
i  prowadzenie operatów  katastralnych, R — mapa gospodar­
cza państwowa 1 : 5 000 — kom pilacja.

Jak z tego widać, jest to systematyzacja norm  pracy w  u ję ­
ciu ja kko lw ie k  zbliżonym lecz nieco odmiennym od naszych.

W katalogach, oprócz opisu czynności, zabiegu są podane: 
kw a lifika c je  pracowników , jednostka m iary, w ie lkości no r­
my w  zależności od rodzajów  trudności.

W ielkości norm y są podane w  fo rm ie  u łam ków  — w  licz­
n iku  norm a czasu, w  m ianow niku  norm a w yrobu. N orm y są 
obliczone przy jm u jąc 8-godzinny dzień roboczy. T a ry fikac ja  
jest w  zasadzie uproszczona ponieważ obejm uje ty lk o  tak ie  
stopnie k w a lif ik a c ji: p ro jek tan t (inżynier), techn ik starszy, 
technik, techn ik młodszy oraz fig u ra n t (pomiarowy).

Są to norm y jednolite, a w ięc powszechnie obowiązujące.
Rozrachunek ze zleceniodawcami odbywa się na podstawie 

urzędowych cenników za roboty geodezyjne i kartograficzne 
lub  w  szczególnych wypadkach koszt robót obliczany jest 
w  drodze ka lku la c ji kosztorysowej.

Jak w idać z tego kró tk iego przeglądu stanu organizacji 
geodezji i  ka rto g ra fii w  Czechosłowacji, koledzy czechosło­
waccy mogą obecnie pochwalić się poważnym i osiągnięciami. 
M ając na uwadze specyfikę działalności gospodarczej w  geo­
dezji, w a lka o racjonalne rozwiązanie organizacji służby 
geodezyjnej i  kartograficzne j jest zagadnieniem o is to t­
nym  znaczeniu ekonomicznym dla gospodarki narodowej. 
Jest to przede wszystkim  w a lka  z jednej strony o zabezpie­
czenie te j części m a ją tku  narodowego, k tó ra  jest rezultatem  
działalności p rodukcyjne j geodetów i ka rtog ra fii, a z drugie j 
strony — jest to w a lka  o pełne i wszechstronne w ykorzysta­
nie w yn ików  te j działalności dla różnych dziedzin gospo­
da rk i narodowej.

Końcowy, pozytyw ny rezu lta t te j w a lk i, to obniżenie kosz­
tów  p rodukc ji n ie ty lko  w  robotach geodezyjnych i  ka rto ­
graficznych, lecz również obniżenie kosztów w łasnych w  in ­
westycjach budowlanych, ro ln ic tw ie , leśnictw ie itp .

Bez praw id łow o i  celowo zorganizowanej służby geodezyj­
nej poważne coroczne nakłady pieniężne i  w ys iłk i fachow­
ców w  działach geodezji i  ka rto g ra fii są niczym  innym  ja k  
m arnotrawstwem  grosza publicznego dla zaspokojenia jedno­
razowych potrzeb z zakresu geodezji w  różnych dziedzinach 
gospodarki narodowej.

W Czechosłowacji praw dy te ostatecznie zwyciężyły i zna­
lazły swój w yraz w  aktach norm atyw nych rządu wydanych 
w  końcu 1953 roku  i początku 1954 roku  oraz w  późniejszych 
przepisach w łaściwych państwowych w ładz naczelnych.

\
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Inż. Leonid Gorodecki

Zastosowanie metody analitycznej do geodezyjnych robót wywłasz­
czeniowych związanych z budową tras kolejowych i drogowych

Tegoroczny zeszyt Przeglądu Geodezyjnego pjydany w  miesiącu p rzy jaźn i polsko-radzieckiej obok a r ty ­
ku łów  i  m ateria łów  z K ra ju  Rad, przynosi również a rty k u ły  z k ra jów  dem okracji ludowej. A r ty k u ł n in ie jszy  
napisany został przez inżyn iera rumuńskiego Leonida Gorodeckiego.

Granice wywłaszczonego pasa gruntów  wyznaczamy w  za­
leżności od szerokości torow iska określonej p ro fila m i po­
przecznymi obejm ującym i rezerwy powierzchniowe niezbęd­
ne na uzupełnienie nasypów, złożenie odkładów itp., przy 
uwzględnieniu norm atyw u określającego szerokość pasa.

Obliczenie pow ierzchni wywłaszczonych działek wykonuje 
się bądź metodą analityczną (przy pomocy współrzędnych), 
bądź też metodą graficzną (podział na fig u ry  geometryczne).

Ze względu na to, że przy metodzie graficznej stosowanej 
dla obliczania pow ierzchni wywłaszczanych działek tow arzy­
szą n ieuniknione błędy powstałe z przyjęcia przybliżonych 
w ielkości — metoda analityczna jest najodpowiedniejszia 
z uwagi na możliwość określenia położenia punktów  tą me­
todą z dokładnością równą dokładności wykonywanych po­
m iarów.

W odróżnieniu od postanowień zamieszczonych w  broszurze 
..Przepisy o u trzym aniu  drogi“  n r  3 z roku 1950, w  k tó re j 
zastosowanie rachunku analitycznego ogranicza się do przy­
padku, gdy oś drogi położona jest na prostej — w  n in ie j­
szym a rtyku le  zaleca się stosowanie metody analitycznej nie 
ty lko  dla p rosto lin ijnych  ale i dla k rzyw o lin ijn ych  odcinków 
trasy.

W celu um ożliw ienia obliczenia pow ierzchni działek poło­
żonych częściowo na prostej, częściowo zaś na krzyw ej, punk­
ty  ich mogą być określone lub  obliczone według metody 
stosowanej w  przypadku położenia trasy na prostej, a rów ­
nocześnie i  według metody stosowanej w  przypadku położe­
nia trasy na krzyw ej.
Roboty połowę

Granica pasa wywłaszczenia przebiega jako dłuższa lin ia  
Prosta lub  jako  lin ia  łamana. D la  przeprowadzenia pomia­
rów  wyznaczamy w  terenie k ierunek granicy przy użyciu ty ­
czek rozstawionych na l in i i  w  tak ich  odległościach, które 
Pozwoliłyby na wygodne prowadzenie robót oraz tyczenie 
dalszych punktów  l in i i  na oko.

Położenie wytyczonych punktów  określamy w  sposób na­
stępujący: Z punktów  osi trasy o znanych odciętych w ysta­
w iam y prostopadłe, wzdłuż k tó rych  odmierzamy odległości 
równe szerokości pasa wywłaszczenia (rzędne punktów). 
W przypadku gdy granica pasa wywłaszczenia przedstawia 
lin ię  łamaną, ustaw ienie tyczek obejm uje również i w ie rz­
cho łk i kątów , k tó rych  rzędne określamy sposobem podanym 
wyżej.

Oś trasy przebiega na prostej
1. W przypadku, gdy granica pasa wywłaszczenia prze­

biega równolegle do osi trasy, wówczas odcięte punktów  
przecięcia granic działek z granicą pasa wywłaszczenia w y ­
znaczamy drogą bezpośredniego pomiaru, przy użyciu taśmy 
stalowej układanej kole jno wzdłuż granicy pasa w yw łasz­
czenia, wzdłuż k tó re j zostały poprzednio rozstawione tyczk i 
i  w ykonujem y odczyty odległości d la  każdego punktu  prze­
cięcia.

Współrzędne punktów  załamania granic działek określamy 
na podstawie bezpośrednio pomierzonych w ielkości wzglę­
dem podstawy prostopadłych opuszczonych z tych punktów  
na oś trasy.

Przy pierwszym  ułożeniu taśmy odcięta (kilom etraż) w y j­
ściowego punktu  zostanie uwzględniona w  sposób nastę­
pujący: Jeżeli k ilom etraż wyjściowego punktu  będzie w y ­
nosił na p rzykład  1 +  532,40 m, wówczas przy użyciu 
50-metrowej taśmy należy nastawić na ten pu n k t podział 
32,40 m taśmy.

D la sprawdzenia praw idłowości przeprowadzonej operacji, 
końce taśmy odrzutowuje się przy pomocy w ęgielnicy na oś 
trasy w  celu upewnienia się, czy otrzymane w  ten sposób 
odcięte odpowiadają k ilom etrażow i danej osi.

W przypadku, gdy przecięcie granicy dz ia łk i z osią trasy 
prosto lin iow ej wypada między p ik ie tam i lub  też bezpośrednio 
za określonym pikietem , wówczas odcięte punktów  przecięcia 
granic działek z granicam i pasa wywłaszczenia należy okre ­
ślić w  odniesieniu do obydw u sąsiadujących p ik ietów .

2. W przypadku, gdy granica pasa wywłaszczenia nie leży 
równolegle do osi trasy, a przedstawia bądź prostą, bądź też 
lin ię  łamaną w yn ik łą  z przy ję tych w  danym miejscu szero­
kości robót ziemnych lub  też szczególnego położenia działek 
(poza pasem wywłaszczenia pozostają n iew ie lk ie  skraw ki 
gruntów  niewygodne do upraw y z p unk tu  w idzenia ro ln i­
czego), współrzędne punktów  przecięcia granic działek z lin ią  
granicy pasa wywłaszczenia lub  też punktów  załamania gra­
nic działek określa się w  drodze obliczeń opartych na m iarach 
bezpośrednich, otrzymanych z pom iaru po l in i i  granicy pasa 
wywłaszczenia lub  też w  oparciu o podstawę prostopadłej 
puszczonej na oś z punktów  załamania gran icy dzia łki.

Oś trasy przebiega po k rzyw e j
Podobnie ustaw iam y tyczk i również i  na punktach zała­

mania granic działek podlegających wywłaszczeniu, z k tó ­
rych  to punktów  opuszczamy prostopadłe na oś trasy i  m ie­
rzym y  ich  długości, a zatem określamy kilom etraż podstawy 
tych prostopadłych.

1. P unkty załamania gran icy pasa wywłaszczenia, punkty  
załamania granic działek i punk ty  przecięcia granic pasa 
wywłaszczenia z granicam i działek zaznaczamy w  terenie 
palikam i.

2. Wyznaczanie w  terenie punktów  załamania granic pasa 
wywłaszczenia w ykonu jem y w  sposób następujący: Z p ro ­
jektowanego na p lanie pasa wywłaszczenia odmierzamy
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w  skali tego planu długości prostopadłych wystaw ionych 
z punktów  załamania granicy pasa wywłaszczenia na cięciwy 
łączące dwa kolejne p ik ie ty  trasy lub  też jeden p ik ie t 
z punktem  początkowym, względnie końcowym  krzyw ej. 
Długość cięciwy może przekroczyć 100 m  lub  też ograniczyć 
się do m in im a lne j długości 30 m w  zależności od położenia 
w  terenie wspomnianych wyżej punktów . Na omawianym 
planie m ierzy się odległość wzdłuż cięciwy począwszy od jed­
nego z je j końców do podstawy wspomnianych wyżej pro­
stopadłych.

W przypadku, gdy podstawa prostopadłej wypadnie na 
przedłużeniu cięciwy, wówczas pomierzonym według opisa­
nych wyżej sposobów odległościom po cięciwie przypisujem y 
znaki — (minus) lub  +  (plus), w  zależności od położenia, 
podstawy prostopadłej względem k ie runku  kilom etrow ania, 
a więc w  k ie runku  przeciwnym  czy też zgodnym do is tn ie­
jącego k ie runku  kilom etrow ania.

3. Odmierzając powyższe odległości w  terenie wyznacza­
m y położenie poszczególnych punktów  w  sposób następu­
jący: A  więc p u n k t graniczny n r 35 pasa wywłaszczenia w y^ 
znaczamy w  oparciu o cięciwę T l-1 ; pu n k t graniczny n r 32 — 
w  oparciu o przedłużony dodatni k ie runek cięciwy 1—2.

P unkty graniczne n r  17 i  31 wyznaczymy w  oparciu o cię­
ciwę 2—3. P unkt graniczny n r 30 wyznaczymy w  oparciu 
o przedłużony u jem ny k ie runek cięciwy 3—TE lub  też 
w  oparciu o przedłużony dodatni k ie runek cięciwy 2—3.

P unkt graniczny 18 wyznaczymy w  oparciu o cięciwę 3—TE 
lub  też w  oparciu o cięciwę 2—3 (patrz szkic).

4. M iędzy punktam i T i  TE zakładamy ciąg poligonowy 
złożony z boków — cięciw określonych zgodnie z punktem  2) 
przestrzegając by celowa „wstecz“  z początkowego punktu  
krzyw e j (T) oraz celowa „w  przód“  z końcowego' punktu  
krzyw e j (TE) w ypadły na oddalone punkty  (punkt w ierzcho ł­
kow y łu k u  lub  też punk ty  położone na prostych — stycz­
nych).

W celu u ła tw ien ia  celowania „wstecz“  należy je w ykony­
wać przy ustaw ieniu podziałk i limbusa na Os Óc 0CC.

Z każdego p unk tu  ciągu poligonowego zdjęcia szczegółów 
(punktów  zaznaczonych pa likam i ja k  to wkkazano w  punk­
cie 1) w ykonuje  się metodą biegunową. Takie zdjęcia należy 
w ykonywać podwójnie z dwóch sąsiednich punktów  ciągu, 
w  szczególności gdy chodzi o punkty  załamania granic pasa 
wywłaszczenia i  granic działek.

W celu sprawdzenia w yn ikó w  pom iarów  polowych w yko ­
nywanych dla określenia położenia punktów  leżących na gra­
n icy  pasa wywłaszczenia (przykład punk ty  5' i  70 lub  też

M gr inż. B ronis ław  Skinderowicz 
M gr inż. H enryk Podmagórski

Pomiary geodezyjne przy
A. Pojęcia ogólne

Pionowa wieża wyciągowa dla maszyny wyciągowej usta­
w ionej przy szybie składa się z trzech głównych części 
(rys. 19): 1. trzonu czyli świecy, 2. głow icy, 3. zastrzałów.

W trzonie w ieży umocowane są p row adn ik i służące do 
odpowiedniego kierowania ruchem k la tek  lub  skipów. Trzon 
w ieży spoczywa na belkach szybowych (tak  zwane ram ię) 
opartych albo bezpośrednio na obudowie szybu (rys. 19), albo 
też na niezależnych fundamentach nie związanych z obm u­
rowaniem  (rys. 20).

Trzon Wieży zakończony jest głowicą z podestem (pomost), 
na k tó rym  spoczywają podpory łożysk kó ł linow ych.

Zastrzał ma na celu przeniesienie na fundam ent s iły  w y ­
padkowej, w yw ierane j przez l in y  na koła.

D la  w ieży szybowej w yróżn iam y następujące zasadnicze 
osie: oś pionową, oś poziomą podłużną, oś poziomą poprzecz­
ną, oś zastrzału.

1. Oś pionowa — jest to prosta łącząca środki ciężkości 
dwóch przekro jów  wieży, na wysokości górnej oraz dolnej 
krawędzi dźw igarów  ram y.

2. Oś pozioma podłużna — jest to prosta prostopadła do 
osi pionowej i przechodząca przez pu n k t połow iący odstęp 
między zastrzałami.

3. Oś pozioma poprzeczna — jest to  prosta prostopadła do 
osi podłużnej.

4. Oś zastrzału — jest to prosta przechodząca przez środek 
górnej podstawy, p unk t „D “  (rys. 19), fundam entu zastrzału 
oraz przez środki geometryczne przekro jów  zastrzału.

punktów  przecięcia dwóch granic działek (na p rzykład  punk­
ty  14' i  20') konieczny jest bezpośredni pom iar odpowiednich 
odległości oraz obliczenie współrzędnych tych  punktów  jako 
punktów  leżących na prostej.
Obliczenie współrzędnych

Gdy oś trasy stanowi prostą, obliczamy wówczas jedynie 
współrzędne punktów  przecięcia granic działek do osi trasy, 
tra k tu ją c  te punk ty  przy obliczaniu jako p u nk ty  leżące na 
prostej. Współrzędne pozostałych punktów  otrzym am y z w y ­
n ików  bezpośredniego pom iaru, a zatem n ie  wym agają one 
specjalnych obliczeń.

Gdy oś trasy stanowi krzyw ą, ką ty  k ie runkow e poszcze­
gólnych boków ciągu poligonowego obliczamy, wychodząc 
z wyjściowego k ie ru n ku  VU 2—T l równego Os 0C 0CC.

Odchyłkę kątow ą określa się z porównania ką ta  k ie runko­
wego VU 2—TE, k tó ra  jest równa bądź w ie lkości zmierzone] 
bezpośrednio w  w ierzchołku kąta (krzyw a lewa) lub  też róż­
n icy  m iędzy 400 s i  tą w ielkością (krzywa prawa), z k ie ru n ­
k iem  ostatniego boku (patrz na szkicu bok TE—4) o trzym a­
nym  z obliczeń kątów  kierunkow ych.

Jeżeli odchyłka kątowa nie przekracza dopuszczalnej gra­
nicy, wówczas do poszczególnych ką tów  ciągu poligonowego 
wprowadzam y popraw ki obliczone z proporcjonalnego po­
działu odchy łk i na wszystkie ką ty , ze znakiem odwrotnym  
do znaku odchy łk i i  ponownie obliczamy ką ty  k ie runkow e 
w szystkich boków ciągu. Z ko le i obliczamy i  w yrów nu jem y 
przyrosty współrzędnych punktów  ciągu oraz w ierzchoł­
ka kąta.

A by  uniknąć u jem nych w ie lkości współrzędnych, oblicza­
m y współrzędne punktów  ciągu wychodząc ze współrzędnych 
p u n k tu  VU 2 zwiększonych o w ielkość X  =  5000 +  10 n  oraz 
Y  =  5000 +  10 n (w metrach), gdzie „n “  oznacza porządko­
w y  num er w ierzchołka kąta patrząc w  k ie ru n ku  k ilom e tro ­
wania. Pozostałe punk ty  obliczamy w  sposób odpowiadający 
„biegunowej metodzie pom iaru“  lub  też „metodzie dom iarów 
prostokątnych“ .
Obliczenie powierzchni

Obliczenie pow ierzchni w ykonu jem y arytm om etrem  sto­
sując następujące sprawdzenie: W ybieram y określony w ie - 
lobok zam knięty, k tó ry  obejm uje większą ilość działek, o b li­
czamy powierzchnię tego w ieloboku, b iorąc pod uwagę w y ­
łącznie współrzędne punktów  załamania granicy pasa w y ­
właszczenia. O trzymana w  ten sposób pow ierzchnia pow inna 
stanowić teoretyczną sumę pow ierzchni działek zna jdują­
cych się w  tym  w ieloboku.

T łum aczył: M g r inż. Jan Ponikow ski

ustawieniu wieży szybowej
(dokończenie)

Wieża szybowa jest zawsze ta k  usytuowana, że je j osie 
pionowe są albo równolegle do osi szybowych, albo się z n im i 
pokryw ają. Fundament zastrzału, k tó ry  składa się z podsta­
w y  i  podpory posiada również dw ie osie do siebie prosto­
padłe przechodzące przez p u n k t „D “ .

Prace m iernicze przy montażu w ieży wyciągowej dzie lim y 
na trzy  etapy:

I. prace m iernicze przy ustaw ianiu ram y wieży 
I I .  „  „  „  zakładaniu fundam entów  dla za­

strzałów
I I I .  „  „  „  montażu trzonu i g łow icy wieży.

Ad I. Położenie ram y podstawowej ustalamy w  stosunku 
do głównych osi szybu. Przed założeniem ram y wyznaczamy 
w  teren ie  na obu osiach szybu co na jm nie j po dwa p u n k ty  
położone blisko szybu. Poprzez te punk ty  wyciągam y d ru t. 
W stosunku do tych osi układam y dźw igary ram y. D źw igary 
te w inny  być ułożone poziomo i  na głębokości zgodnej z p ro ­
jektem . Na belkach ram y wyznaczamy z m ia r uzyskanych 
z p ro jek tu  — punkty  głównych osi szybu.

Dopuszczalna odchyłka położenia dźw igarów  ram y od p ro ­
je k tu  nie może być większa ja k  + 5  m m  dla przesunięcia 
poziomego oraz 5 mm w ychylenia pionowego. Przesunięcie 
natom iast ram y w  płaszczyźnie pionowej może wynosić 
3—5 cm. Pom iary wysokościowe dokonujem y niwelatorem .

M iern iczy w in ien  brać również udzia ł przy ustalaniu poło­
żenia miejsca na śruby kotw iczne służące do umocowania 
dźw igarów  ram y. N iekiedy m ierniczow ie dla ustalenia po­
łożenia ram y wyznaczają i u trw a la ją  w  terenie dodatkowo
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22). W  szczególności odczytujemy z p ro jek tu  współrzędne a 
i  b środka fundam entu D, pu n k t przecięcia się osi fundam en­
tu  z osią szybu oraz współrzędne dowolnego punktu  E n,a osi 
Podłużnej fundam entu, to jest współrzędne d i e. Dane te 
przenosimy w  teren metodą rzędnych i  od­
ciętych z tym , że ką ty  proste tyczym y 
teodolitem. Sposób tyczenia analogiczny 
ja k  przy  wyznaczaniu osi ciągnienia i osi 
w a łu  maszyny wyciągowej. Osie funda­
m entów u trw a la  się poza granicą przy­
szłych w ykopów  ru rka m i żelaznymi. Od 
utrw a lonych osi fundam entów  wytycza się 
p u nk ty  narożne d la /w ykopów , znacząc te 
miejsca drew nianym i palikam i.

D la ustalenia głębokości przyszłych^ w y ­
kopów w b ija  się w  pobliżu pal, którego 
wysokość ustala się n iw e lacją  od znanego 
reperu. Ponadto obok pala w b ija  się drugi 
pa lik , na k tó rym  w ypisu je  się głębokości 
dna przyszłego' wykopu. Po dokonaniu w y ­
kopów m iern iczy w in ien  sprawdzić głę­
bokość dna. Również po założeniu podsta­
w y  fundam entu m ierniczy przeprowadza 
niwelację górnej jego płaszczyzny.

D la um ożliw ienia praw idłowego w yko ­
nania betonowania górnej części funda­
mentów, to jest podpory, należy zgodnie 
z p ro jektem  ułożyć szalowanie podpory.
W pracy te j w in ien brać udzia ł również 
m ierniczy.

Ułożenie szalowania dokonuje się przez 
zaciągnięcie wzdłuż osi fundam entów d ru ­
tów  i  ustalenia na podstawie fundam en­
tu  punktów  A, B, C, D  (rys. 23). Usytuo­
wanie szalowania kon tro lu je  się również

Rys. 20. U łożen ie  trz o n u  w ie ży  n ie  zw iązane z om u ro w a n ie m  szybu.

przez sprawdzenie położenia górnej płaszczyzny fundamentu. 
W ty m  celu oznacza się na szalowaniu punkty  a, b, g, w, k tó ­
re przy p raw id łow ym  usytuowaniu szalowania pow inny 
znajdować się na osiach fundam entu.

Podpora ma nieraz kszta łt bardzo skom plikowany i  d la 
właściwego w ykonania szalowania celowe jest sporządzić 
na podstawie rzu tów  fundam entu układ poszczególnych p ła ­
szczyzn (rys. 24).

Ważną rzeczą jest w łaściwe usytuowanie śrub kotw icznych 
służących dla połączenia fundam entu z konstrukcją  zastrzału. 
Usytuowanie śrub w inno być dokonane w łaściw ie ta k  co do 
rozmieszczenia poziomego, ja k  również co do k ie runku .

Może to być dokonane 3 sposobami:

Sposób 1. Ustaw ienia śrub w  betonie dokonuje się za po­
mocą szablonu, przy czym górną część fundam entu n ie  do­
prowadza się do pro jektow anej wysokości na około 20—50 cm 
i ostatecznie cementuje się dopiero po zamontowaniu w ieży

osie dźwigarów ram y. Wzdłuż tych 
osi rozciągają drut, według którego 
usytuowuje się be lk i ram y (patrz 
rys. 21 proste „a “ , „b “ , „c “ , „ d“ ).

A d  I I .  Z p ro jek tu  odczytujemy po­
łożenie środka fundam entu oraz 
usytuowanie osi fundam entu w  sto­
sunku do głównej osi szyby (rys.



i  zastrzału. Przy pochyłym  usytuowaniu śrub, nachylenie 
śrub sprawdza się kątom ierzem lub  też sporządza się odpo­
w iedni szablon.

Sposób 2. Śruby osadza się p rzy zalewaniu fundamentu, 
lecz betonuje się ty lk o  dolną część, górna część pozostaje

Rys. 25

niane oszalowanie. Po zw iązaniu betonu szalowanie drew nia­
ne wyciąga się, natom iast ru rka  może pozostać. Obecność 
gniazdka um ożliw i nam dokonywanie odchyleń śruby, o lie  
okaże się, że nie jest osadzone dokładnie.

Ustawienie śrub oraz ustalenie k ie runku  dokonuje się jak  
w  sposobie 1.

Sposób 3. Przed zalaniem fundam entów  betonem, w  m ie j­
scach przeznaczonych dla śrub ustawia się drewniane szalo­
wanie. Góry fundam entu nie doprowadza się do pro jekto ­
wanej wysokości na 80—100 mm. Gdy beton zwiąże się, usu­
wa się oszalowanie miejsc na śruby, a śruby wprowadza się 
do o tw orów  i łączy się z zastrzałem. Śruby cementuje się po 
ostatecznym ustaw ieniu kons trukc ji i  skontrolowaniu.

Pierwszy i d rug i sposób stosuje się p rzy  osadzaniu n iew ie l­
k ie j ilości śrub w  fundamencie, trzeci natom iast stosuje się 
przy dużych fundam entach z dużą ilością śrub.

Ad I I I .  Budowa trzonu w ieży szybowej może być doko­
nana w  dw o jak i sposób. A lbo  trzon w ieży m ontuje się w  ca­
łości na ziemi, a następnie podnosi się go i  ustawia nad 
szybem, albo trzon m ontu je się etapami nad szybem. 
Przy p ierwszym  sposobie m ierniczy n ie  bierze udziału przy 
pracy montażu poszczególnych części, a ty lko  sprawdza poło­
żenie trzonu nad szybem.

w olna w  gniazdku o głębokości około 50 
cm (rys. 25). Celem utworzenia gniazdka 
osadza się na górnej części śruby metalo­
wą ru rkę  o średnicy 100 mm lub  też d rew -

Przy budowie w ieży 
od dołu etapami m on­
terzy przeprowadzają 
po w ybudow aniu każde­
go segmentu kontro lę  
prawidłowego zabudo­
wania, przez przeniesie-, 
nie osi pionowej szybu 
na górną ramę w ybudo­
wanej części wieży. Oś 
tę u trw a la  się za pomo­
cą pionu. Po ustaw ieniu 
w ieży należy sprawdzić 
je j położenie pionowe 
oraz sprawdzić, czy gło-
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wica w ieży jest usytuowana zgodnie z projektem . Sprawdze­
nia pionowości dokonujemy przez opuszczenie pionu z górnej 
części trzonu wieży. Pion ten należy opuścić w  osi pionowej 
wieży, obciążając go ciężarem od 5—10 kg. Miejsce opusz­
czenia pionu wyszukujem y w  punkcie przecięcia się prze­
kątnych przeciw ległych słupów pionowych w ieży w  górnym 
przekro ju  trzonu.

Pion pow inien pokrywać się na poziomie podstawy wieży 
z punktem  przecięcia się osi wieży. Za praw id łowe ułożenie 
w ieży uważać należy ułożenie, którego odchyłka nie prze­
kracza +20 mm. Sprawdzenia pionowości trzonu można do­
konać również przy pomocy teodolitu, kontro lu jąc pionowość 
słupów w ieży. W tym  celu teodolit ustawia się w  dowolnie 
obranym  miejscu tak, aby można było na całej wysokości 
zobaczyć co na jm nie j dwa słupy. D la określenia odchyłek 
Wierzy się ką ty poziome między pro jektow anym  a faktycz­
nym  położeniem słupa na żądanych wysokościach. K ą ty  m ie­
rzy się w  dwóch położeniach lunety, a ponadto m ierzy się 
odległość poziomą od teodolitu do podstawy słupa. K ą t od­
chylenia określa się z wzoru:

206,000
gdzie l — długość pozioma.

Na podstawie pom iarów sporządzamy rysunek, na k tó rym  
podajemy odchyłk i w  większej podziałce, aniżeli jest w ykre ­
ślona konstrukcja  w ieży (rys. 26).

Sposób powyżej podany będziemy stosowali ty lko  w ów ­
czas, o ile  montaż trzonu jest w ad liw ie  wykonany i zachodzi 
konieczność w ykonania zmian na poszczególnych segmentach 
trzonu wieży.

Głowica wieży powinna być usytuowana w  ten sposób, aby 
osie szybu względnie osie w ieży odpowiadały tym  samym 
osiom podanym w  projekcie. W arunek ten sprawdzamy w  ten 
sposób, że przed montażem głow icy należy u trw a lić  na je j 
ramach punkty  odpowiadające przecięciu się osi szybu wzglę­
dnie w ieży z daną ramą. K o n tro li te j dokonujemy teodolitem, 
przenosząc osie szybu na pomost głowicy.

Sposób przeniesienia osi podano przy om aw ianiu w y ty ­
czenia osi kó ł linow ych. O ile  nie można przenieść osi na 
pomost głowicy, sprawdzenia dokonujemy pionam i opusz­
czonymi z pomostu głowicy. P iony stabilizu jem y w  pobliżu 
osi szybowych. Po opuszczeniu pionów, na terenie przecią­
gamy wzdłuż osi szybowych d ru t i ustalamy w  stosunku do 
tych osi położenie p ionów metodą rzędnych i odciętych.

Odchylenie g łow icy przy wieżach stalowych nie może od- 
foiegać od p ro jek tu  o w ięcej ja k  ±20 mm, zaś przy wieżach 
drewnianych ±50 mm. Po sprawdzeniu pionowości trzonu 
i właściwego usytuowania g łow icy przystępujem y do osta­
tecznego łączenia zastrzału z fundam entami, po czym dopiero 
przystępujemy do wyznaczenia i  montażu kó ł linowych. Spo­
sób wyznaczenia osi kó ł linow ych omówiono poprzednio 
w  części I  a rtyku łu .

M gr inż. Stanisław Dmochowski 
M gr inż. Józef Chwałek

Podstawy teoretyczne metod zróżnicowanych
A rty k u ł n in ie jszy i  następne z te j serii, drukowane w  Przeglądzie Geodezyjnym, a reda­

gowane przez pracowników  Ins ty tu tu  Geodezji i  K a rtog ra fii, stanowią nową form ę pomocy 
tegoż In s ty tu tu  w  zakresie poznawania, nauczania i  popularyzacji metod radzieckich. Ponie­
waż nie stanowią one indyw idua lnych osiągnięć In s ty tu tu  nie są drukowane w  kw a rta ln iku  
„Prace In s ty tu tu  Geodezji i  K a rto g ra fii“ , a znalazły swoje miejsce na łamach Przeglądu Ge­
odezyjnego.

Metody zróżnicowane zostały opracowane przez uczonych 
radzieckich i  stanowią odrębną technikę opracowań fotogra­
metrycznych, podobnie ja k  odrębną techniką są metody u n i­
wersalne opracowane poza Związkiem  Radzieckim.

Osobliwością metod zróżnicowanych jest rozdzielenie ca­
łego procesu technologicznego mapy na poszczególne drobne 
etapy, wykonywane kolejno przez zespoły pracowników  
o stosunkowo w ąskim  ich przygotowaniu technicznym. Roz­
bicie całego procesu na proste czynności produkcyjne sprzyja 
szybkiemu i ła tw em u ich opanowaniu, z drugie j jednak stro­
ny zmusza do rozciągnięcia ja k  na jw n ik liw sze j kon tro li tech­
nicznej na poszczególne czynności produkcyjne.

Jednym z istotnych zadań metod zróżnicowanych jest 
opracowywanie wysokościowe zdjęć lotniczych, w yn ik iem  
k tó rych  jest wkreślenie na „surowe“  zdjęcia lotnicze w a r­
stwie przy pomocy stereometru topograficznego o dość upro­
szczonej kons trukc ji mechanicznej, pomysłu prof. Drobysze-' 
wa. Stąd też metody te są metodami uproszczonymi, w  sto­
sunku np. do metod ścisłych, korzystających z przyrządów 
uniwersalnych w  rodzaju autografów, stereoplanigrafów i  in ­
nych im  podobnych przyrządów.

Zaznajomienie z metodami zróżnicowanym i rozpoczynamy 
od podania wyprowadzenia wzorów podstawowych dla tych 
metod. Poznanie tych wzorów, zasady ich wyprowadzania,1 
ich ścisłość geometryczna oraz zastosowane przekształcenia 
matematyczne pozwolą na w łaściwe zorientowanie się w  za­
kresie stosowalności metod zróżnicowanych w  różnorodnych 
zagadnieniach p rodukcji. Po nin ie jszym  wstępie przechodzi­
m y do is to ty  postawionego zagadnienia.
Założenia
Współrzędne punktów na zdjęciu

W  zależności od potrzeby stawianej przez odpowiednie za­
gadnienia fotogrametryczne, położenie dowolnego punktu  na 
zdjęciu lo tn iczym  określa się przy pomocy współrzędnych 
lin iow ych, bądź współrzędnych kątowych zwanych też współ­
rzędnym i biegunowymi.

Podstawowym elementem opracowania stereometrycznego 
jest stereogram, czyli dwa sąsiednie zdjęcia tego samego sze­
regu, pokrywające się w  odpowiednim procencie. Dlatego 
też nie dla poszczególnych zdjęć, ale dla stereogramu p rz y j­
m ujem y odpowiedni uk ład  współrzędnych-

U kład współrzędnych lin iow ych  posiada jedną oś odcię­
tych x x  i  dw ie osie rzędnych yy  i y 'y ' (rys. 1). Oś odcię­
tych x x  tego układu pokryw a się z prostą przechodzącą przez 
punkty  główne zdjęć stanowiących stereogram. Położenie 
tych punktów  można ła tw o wyznaczyć na podstawie odfo- 
tografowanych znaczków tłowyeh. Jako osie rzędnych p rz y j­
m ujem y proste prostopadłe do osi odciętych w  punktach 
głównych zdjęć lewego o i i  prawego 02 . W  zależności od

położenia wzajemnego punktów  głównych zdjęć danego sze­
regu, każdy stereogram będzie posiadał inaczej skierowaną 
oś odciętych, a tym  samym odpowiednio skierowane osie 
rzędnych. Tak na przykład  dwa sąsiednie stereogramy będą 
posiadać układ osi przedstawiony na rysunku 2 

Z powyższego w ynika, że każde zdjęcie lotnicze stanowiące 
częsc składową dwu sąsiednich stereogramów posiada dwa
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różne układy współrzędnych (rys. 3 ), uzależnione od tego, 
z k tó rym  zdjęciem tw orzy stereogram, z poprzednim czy na­
stępnym.

Załóżmy, że dowolny pu n k t A  zdjętego terenu odfotogra- 
fow ał się na zdjęciu lew ym  w  punkcie ai, a na zdjęciu p ra ­
wym  w  punkcie a2 (rys. 1).
W omówionym wyżej uk ła ­
dzie, współrzędnym i lin io w y ­
m i punktu  A  będą w ielkości 
x ,x ', y  i  y ', z k tó rych  współ-, 
rzędne x  i  y  określają poło­
żenie punktu  a i lewego zdję­
cia w  odniesieniu do lewego 
punktu  głównego 01, a współ­
rzędne x '  i  y ' określa ją po­
łożenie jednoimiennego x) 
punk tu  a.2 zdjęcia prawego w  
odniesieniu do prawego punk­
tu  głównego 02-

U kład współrzędnych kątowych, podobnie ja k  i układ 
współrzędnych lin iow ych  p rzy jm u je  się dla pary zdjęć lo t­
niczych stanowiącej stereogram. Współrzędne punktu  ai, 
będącego odwzorowaniem dowolnego punktu  A  sfotografo­
wanego terenu na zdjęciu lewym , w yrażają się w  tym  u k ła ­
dzie w ie lkościam i p  i p y oraz ogniskową kam ery lo tn i­
czej fk  (rys. 4 ).

W ielkości f i x i  Py są rzutam i p rostokątnym i na dw ie płasz­
czyzny ką ta  f i, ja k i izawiera prom ień rzu tu jący Sai z osią 
optyczną kam ery. Jedna z tych  płaszczyzn wyznaczona jest

Analogicznie dla zdjęcia prawego będziemy m ie li

Znając współrzędne lin iow e dowolnego punktu  zdjęcia lo t­
niczego, przy użyciu wzorów  (1) i  (2) lub  (3 ) i (4 ) wyznaczymy 
współrzędne kątowe tego punktu  i  na odwrót.

W  pewnych przypadkach rozważań teoretycznych, rozpa­
tru ją c  dwa zdjęcia lotnicze stanowiące stereogram, jeden 
z początków układu reduku je  się na korzyść drugiego. P rzy j­
m uje się wówczas jeden pu n k t początkowy, pokryw ający się 
z punktem  g łównym  lewego, bądź prawego zdjęcia. .

Określenia
Paralaksa podłużna i różnica paralaks podłużnych

Załóżmy, że w  momencie w ykonyw ania dwu ko le jnych 
zdjęć stanowiących stereogram kamera lotnicza zajmowała 
tak ie  położenia w  przestrzeni, w  k tó rych  oś je j była ściśle 
pionowa, a ob iektyw  (środki rzu tów  S i i  S2) znajdował się 
zawsze w  te j samej płaszczyźnie poziomej (rys. 5) na wyso­
kości rów nej H . P rzy tych położeniach kam ery klisze k i  i ks 
będą leżały w  jednej i  te j samej płaszczyźnie poziomej. 
W  tym  przypadku pu n k t A  zdejmowanego terenu, posiada­
jący wysokość h  względem płaszczyzny poziomej przecho­
dzącej przez pu n k t C tegoż terenu, odwzorował się na płasz­
czyznach k lisz k i  i  k2 odpowiednio w  punktach a i i  02, na­
tom iast p u n k t C odpowiednio w  punktach c i i C2. P rz y jm ij­
m y dla tego stereogramu układ  współrzędnych lin iow ych  
tak  usytuowany, że oś odciętych układu będzie pokryw ać się 
ze śladem płaszczyzny pionowej, przechodzącej przez lin ię  
bazy B (odcinek S1S2). Oznaczmy odcięte punktów  ai, as, 
c i i C2 w  tym  układzie odpowiednio: x a^  Xa2, x Cl i Xc2-

Różnicę odciętych dwu perspektywicznych odwzorowań 
jednego i  tego samego punktu  nazywamy l i n i o w ą  p a -  
r a l a k s ą  p o d ł u ż n ą  i oznaczamy ją  lite rą  p. Zatem, 
w  naszym przypadku paralaksa punktu  A  wyraża się wzo­
rem : Pa =  Xax — Xat ,

a paralaksa punktu  C: pc =  x Cl — Xc2 (5 )
Na rysunku 5 ,- przedłużając prom ienie rzutujące S iA  i S2Ą  

do przecięcia się z prostą CO2, otrzym am y punk ty  przebicia 
A i  i  A2 płaszczyzny poziomej tym i prom ieniam i. T rak tu jąc  
poszczególne odcink i prostej O1O2 jako w ekto ry  możemy 
napisać następujące równanie:

Hys. 4

przez środek rzu tów  S i oś odciętych x x ,  natom iast druga 
płaszczyzna przeprowadzona jest przez prom ień rzu tu ją ­
cy S a i tak, że ślad je j aiao, na płaszczyźnie zdjęcia jest 
prostopadły do osi odciętych x x .

W analogiczny sposób otrzym am y w ielkości f ix  i p y ' dla 
punktu  tt2, będącego odwzorowaniem p unk tu  A  na zdjęciu 
prawym .

Przejście z układu współrzędnych kątow ych na układ 
współrzędnych lin iow ych  i przeciwnie, um ożliw ia  nam zw ią­
zek ja k i zachodzi pomiędzy wartościam i ką tow ym i i  l in io ­
w ym i współrzędnych dowolnego p unk tu  zdjęcia lotniczego. 
Weźmy pod uwagę zdjęcie lewe z rysunku 4 . Związek ten 
ła tw o w yprowadzim y rozwiązując tró jk ą ty  prostokątne S o iao 
i  Saoai.

W ektory wchodzące w  skład równania (6), możemy przed­
stawić w  skali wykonanego zdjęcia. A by  to uczynić, należy 
każdy w yraz rów nania (6) pomnożyć przez skalę tego zdjęcia. 
Skala zdjęcia wyraża się stosunkiem ogniskowej kam ery lo t­
niczej do wysokości lo tu , czyli rów na się

i )  P rzez p u n k ty  je d n o im le n n e  ro zu m ie m y  zawsze parę p u n k tó w  
ta k ic h , k tó re  są od w zo row an iem  (na le w y m  i  p ra w y m  zd jęc iu ) je d ­
nego i  tego samego p u n k tu  terenow ęgo.
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W tym  przypadku różnica paralaks dwu dowolnych punk­
tów  stereogramu zależy od deniwelacji jednego z nich, odnie­
sionej do płaszczyzny poziomej przechodzącej przez punkt 
d rug i i równa się różnicy różnic odciętych punktów  jedno- 
im iennych, czyli

A p — p a -  Pc = - ( X a x — Xa2) -  A j  — Xc<) (1 4 )

A nalizu jąc wzory (10) i (11) ła tw o dojdziemy do następują­
cych wniosków: 1) Jeżeli paralaksy podłużne dwu różnych 
punktów  jednego i tego samego stereogramu są sobie równe, 
to  różnica paralaks wynosi zero; 2) Jeżeli różnica paralaks 
dwu różnych punktów  tego samego stereogramu równa jest 
zeru, to punk ty  te leżą na jednej wspólnej płaszczyźnie po­
ziomej.

Wyprowadzone wyżej wzory na różnicę paralaks podłuż­
nych oraz na przewyższenie m ają zastosowanie ty lko  w  p rzy­
padku norm alnym  zdjęć lotniczych. Przypadek norm alny 
zdjęć lotniczych obejmuje te wszystkie zdjęcia, k tó re  zostały 
wykonane: 1° przy ściśle pionowym  położeniu osi optycznej 
kam ery lotniczej, w  w yn iku  czego każde zdjęcie jest ściśle 
poziome przy założeniu, że oś ta jest ściśle prostopadła do 
płaszczyzny kliszy, 2° na jednej i te j samej wysokości lotu, 
w  czasie którego wykonywano zdjęcia, czyli na stałej wyso­
kości fotografowania, w  w yn iku  czego wszystkie zdjęcia będą 
leżały w  jednej i te j samej płaszczyźnie poziomej. W  p ra k ­
tyce przypadek ta k i n igdy nie ma miejsca, bowiem zdjęcia 
lotnicze są z regu ły nachylone, skręcone w  swojej w łasnej 
płaszczyźnie i wykonane z różnej wysokości fotografowania. 
Nachylenie to, skręt oraz różnice wysokości fo tografowania 
ograniczone są z jednej strony osiągalnym stopniem dokład­
ności przyrządów i metod pracy, z drug ie j strony natom iast 
w arunkam i technicznym i (przepisami ins trukc ji). Wobec tego 
zachodzi teraz pytanie, czy wyżej wyprowadzone wzory opar­
te na czysto teoretycznych założeniach mają zastosowanie 
praktyczne, czy też nie? A by na to pytanie odpowiedzieć m u­
simy się zastanowić, ja k i w p ływ  na różnicę paralaks podłuż­
nych mają wym ienione nachylenia, skręt i zmiany wysokości 
fotografowania.

(c.d.n.)
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na jak ie jś  innej płaszczyźnie poziomej, wzór na różnicę pa- 
ralaks p rzy jm ie  następującą postać:

L i .i '

W przeprowadzonych wyżej rozważaniach przy ję liśm y za 
płaszczyznę odniesienia płaszczyznę główną poziomą. W 
przypadku ogólnym, gdy za płaszczyznę odniesienia p rz y j­
m ujem y płaszczyznę poziomą, przechodzącą przez dowolny 
punkt sfotografowanego terenu, otrzym am y te same wzory 
z tą ty lko  różnicą, że wartości liczbowe, otrzymane na ich 
podstawie, odnosić się będą do te j płaszczyzny, k tó rą  przy­
ję to za płaszczyznę odniesienia. Z tego też względu przy 
pracy na stereokomparatorze lub  stereometrze precyzyjnym  
należy zwracać szczególną uwagę na to, aby zacisk un ie ru ­
chamiający lewą kasetę przyrządu nie by ł zwalniany w  cza­
sie opracowywania jednego stereogramu. Ogólny przypadek 
wyżej omówionego zagadnienia przedstawiony został na ry ­
sunku 6, na k tó rym  zamiast klisz przyję to  odb itk i stykowe 
Si i  s2.

to znaczy, że paralaksa podłużna punktu, położonego w  p ła ­
szczyźnie głównej poziomej, równa się bazie fotografowania 
wyrażonej w  skali zdjęcia. .

D la  tak położonego punktu  c oraz dla punktu  a położonego

-) G łów ną  płaszczyzną poziom ą n a zyw a m y taką  płaszczyznę po ­
ziom ą, k tó ra  zaw ie ra  p u n k t s fo tog ra fow anego  te renu , odpow iada jący 
p u n k to w i g łów n em u  zd jęc ia  lew ego bądź praw ego.

We wzorze tym  w ielkości b i H są_ stałe Wielkością
nego stereogramu, natom iast wielkość h 1 dowol-
zmienną, wartość k tó re j uzależniona jest °d  P° 
nego punktu  terenu względem płaszczyzny odm 
szym przypadku względem głównej płaszczyzny p _ - •

Przekształcając równanie (10), można otrzy 
w zór na przewyższenie h dowolnego punktu  ste ® , , ’ 
odniesione do płaszczyzny głównej poziomej, a m

Wzór ten określa nam różnicę paralaks podłużnych dwu 
dowolnych punktów  stereogramu. Tę samą różnicę para
możemy określić ze wzoru iPp'eSp> .a. . (-rysunek 5) w y-Z podobieństwa tró jką tów  Sr S2A i  A A 1A 2 (rysunek 5) wy
nika następująca zależność:



M gr inż. Kazim ierz Saw icki

O  katedrze geodezji naszej pierwszej politechniki
(1825 — 1831)

W arunki, w  ja k ich  powsta­
w ała  nasza pierwsza po litech­
n ika, związane b y ły  z potrze­
bam i technicznym i k ra ju  w  
p ię tnasto le tn im  okresie K ró le ­
stwa (1815—1830).

N a jbardzie j ak tua lnym  za­
gadnieniem gospodarczym by­
ła  kw estia  uprzem ysłow ienia 
k ra ju .

Po w ojnach napoleońskich 
k ra j w ym agał odbudowy, za­
równo na odcinku budow ni­
ctwa ogólnego ja k  i  kom uni­
k a c ji lądowych i  wodnych. 
R oln ictw o — tę dominantę 
gospodarki k ra jo w e j — ró w ­
nież należało podciągniąć na 
odpowiedni poziom. Lecz gdy 
wszystko należało dźwigać, 

umacniać i odnawiać — brakowało odpowiednich do tego 
środków m ateria lnych i  technicznych.

Pierwsze ku rsy  techniczne zostały o tw arte  przez Langego 
p rzy W ydziale Prawa i  A d m in is tra c ji U n iw ersyte tu  w  jednej 
z sal Pałacu Kazim ierzowskiego i  trw a ły  od grudnia  1816 r. 
do kw ie tn ia  1817 r. P rogram  b y ł bardzo skrom ny: dw ie go­
dziny tygodniowo m ie rn ic tw a  i ty leż — m echanik i z hydrau­
liką , zastosowanych do potrzeb kom un ikac ji lądowej 
i  wodnej.

Z początkiem 1817 r. zorganizował Lange również szkołę 
kreślarską, k tó ra  z czasem została przekształcona na „B iu ro  
Topograficzne“ , którego zadaniem było  kreślenie map 
i  planów.

Reskryptem  nam iestn ika gen. Zajączka z 15 lutego 1817 r. 
została powołana „Rada Ogólna Budow nictw a“  z jednocze­
snym poleceniem zorganizowania „Szko ły m iern ictw a, bu­
downictwa, dróg i  spławów, k tó re j uczniowie przez zimowe 
miesiące brać będą nauk i potrzebne, a la tem  zdatn ie jsi przy 
robotach zostaną użyci“ . Chodziło w ięc całkiem  w yraźn ie
0 niezwłoczne użycie s ił technicznych w prost z ław y  szkol­
nej, po każdym  ro ku  studiów.

Szkoła powstała jednak dopiero w  r. 1818 i  to nie jako 
tw ó r odrębny, lecz przy w ydzia le  „N auk i  Sztuk P ięknych“  
U niw ersyte tu , jako  „O ddzia ł Budow nictw a i  M ie rn ic tw a “  
z tym , że słuchacze jednocześnie uczęszczali i na ku rsy  Lan ­
gego. Z pro jektow anych czterech ka tedr technicznych obsa­
dzono ty lk o  dw ie: budow nictw a i  m iern ic tw a. W  ten sposób 
un iw ersyte t mógł kształcić w  dziedzinie techn ik i ty lko  a rch i­
tek tów  i  m ierniczych.

W arunkiem  przy jęc ia  by ło  świadectwo z ukończenia „Szko­
ły  W ydzia łow e j“  lub  IV  klasy Szkoły W ojewódzkiej, co było 
m nie j w ięcej odpowiednikiem  naszej szkoły podstawowej. 
Wymagania co do k w a lif ik a c ji b y ły  w ięc dość niskie
1 w  zw iązku z tym  w arunek posiadania stopnia magistra, 
rozciągnięty na wszystkie sta­
now iska rządowe w  zawodzie 
praw niczym  i  lekarsk im  nie 
obow iązywał p rzy obejmowa­
n iu  stanow isk a rch itektów , 
inżyn ie rów  i  geometrów. Dało 
to fa ta lne  w yn ik i, gdyż na ten 
oddział zapisywał się prze­
ważnie element na jm nie j od­
pow iedni.

N iestety, n ie  lepsze w y n ik i 
dała założona w  r. 1823 przy 
U niw ersytecie z in ic ja tyw y  
Staszica „Szkoła In ż y n ie rii 
C yw iln e j“ . Pomimo zaanga­
żowania najlepszych wówczas 
s ił, ja k  Corazzi (architektura),
Colberg (geodezja), G arb iński 
(matematyka) i  inn i, szkoła ta 
jednak nie rozw inęła się.

W tym  samym m nie j w ięcej 
czasie K om is ja  Sejmowa

stw ierdziła  znaczny de ficy t budżetowy, w yn ika jący  ze złej 
gospodarki technicznej p rzy odbudowie k ra ju . Zarzucano 
m ianow icie rządowi, że zm arnował m ilio n y  złotych na re ­
gulację i  ubezpieczenie brzegów W is ły  i  innych  rzek, „k tó re  
n ib y  to sp ław nym i robiono“ . Tłumaczono to wszystko n ie ­
um iejętną organizacją prac, a przede w szystkim  n isk im  po­
ziomem k ie row n ic tw a  i w ykonaw stw a technicznego.

B ra k  wyższej uczelni technicznej stał się coraz bardziej 
rzeczywisty, domagano się w ięc od rządu stanowczych w  te j 
spraw ie decyzji. Toteż w  połow ie 1824 r. sprawa ta wyszła 
z okresu dyskus ji oraz wstępnych przygotowań i  przystąpiono 
do ułożenia p ro je k tu  organizacji po litechn ik i warszawskiej.

Z a ję li się tym  z ram ienia K o m is ji Rządowej Oświecenia: 
m in is te r stanu Stanisław Staszic, 70-letn i już  wówczas, lecz 
ja k  zw yk le  niestrudzony oraz 28-letn i profesor Ka je tan  G ar­
b iński, u ta lentow any pedagog i  m atem atyk, k tó ry  sprawę 
urządzenia po litechn ik i ob ra ł za cel swego życia.

Praca m iała charakte r p ion ierski, gdyż wyższe szkoły 
techniczne b y ły  jeszcze podówczas nowością naw et w  k ra ­
jach o znacznie bardziej rozw in ię tym  kap ita lizm ie  i  prze­
myśle.

Pierwsza z tego rodzaju uczelni — Paryska Szkoła P o li­
techniczna, założona w  r. 1798, o ku rs ie  dw uletn im , m ia ła 
charakter w ojskow y. Również w ojskow a by ła  szkoła budow­
n ictw a dróg i mostów w  Petersburgu.

W A u s tr ii pierwsza szkoła techniczna została o tw arta  
w  1806 r. w  Pradze; po litechn ika  w  W iedniu, k tó rą  popisy­
w a ł się przed Kongresem W iedeńskim  rząd austriacki, po­
w stała w  1815 r. Pierwsza po litechn ika  angielska powstała 
w  r. 1820 w  Glasgow, w  Londynie  zaś — w  r. 1824, a w ięc 
praw ie  współcześnie z warszawską. Ze znanych niem ieckich 
po litechn ik: K arls ruhe  —  1825 r., M onachium  —  1827 r., 
Drezno — 1828 r.; inne znacznie później. Po litechnika L w ow ­
ska została o tw a rta  w  r. 1844.

Do zorganizowania p o lite chn ik i warszawskiej, zwanej In ­
stytu tem  Politechnicznym  i  nadzoru nad działalnością tego za­
k ładu  powołana została Rada Politechniczna, k tó re j prze­
wodniczącym b y ł Staszic.

O rganizacyjnie postanowiono wzorować się na Ins ty tuc ie  
Politechnicznym  W iedeńskim. W  m yśl te j koncepcji In s ty tu t 
W arszawski m ia ł mieć w  pierwszym  okresie organizacyjnym  
cztery oddziały:

1. In żyn ie rii cyw ilne j, 2. Mechaniczny, 3. Chemiczny 
i  4. Handlowy.

Jednym  z pierwszych i  na jtrudn ie jszych zadań było p rzy­
gotowanie kad r profesorskich. A b y  tem u zaradzić, n ie spro­
wadzając cudzoziemców, Rada Politechniczna w ytypow ała  
16 kandydatów  spośród m agistrów  U niw ersyte tu , z k tó rych  
12 wysłano na studia za granicę, a 4 —  na uzupełniające 
studia kra jowe.

Ponieważ z rozpoczęciem systematycznego nauczania, w  In ­
stytucie trzeba było czekać jeszcze 2—3 lata, aż powrócą 
z zagranicy przyszli w ykładow cy, Rada opracowała p ro je k t

szkoły przygotowawczej, ma­
jącej przysposobić uczniów do 
nauk, jak ie  w  Insty tuc ie  m ie li 
później pobierać.

N auki przyrodnicze, m ate­
m atyka wyższa, mechanika, 
geodezja i  a rch itek tu ra  — 
słuchane m ia ły  być w  u n iw e r- 
stytecie, a język i obce, kreśle­
nia i  rysunk i, ' ja k  również i 
ćwiczenia praktyczne — w 
szkole przygotowawczej.

K u rsy . te stanowiące już  
istotną część właściwego In s ty ­
tu tu , nazwano Szkołą P o li­
techniczną przez pewną ana­
logię ze szkołą politechniczną 
paryską.

Koncepcja szkoły przygoto­
wawczej została zatw ierdzona 
w  grudn iu  1825 r. D yrektorem  
m ianowany został profesor

Prof. Kajetan Garbiński

U n iw e rs y te t W arszaw ski
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Kaje tan  Garbiński. Uroczyste o tw arcie szkoły odbyło się 
4 stycznia 1826 r. w  dolnej sali [Pałacu Kazim ierzowskiego 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego.

W przem ówieniu inauguracyjnym  Staszic przestrzegał 
uczącą się młodzież, aby w  nauce nie poprzestawała na samej 
ty lko  teo rii, lecz stosowała swą wiedzę i  um iejętności „do 
w ynalazków  i  kunsztów “  na potrzeby k ra ju . „Uczony ty lko  
teoretyk — m ó w ił z w łaściwą mu pasją kaznodziejską Sta­
szic — może być próżniakiem  i  jeszcze ty lk o  społeczeństwu 
ciężarem; ten ty lko  uczony, k tó ry  pomaga do wzrostu k ra jo ­
wych dostatków będzie obywatelem  użytecznym i  stanie się 
w spółpracow nikiem  w ie lk iego zam iaru społecznienia się ludzi 
koło powszechnego dobra“ .

Staszic chciał postawić po litechnikę na w ysokim  poziomie. 
„Posiadający wyższą matematykę — m ów ił ■— w n ijdą  do 
sal, w  k tó rych  z zastosowaniem dawana im  będzie a rch itek­
tura, geodezja i  inżyn ieria  cyw ilna. W półroczu le tn im , jedn i 
pójdą praktyczn ie  obeznawać się ze staw ianiem  rozm aitych 
domów, in n i — trudn ić  się rozm iaram i w  polu; inżynierow ie 
pracować przy drogach, rzekach, kanałach, śluzach, mo­
stach...“

Z uwagi na dość późne otwarcie szkoły (bo w  środku roku 
szkolnego) uruchom iono ty lk o  oddział inżyn ie rii. B y ło  to 
dość łatwe, ze względu na istniejącą przy Uniwersytecie 
Szkołę In żyn ie rii C yw ilne j. Podzielono ją  na dw ie klasy, 
k tó re  początkowo m ia ły  ogółem 44 słuchaczy. W  każdej 
klasie było po 46 godzin zajęć tygodniowo.

Już po dwóch latach istn ienia szkoły na otw arcie  roku  
szkolnego 1828/29 było zapisanych słuchaczy 94, w  roku  
1829/30 — 110, a w  r. 1830/31 — 156.

Do tego czasu w róc iło  już  ze stud iów  uzupełniających 
8 profesorów, a wśród n ich i  profesor geodezji W incenty 
W rześniowski, k tó ry  studiow ał w  Paryżu.

Rok szkolny zapowiadał się ja k  na jlep ie j. W październiku 
1830 r. Rada A dm in is tracy jna  powzięła uchwałę zalecającą 
sporządzenie w  tryb ie  przyśpieszonym odpowiedniego p ro jek­
tu  dekretu o ustanow ieniu In s ty tu tu  Politechnicznego. Cho­
dziło tu  o zalegalizowanie ty lko  faktycznego stanu, _ gdyż 
już  od dwóch la t — w edle określenia profesora G arbińskie- 
go —  ta uczelnia techniczna „przeobraziła  się na w łaściw y 
In s ty tu t Politechniczny“ .

W  k ilk a  tygodni później, po w ybuchu powstania listopado­
wego, wszystkie zakłady naukowe przestały działać. S łucha­
cze opuścili In s ty tu t, zapisując się do wojska, a profesorów 
powołano na inne stanowiska.

W  ro k  później nadszedł rozkaz z Petersburga, aby n ie ­
zwłocznie zamknąć wszystkie wyższe uczelnie. M usia ł w ięc 
profesor G arb iński dopełnić smutnego obrządku, odczytując 
zgromadzonym profesorom 19 listopada 1831 r. reskryp t
0 zam knięciu In s ty tu tu  Politechnicznego.

*
Zagadnienia pom iarów  b y ły  wówczas bardzo istotne, szcze­

gólnie w  zw iązku z szeroko zakrojoną po w ojnach napoleoń­
skich odbudową k ra ju , budową dróg, regulacją rzek, a prze­
de w szystk im  z uw agi na pro jektow ane założenia ka tastru
1 h ipoteki.

W  zw iązku z tym  współcześnie z ustawą hipoteczną sejm 
uchw a lił w  dn iu  26 kw ie tn ia  1818 r. „P raw o o norm alnym  
rozgraniczeniu dóbr wszystkich nieruchomych, gruntow ych 
w  k ra ju  K ró lestw a Polskiego“ * 1).

D la tak  szeroko zaplanowanych robót technicznych, zw ią­
zanych z odbudową k ra ju  i założeniem katastru, konieczne 
było przygotowanie dobrze wyszkolonych, na odpowiednim  
poziomie kad r geodezyjnych.

Jedna katedra m ie rn ic tw a  na W ydziale In żyn ie rii C yw il­
nej p rzy  Uniwersytecie, k tó rą  od r. 1819 prow adził na zale­
cenie Staszica Ju liusz Cólberg (1776—1831) 2), była w idać 
niewystarczająca, skoro wysłano za granicę na studia geode­
zyjne Wincentego Wrześniowskiego, k tó ry  ob ją ł katedrę geo­
dezji w  r. 1830.

!)  P ra w o  o ro zg ra n icze n iu  n ie  w eszło w  życie, gdyż b y ło  uza­
leżn ione  od w p ro w a d ze n ia  ta k  zw anych  ,.Sądów k o n s ty tu c y jn y c h “  
o p a rty c h  na zasadzie w y b o rc z e j, o k tó re  bezskuteczn ie  to c z y ł się 
spó r z carem  A le ksa n d re m  I.

2) B y ł on na rodow ośc i n ie m ie c k ie j i  p rz y je c h a ł na z iem ie  p o l­
sk ie  w  r. 1796. W  dob ie  K ró le s tw a  P o lsk iego  n a tu ra liz o w a ł się. N a­
zw isko  sw o je  p isa ł — C o lbe rg , d o p ie ro  syno w ie : W ilh e lm  — in ż y ­
n ie r , O ska r — m u zyk  i  zb ie racz p ie śn i lu d o w y c h  oraz A n to n i — 
m a la rz , p is a li się — K o lb e rg .

Bodajże jedynym  w tedy w artościowym  źródłem wiedzy 
m ierniczej b y ł podręcznik Ignacego Zaborowskiego „Jeom e- 
trya  praktyczna“  z r. 1776 3) pow tórzony w  nowym, uzupeł­
n ionym  w ydaniu  w  r. 1820 na skutek zarządzenia m in is tra  
oświecenia Stanisława Potockiego. I  chociaż książka ta m ia ła 
już cechy nowoczesności, czego dowodem b y ł decym alny sy­
stem wprowadzony do m ia r geometrycznych (z zachowaniem 
ty lk o  staropolskich jednostek, ja k im i b y ły  łokieć i  prę t) 
i  podany p ierwszy raz w  polskie j lite ra tu rze  technicznej n i-  
w e la tor z lunetą, jednak od czasu Zaborowskiego geodezja 
zrobiła już  znaczne postępy, ja k  to w idać zresztą z „ I n ­
s tru kc ji Naukowej dla In s ty tu tu  Politechnicznego“  i  szcze­
gółowego program u nauk dla pierwszego roku  studiów, 
opracowanych przez Radę Politechniczną.

Oto podstawowe założenia programowe w yk ładów  m ie r­
n ictw a podane w  te j in s tru kc ji:

„Sposobiący się na mierniczego pow in ien odbyć kurs  dw u­
le tn i: nauk i zaś przepisują się dla niego następujące: 1, m ie r­
n ic tw o i  n iwelacja, 2. rysunek topograficzny, 3. rysunek 
ręczny, 4. nauki rolnicze i 5. urządzenia kra jowe.

K urs  m iern ic tw a obejmować będzie naukę o w ym ierzan iu  
ziemi, tak  przez sposoby geometryczne jako też i trygono­
metryczne, p rzy  użyciu wszelkiego rodza ju  instrum entów  n a j­
pospoliciej używanych i  tych, k tó re  się większą dokładno­
ścią zalecają. Do tego w yk ładu  należeć będzie i  n iwelacja, 
robienie p lanów  gospodarskich i hydraulicznych, tudzież po­
dadzą się główne zasady, na k tó rych  opierać się zw yk ło  
robotę map p ro w in c ji i k ra jów . Z w ykładem  teoretycznym  
m iern ic tw a połączy się obszerna p rak tyka  m ierzenia i  w p ra ­
wa w  rysunk i topograficzne, podając sposoby najlepsze r y ­
sowania map, podług najlepszych wzorów francuskich i  n ie ­
m ieckich“ .

Bardzie j szczegółową charakterystykę  kursu  m ie rn ic tw a  
daje program  na ro k  1830/31 opracowany prawdopodobnie 
przez prof.^ Wrześniowskiego i  p rzy ję ty  przez Radę Politech­
niczną. „Miernictwo. K urs  ten w  pierwszym  roku  szkolnym 
obejmować będzie sposoby rozm ierzania rozległości ziemskich 
oparte na wiadomościach elementarnych. Rozpocznie się od 
wyobrażenia i u tworzenia podzia łk i (skali) i  je j w ykreślenia, 
mając danym stosunek m ia r na tura lnych do długości im  od­
pow iadających na karcie  albo na mapie; dalej poznają ucz­
n iow ie sposoby w ytkn ięc ia  l in i i  prostej albo raczej śladu p ła ­
szczyzny pionowej przesuniętej przez punkta  wyznaczone na 
gruncie; punkta  te mogą być w idziane jeden z drugiego, albo 
nie, byle żadnych przeszkód nie by ło  prócz gór. Następnie 
pokaże profesor użycie łańcucha lub  podobnej m ia ry  do 
wyznaczenia długości l in i i  poziomej prostej, czyli to g ru n t 
będzie rów ny czy nie, nauczy wyznaczyć długość l in i i  niedo­
stępnych i prowadzić prostopadłe i równoległe na gruncie 
do l in i i  danej.

węgielnica w raz z łańcuchem nastręczy podobne zagad­
nienia. Tu już  nauczą się uczniowie utworzenia k a rty  g run - 
tu  n iew ie lk ie j odległości. S to lik  m iern iczy jest narzędzie 
najdogodniejsze do zdejmowania szczegółów gruntu, dlatego 
ez najuzywańsze. Poznawszy skład jego i lin ia łu  (praw id ła  

aibo dioptry), sposoby wypróbowania ich dokładnej kon­
s trukc ji, profesor da poznać uczniom stadię, za pomocą k tó - 
re j bez łańcucha i długiego działania można wyznaczyć d łu ­
gość każdej l in i i  prostej. W przód n im  mowa będzie o ką to - 
nuerzu, opisze profesor przenośnik i  użycie onego; że zaś 
często zdarzyć się może, że kątom ierz, którego inżyn ie r uży­
wa będzie podzielony na dziesiętne na p rzykład  stopnie, 
a przenośnik użyty do w ykreślan ia  ką tów  pomierzonych jest 
systemu szesćdziesiętnego lub  odw rotn ie, podadzą się ła tw e 
sposoby zamienienia jednych stopni na drugie, co będzie 
użyteczne nawet przy użyciu tab lic  trygonom etrycznych. Po 
opisaniu busoli, sposobach przekonania się o je j dokładności, 
nastąpią rozm aite zagadnienia, m iędzy innym i pokaże się 
użycie busoli w  podziemnych galeriach obładowanych rudą 
zelazną. Z porządku następnie m ówić się będzie o rysunku 
ka rt, lecz ze uczniowie ciągle w praw iać się będą w  rysunek, 
k ro tko  ty lko  o n im  się napomknie, ograniczając się opisa-- 
mem narzędzi używanych do kopiowania i  pomniejszania 
k a r t topograficznych (pantograf). Obrachowanie pow ierzchni 
f ig u r  kro tko  wyłożone będzie, zważając, że przy nauczaniu 
geom etrii profesor takowe okaże. M ów iąc o podzieleniu fig u r  
na równe lub  nierówne części, lecz w  danym stosunku, po­
znają uczniowie narzędzie dowcipne p. Gelińskiego, naszego

• in inPoc^ f ^ f zn '*i: n? 'a  ̂ ®ż p ięć  w y d a ń : dw a  za życ ia  au to ra : w  1776
i  1792 r. 1 t r z y  po śm ie rtn e : w  1806 r., 1815 r. i  1820 r.
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rodaka, k tó ry  od k ilkunas tu  la t jest naczelnym inżynierem  
przy katastrze francuskim : za pomocą tego narzędzia można 
oznaczyć pow ierzchnię każdej f ig u ry  w ykreślone j na karcie 
bez użycia rachunku. Po w yłożeniu  powyższych m atery j, roz­
pocznie się trygonom etria  prostokreślna i  je j zastosowanie do 
pom iarów  gruntu. Wskazawszy sposób wyznaczania różnicy 
poziomów czyli wzniosłość jednego p unk tu  nad drugi, p ro ­
fesor pokaże użycie eklim etra , to jest narzędzia do n iw e la c ji 
topograficznej, a następnie nauczy w yrażania gór na karcie  
sposobami geometrycznymi. Tu  dopiero poznają uczniowie 
prawdziwego ducha rysunku  geometrycznego. N iw elacja  za­
kończy kurs  pomieniony. P oAaw czy skład i  użycie śród- 
w agi (niveau d’eau), śródwagi spadków (niveau de pente) 
i  innych sposobów n iw e lac ji, nauczą się uczniowie obracho- 
w ania bryłow atości ziem i mającej być zebraną lub  naw ie­
zioną, stosując wszystkie w iadomości do p lantow ania  czyli 
w yrów nan ia  pow ierzchni gruntu, do dróg, kanałów  itp .“

Na tym  kończy się tekst program u dla kursu  pierwszorocz- 
nego; program  kursu  dalszego nie b y ł już opracowany.

Przed om ówieniem  tego program u podam jeszcze spis na­
rzędzi, k tó re  m ia ł w  gabinecie geodezji profesor W rześniow- 
ski, a k tó re  zostały podane w  inw entarzu  przy zam ykaniu 
szkoły.

Jest ich  zaledwie k ilka , lecz n iew ą tp liw ie  b y ły  to na jno­
wocześniejsze ins trum enty  przyw iezione wówczas z zagra­
n icy:

1. ek lim etr, czyli narzędzie do m ierzenia ką tów  pochy­
łości,

2. ce low nik albo k ierow nica mosiężna z lunetą,
3. pantom etr do zdejmowania kątów, kszta łtu  walcowego,
4. ka lku la to r w yna lazku Zielińskiego.

*
A by ustalić na ja k im  poziomie b y ły  zaplanowane w yk łady  

geodezji, przejdziem y teraz do omówienia założeń progra­
mowych In s tru k c ji Naukowej oraz program u kursu  pierwszo- 
rocznego. Założenia programowe zaw iera ją całokształt ów ­
czesnych zagadnień geodezyjnych, począwszy od podstawo­
w ych zasad m iern ictw a, aż do tr ia n g u la c ji i  ka rto g ra fii ma­
tematycznej, k tó re  b y ły  niezbędne d la  sporządzenia „m ap 
p ro w in c ji i  k ra jó w “ .

W zm ianka o sposobach rysow ania map „podług na jlep ­
szych w zorów  francuskich  i, n iem ieckich“  dotyczy przedsta­
w ian ia  rzeźby terenu za pomocą izohips i sposobem kresko­
wania. Pierwsza z tych  metod by ła  is to tn ie  „francuska“ , 
a ściślej „francusko-szw ajcarska“ , gdyż p ierwszym  w yna­
lazcą izohips b y ł geograf francusk i P h ilipe  Buache (1770 — 
1773), a opracował je  szczegółowo fiz y k  genewski M arce l­
l in  D ucarla-Bonifas (1738—1816). D ru g i sposób nazwany zo­
stał „n iem ieck im “  w idocznie od narodowości w ynalazcy me­
tody plastycznego kreskow ania Johanna Georga Lehmanna 
(1765—1811).

Jeżeli chodzi o szczegółowy program  pierwszego roku  stu­
d iów  geodezyjnych, to już na wstępie godne jest uwagi 
podejście do d e fin ic ji l in i i  prostej w  terenie jako „śladu p ła ­
szczyzny4 5 *) p ionowej przesuniętej przez punkta  wyznaczone 
na gruncie“ . Takie określenie nie w ydaje  się tu  być p rzy­
padkowe; jest to raczej chęć podkreślenia naukowego podej­
ścia do om awianych zagadnień, cechując tym  samym już 
dydaktykę w ykładów .

Pomimo że sznur b y ł w tedy jeszcze w  powszechnym uży­
ciu, program  nic o n im  nie wspomina, w ym ien ia jąc ty lko  
łańcuch m ierniczy. Co praw da Zaborowski już  w  swej „Jeo- 
m e try i“  zalecał łańcuch, nadm ieniając, że go produku ją  „M e­
chanicy Warszawscy“  i  że, m ierząc łańcuchem, „w ięcej 
w prawdzie można mieć pewności, aniżeli używając sznurów 
m iern iczych; ale, że te ła tw ie y  i mnieyszym nierów nie kosz­
tem miane bydź mogą“ .

Co do w ęgie ln icy wspomnianej w  programie, to jest zupeł­
n ie możliwe, że oprócz krzyżow ej i bębenkowej mogła być 
w  użyciu także i lustrzana, gdyż w yna laz ł ją  już  w  końcu 
X V I I I  w ieku  londyński m echanik George Adams (1750—1795). 
S to lik  m iern iczy „narzędzie najużywańsze“  — m ia ł już w tedy 
u nas swą ustaloną tradycję  od czasów Stanisława Solskiego, 
a w ięc od końca X V I I I  w ieku5 *). Dodatkiem  do sto lika  była 
„  k ie row nica  mosiężna z lunetą“  (podana w  po likw idacy jnym  
spisie inwentarza), co by ło  widocznie rzeczą nową, gdyż

4) W yra z  „ r z u t “  n ie  b y ł jeszcze wów czas w  użyc iu .
5) Z a b o ro w sk i zaczyna ro zd z ia ł o p o m ia ra ch  s to lik o w y c h  cha­

ra k te ry s ty c z n y m  zdan iem : „S to l ik  m ie rn ic z y , na rzędzie  każdem u
dobrze zna jom e, op isu n ie  p o trz e b u ie “  i  d o p ie ro  po ty m  o p isu je ;
„ p ra w id ło "  (k ie ro w n ica ), „k o m p a s " , „m a łą  ró w n o w a g ę " ( libe la ) itp .

w  piątym , uzupełnionym  w ydan iu  „Jeom etry i“  Zaborowskie­
go z r. 1820 o tego rodzaju narzędziu w zm iank i n ie ma.

Interesująca jest wzm ianka w  program ie o stadii. B y ł to 
dalm ierz, prawdopodobnie pochodzenia francuskiego, gdyż 
w yraz stadia jest używ any jeszcze i teraz w  geodezyjnym 
słow nictw ie  francusk im 0).

N iem nie j ciekawa jest uwaga o podziale kątom ierza na 
„dziesiętne stopnie“ , co jest n iew ą tp liw ie  w p ływ em  dziesięt­
nego systemu m ia r przyjętego we F ranc ji, po wprowadzeniu 
od r. 1795 m ia r metrycznych.

W zw iązku z tym , ja k  w idać  z programu, m ia ły  być opra­
cowane tablice zamiany fu n k c ji irygoncm etrycznych dla po­
dzia łów  gradowego i  na stopnie, co zostało zrealizowane 
u nas dopiero teraz pq przeszło 125 latach przez G łów ny 
Urząd Pom iarów  K ra ju .

W program ie przewidziano również i  m iern ic tw o górnicze, 
ja k  to w idać ze w zm ianki o użyciu busoli „w  podziemnych 
galeriach“ .

Kreślenia zwane tu  „rysunk iem  k a r t“  b y ły  prowadzone na 
wspomnianych już  kursach Langego, przekształconych na tak  
zwane „B iu ro  topograficzne“ , k tó re  było poprostu kreślarn ią. 
W ym ieniony tu  pantograf n ie b y ł już  now inką gdyż został 
w ynaleziony w  pierwszej połow ie w . X V I I  przez niemieckiego 
jezu itę  K rzysztofa Schneinera (1575—1650).

Jeżeli chodzi o „narzędzie dowcipne Gelińskiego“  (Z ie lińs­
kiego), k tó rym  b y ł n iew ą tp liw ie  p lan im etr, to nie udało m i 
się dociec ja k ie j b y ł on kons trukc ji. Można ty lko  przypusz­
czać, iż b y ł on bardziej doskonały od p lan im etrów : Colberga 
i geometry przysięgłego Jana Zarem by7), gdyż te s łużyły  do 
obliczania pow ierzchni f ig u r  prostokreślnych, a przyrządem 
Zielińskiego — sądząc z treści program u — można było  usta­
lić  pow ierzchnię „każdej f ig u ry “ , czy li również i  k rz y w o lin ij-  
nej.

E k lim e tr — należy przypuszczać — b y ł p rym ityw n y  w  po­
staci półkola z pionem, gdyż optyczne b y ły  wynalezione póź­
nie j.

W zmianka o „w yrażan iu  gór sposobami geom etrycznym i“  
dotyczy kreskowania i  izohips, o czym już nadm ieniłem  przy 
rozbiorze założeń programowych.

Tchnące ta k im  entuzjazmem zdanie: „T u  dopiero poznają 
uczniowie prawdziwego ducha rysunku  geometrycznego“  od­
nosi się n iew ą tp liw ie  do plastycznego podawania na mapie 
i  um iejętności odczytyw ania na n ie j rzeźby terenu.

Z narzędzi do n iw e la c ji wym ienione są dwa: „śródwaga 
(niveau d ‘eau)“  i  „śródwaga spadków (niveau de pente)“ . 
Otóż p ierwszy z n ich — to n iw e la to r wodny, a drugi libe lko - 
w y  z przeziern ikam i i  śrubą elewacyjną8). P rzezie rn ik i są 
v/ postaci okienek z krzyżem  n ic i, z k tó rych  oczny jest n ie­
ruchom y, a przedm iotow y —  przesuwa się p rzy użyciu len iw ­
k i  w  płaszczyźnie pionowej, zależnie od odchylania się- osi ce­
low e j od poziomu.

Pozostaje wspomnieć jeszcze o słownictw ie. Otóż oparte ono 
było  częściowo na p rzy ję tym  u Zaborowskiego w  jego „Jeo­
m e try i“ , a przede w szystkim  na term inach matematycznych 
i  geodezyjnych, wprowadzonych przez „Tow arzystw o do ksiąg 
elem entarnych“ , powstałe przy „K o m is ji E dukacyjne j“  (1775 
r). W iele z tych term inów , ja k  na p rzyk ład : kątom ierz, sto­
pień, węgielnica, przenośnik, podziałka i  inne — zachowały 
się do dziś dnia.

Poza tym  n ie  lekceważono w idać poglądu Jana Śniadeckie- ' 
go na słownictwo, k tó ry  w  swej rozpraw ie „O  języku narodo­
w ym  w  matematyce“  tak  o tym  m ów i:

„K lecenie  nowych słów tam, gdzie ich niepotrzeba, jest 
znakiem: lekkomyślności i nieuszanowania narodu; n ie  godzi 
się myśleć, że język jest dziełem dżiwactwa i samowolności, 
nie zaś owocem rozsądku, d ług ie j rozwagi i  powszechnego ze­
zwolenia“ .

N ie ma tu  tak ich  dziw otw orów  słownych (używanych przez 
n iektó rych  autorów  podręczników geom etrii p raktycznej 
z końca X V I I I  w.), ja k : „d ługom ierstw o“ , „p łażm om ierstwo“  
(?), „gon iom etryk“ , „p u łc y rk u ł m ie rn iczy“ , „transpo rta to r“  
itp .

0) W  s ło w n ik u  La rousse 'a  p rz y  w y ra z ie  stad ia  (le  stade) podano
ta k ie  o k re ś le n ie : „ In s tru m e n t p o u r m esure r, sans de déplacer, la  
d is tance en tre  d e u x  p o in ts " . W  n o w o w yd a n ym  u  nas p ię c io ję zycż - 
n y m  s ło w n ik u  ge o d e zy jn ym  b ra k  tego fra n cu sk ie g o  od p o w ie d n ika  
do w y ra z u  „d a lm ie rz “ ; te rm in  „s ta d ia “  po dany  je s t ta m  ja k o  w y ­
raz w y łą czn ie  a n g ie lsk i.

7) W  ty m  czasie zn a n y  b y ł ju ż  p la n im e tr  Z a rem by, gdyż opu­
b lik o w a ł on sw ó j w yn a la ze k  w  r .  1829.

8) La rousse : „N iv e a u  d 'eau, n ive a u  co m p re n a n t de u x  p e tits  
tuibes, q u i c o m m u n iq u e n t e n tre  eu x , le  to u t  co n tena n t de l ’eau“ .

Tam że je s t ry s u n e k  p rz y rz ą d u  pod nazw ą „N iv e a u  de p e n te “ , 
w e d łu g  k tó re g o  da łem  w y ż e j w y m ie n io n y  opis.
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Term inologię polską lub  spolszczoną cechuje tu  czystość 
językowa lub  um iar, a tam, gdzie odpowiednika polskiego 
brakowało, zastępowano go w yrazam i pochodzenia łacińskie­
go lub  greckiego, k tó re  b y ły  w  innych językach przyjęte.

Po przestudiowaniu program u ka tedry geodezji na p ie rw ­
szej naszej politechnice, nabiera się przeświadczenia, że ów­
cześni profesorowie, idąc drogą postępu, dążyli do unowo­
cześnienia w  Polsce te j p ięknej i  pożytecznej nauki.

Niestety, tragiczne w ypadki dziejowe położyły kres ich za­
mierzeniom.

N ic w ięc dziwnego, że po dziesięciu latach profesor W in ­
centy W rześniewski, w  przedmowie do swego podręcznika 
„M ie rn ic tw o  niższe“  (1841 r.), tak  oto m elancholijn ie charak­
teryzu je  stan m iern ic tw a polskiego:

„Pom im o ty lu  i  tak  ważnych użytków , m iern ic tw o u nas 
długo w  zaniedbaniu było. Lecz cóż być mogło tak  niskiego

stanu ty le  pożytecznej nauki. Małe usposobienie daw n ie j­
szych jeom etrów, żadna odpowiedzialność za niedbałe ich ro ­
boty, a nareszcie —  niedostatek dzieł w  o jczystym  języku 
trak tu jących  o m iern ictw ie . Jakoż od Zaborowskiego do Sza- 
china9) żadne w  tym  przedm iocie dzieło nie wzbogaciło l ite ­
ra tu ry  naszej, a w  tym  przeciągu czasu ta nauka o w iele 
odbieżała naszych jeometrów...“  .

Z likw id a c ją  pierwszej naszej uczelni technicznej podupa­
dła i  geodezja polska, zarówno jako nauka, ja k  i  umiejętność 
praktyczna. Odrodzenie je j zaczęło się dopiero od r. 1844 po 
o tw arc iu  P o litechn ik i Lw ow skie j.

9) A n to n i S zach in  (1798 -  1845); od r. 1827 p ro fe so r geodez ji 
i  a s tro n o m ii U n iw e rs y te tu  W ile ńsk ieg o , a następn ie  od r. 1834 — 
U n iw e rs y te tu  C ha rkow sk iego . P u b lik o w a ł swe prace  po p o lsku  
1 FosyJs ku -. z  Pra c  P o lsk ich  m a m y dw a doskona łe  p o d rę c z n ik i: 
,,G eodezja wyzsza oraz ,,M ie rn ic tw o  i  ró w n o w a że n ie “ . W iln o  1829.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y
M gr inż. Stanisław Szpetkowski

PRZYKŁA D  O R IEN TA C JI CENTRYCZNEJ GŁĘBOKIEJ K O P A LN I W YKO NANEJ  
SPOSOBEM W TYC ZA N IA  TEO DO LITU  W L IN IĘ  M IEJSC SPOCZYNKU PIO NÓ W  N A  SKALACH SZYBOW YCH

Opis techniczny.
O rientację wykonano przy następujących danych technicz­

nych:
Głębokość szybu: H  =  455 m.
Baza: b =  1,1 m.
Grubość d ru tu  0  =  1,0 mm.
Obciążenie p ionów  po: Q — 60 kg.
Szybkość przep ływ u pow ietrza: v ~  0,5 m/sek.

P iony umieszczono w  beczkach z wodą 3 m  poniżej po­
ziomu 455 m.

Teodolity f irm y  Zeiss o podziale 4006 i  dokładności 10cc. 
Jak w yn ika  z powyższych danych orientację wykonano przy 
bardzo niekorzystnej bazie w  dość dobrych w arunkach szy­
bowych.

Nawiązanie na pow ierzchni i  na dole przeprowadzono spo­
sobem centrycznym  z tym , że na pow ierzchni wtyczano teo­
d o lit bezpośrednio w  lin ię  p ionów szybowych.

Ustaw ienie teodolitu  w  lin ię  p ionów i m iejsc zer na ska­
lach wykonano w  w y n ik u  czterech wtyczań.

Rys. 1 przedstawia sytuację ciągów poligonowych na po­
w ierzchni i w  kopa ln i oraz punktów  nawiązawczych i  p ionów 
szybowych.

ł

I.  Nawiązanie w  kopalni.
1. Ustawienie skal szybowych za pionami na poz. V I  kopalni
Skala 1

2. Obserwacje wahań pionów na poz. V I  kopalni oraz obli­
czenie miejsc spoczynku pionów i ich błędów średnich

P ion P i
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e =  0,7 m m  w  k ie ru n ku  90° (różnica odczytów podzia łk i pod­
staw ki teodolitu  p rzy  dwóch ustawieniach teodolitu).

4. Pomiar kątów nawiązania na podszybiu

IV . Obliczenie błędu średniego orientacji centrycznej
1. B łąd nawiązania na dole:

a) B łąd k ie ru n ku  przy ustaw ieniu teodolitu  w  l in i i  odczytów 
m iejsc spoczynku

5. Pomiar długości nawiązania na podszybiu

b) B łąd k ie ru n ku  w skutek kąta skręcenia — znikomo m ały.
c) B łąd k ie ru n ku  p rzy pomiarach ką tów  (m a  =  ±  6 ") 

C a łkow ity  błąd nawiązania na dole:

M d — ±  / 3,52 +  2 • 62 =  +  9 ,0"

2. B łąd k ie ru n ku  w skutek wyznaczenia m iejsc spoczynku 
pionów.

M  q"  T f  ™*Pi +  m*Ps
M p ii>2 =  ±  T  • ] /  -------- 2-------- =

I I .  Nawiązanie na powierzchni
1. Wtyczenie teodolitu w  linię pionów szybowych



3. B łąd nawiązania na pow ierzchni: 
a) B łąd k ie ru n ku  przy ustaw ieniu teodolitu :

b) B łąd  k ie ru n ku  w sku tek pom iarów  ką tów  (ma — ±  6” ) 
C a łkow ity  błąd nawiązania na pow ierzchni:

Obliczenie orientacji wykonanej metodą centryczną

U w a g a :  W ielkości podkreślone lin ią  podwójną są w yjściowym i, zaś lin ią  przerywaną — końcowymi w ynikam i orientacji.

Korekta do a rty k u łu  m gr inż. St. Szpetkowskiego pt. „N a ­
wiązanie centryczne przez w tyczanie teodolitu  w  lin ię  p io ­
nów szybowych“  zamieszczonego w  numerze 2 i 3 Przeglądu 
Geodezyjnego.
1. A r ty k u ł w  numerze 2(PG)55

rtiio
Str. 43 p ią ty  w iersz od góry ma być: ~ r

y n

Str. 43 siedemnasty w iersz od góry ma być: m ^ —mc<2=  ma

W spółczynnik: p rzy ( l2 +  20)2 we wzorze (6) ma być: 1,066 
W spółczynnik: p rzy ( l2 +  20)2 we wzorze (7) ma być: 0,266

2. A r ty k u ł w  numerze 3(PG)55
str. 74 we wzorze (12) zamiast b ma być l
str. 76 we wzorze (22) wyrażenie pod p ie rw iastk iem  ma
być:

........ +  (.1 +  by • +  Z2 • +  w 2 • +  (tt +  m f ■ tn j

PODSTAW OW E PO JĘCIA GEODEZYJNE

Elipsoida odniesienia. Elipsoida Krasowskiego.
Elipsoida odniesienia jest to  w  geodezji powierzchnia, na 

k tó re j dokonujem y obliczenia sieci geodezyjnych, pomierzo-; 
nych na pow ierzchni Z iem i.

Skom plikowana form a, a zwłaszcza nieznajomość pow ierz­
chni geoidy nie pozwala na dokonanie obliczenia sieci geode­
zyjnych na te j pow ierzchni. W prowadzamy w ięc pewną po­
w ierzchnię pomocniczą, m ianow icie  powierzchnię elipsoidy) 
obrotowej, dostatecznie zbliżoną do pow ierzchni geoidy na 
interesującym  nas obszarze opracowania sieci. Na tę pow ierz­
chnię przenosimy sieć geodezyjną, otrzym aną na geoidzie w  
W yniku sprowadzenia „do poziomu morza“  pomierzonych 
długości baz, ką tów  i  k ie runków .

Elipsoida odniesienia w ięc jes t to elipsoida obrotowa, um ie­
szczona w  określony sposób w  b ry le  ziemskiej, o pow ierzchni 
dostatecznie zbliżonej do pow ierzchni geoidy, na k tó rą  prze­
nosi się p u n k ty  geodezyjne sieci. P rzy wyznaczeniu tych. 
Punktów  elipsoida odniesienia zastępuje w ięc geoidę, a na 
Powierzchni je j w ykonu je  się opracowanie i  obliczenie sieci 
geodezyjnych danego k ra ju .

Wyznaczenie elementów elipsoidy odniesienia (je j w ie lk ie j 
półosi oraz spłaszczenia) dokonywane jest przy pomocy ta k  
zwanych pom iarów  stopnia, a w ięc pom iarów  długości łu ku  
po łudn ika  czy rów noleżnika. Pierwsze, dostatecznie uzasad­
nione naukowo wyznaczenie elementów elipsoidy dokonane 
było  w  roku  1800 przez Delam bra (oparto na n im  przy ję tą  
w tedy za jednostkę długość 1 metra). Od tego czasu wyzna­
czano elementy elipsoidy ziemskiej w ie lokro tn ie  na podsta­
w ie  różnych pom iarów  stopnia. N ajw ięce j znane są w y ­
n ik i otrzymane przez W albeka (1819 r.), Bessela (1841 r.), 
C larka (1866 i  1880 r.) i  H ayforda (1910 r.).

Jednak w ym ia ry  tych  elipsoid, otrzym yw ane z pom iarów  
na n iew ie lk ich  stosunkowo obszarach, nie odpowiadały po­
trzebom naukowym  nowoczesnego opracowania w ie lk ich  sie­
ci geodezyjnych, zwłaszcza na terenach położonych z dala 
od obszaru, na k tó rym  przeprowadzany b y ł pom iar stopnia.

Badania prowadzone w  C entra lnym  Naukowo-Badawczym 
Insty tuc ie  Geodezji, A e ro fo togram etrii i  K a rto g ra fii w  Mos­
kw ie  pod k ie runk iem  F. N . Krasowskiego, a związane z w y ­
maganiami o lb rzym ich  prac geodezyjnych w ykonyw anych po



W ie lk ie j R ew olucji Październikowej w  Zw iązku Radziec­
k im  — przyn ios ły  w  skutkach wyznaczenie w  r. 1940 przez 
A. A . Izotowa elementów nowej elipsoidy ziemskiej, zwanej 
początkowo w  lite ra tu rze  elipsoidą radziecką, potem — e lip ­
soidą C N IIG A iK , wreszcie, od r. 1946 — elipsoidą K rasow ­
skiego.

W ym iary  te j e lipsoidy otrzym ane zostały na podstawie po­
m iarów  stopnia, w ykonanych w  Zw iązku Radzieckim, E uro­
pie zachodniej i  Stanach Zjednoczonych A . P., a w ięc na 
o lbrzym ich i  rozległych obszarach. Wspomniane pom iary 
stopnia w raz z pom iaram i s iły  ciężkości i obserwacjam i ru ­
chów biegunów ziemskich wykazały, że kszta łt geoidy posia­
da systematyczne odchylenia od elipsoidy obrotowej i ba r­
dziej dokładnie może być przedstawiony przy pomocy e lip ­
soidy tró josiow ej. Jednakże elipsoida Krasowskiego została 
przy ję ta  jako obrotowa ze względu na dostateczną, p raktycz­
ną dokładność stosowania tak ie j elipsoidy w  prącaćh geode­
zyjnych, podczas gdy przyjęcie elipsoidy tró jos iow ej skom­
p likow a łoby bardzo obliczenia sieci geodezyjnych.

Średnie wartości param etrów  elipsoidy Krasowskiego 
przedstawiają się:

W ie lka półoś 6 378 245 m
Spłaszczenie 1:298,3

Decydujące znaczenie dla wyznaczenia tych wartości m ia­
ły  pom iary stopnia, wykonane na terenie ZSRR, dlatego 
kszta łtow i geoidy na tym  obszarze na jlep ie j odpowiada e lip ­
soida Krasowskiego. Jednak pom iary s iły  ciężkości oraz inne 
dane w ykazują, że i na innych obszarach Z iem i elipsoida ta 
na jbardzie j praw id łow o charakteryzuje kszta łt Z iem i i może 
być uważana z dużym przybliżeniem  za powszechną elipsoidę 
ziemską, a więc dającą się zastosować do opracowania sieci 
geodezyjnych na obszarze całej Z iem i.

Uchwała Rady M in is tró w  ZSRR z 7 kw ie tn ia  1946 r. pole­
ciła stosowanie e lipsoidy Krasowskiego na całym,, obszarze 
Zw iązku Radzieckiego do wszelkich prac geodezyjnych i  to ­
pograficznych, w  zamian stosowanej uprzednio elipsoidy Bes- 
sela, k tó re j w ym ia ry  okazały się błędne.

Za prace nad wyznaczeniem kszta łtu  i w ym ia rów  Z iem i zo­
stała A. A. Izotow ow i i F. N. K rasowskiem u (pośmiertnie) 
przyznana w  roku  1952 nagroda Stalinowska.

L ite ra tu ra :

1. K ra s o w s k i F. N .: Iz b ra n n y je  S o cz in ie n ija , to m  IV , R u ko w o d s tw o  
po w yssze j g ie o d ie z ji, cz. I I .  M oskw a , 1955.

2. Iz o to w  A . A .: F o rm a  i  ra z m ie ry  Z ie m li po s o w rie m ie n n ym  dan- 
■nym. M oskw a, 1950 (T ru d y  — C N IIG A iK  t. 73).

3. B o lsza ja  S o w ie cka ja  E n c ik ło p ie d ia , t. 23. M oskw a, 1953.
S. K .

M IS C E LLA N E A  

Ludosław Cichowicz

O M IĘD ZYN A R O D O W YM  ROKU G EO FIZYC ZN YM  I  M IĘD ZYN A RO DO W EJ OPERACJI DŁUGOŚCI GEOGRAFICZNEJ

W naukowych kołach geofizyków, geologów, geodetów 
i  astronomów całego św iata panuje ożyw ienie: w  latach 
1957— 1958 odbędzie się naukowo-badawcza akcja pod nazwą 
M iędzynarodowy Rok Geofizyczny. W tym  zorganizowanym 
poczynaniu, k tó re  obejm ie całą ku lę  ziemską, wezmą także 
udzia ł polscy naukowcy, a w  ich liczbie i geodeci.

N in ie jszy a rty k u ł podaje zespół w iadomości ogólnych do­
tyczących założeń, przebiegu i w yn ikó w  podobnych akcji, 
k tó re  odbyły się w  ostatn im  kilkudziesięcioleciu.

Pierwsza m iędzynarodowa operacja tego rodza ju  odbyła się 
w  latach 1882—1883 pod nazwą Rok Polarny i  objęła — prze­
de w szystkim  pod względem te ry to ria lnym  — zakres badań 
odnoszących się do mało podówczas znanych re jonów  pod­
biegunowych. A kc ja  ta, k tó ra  przypadła w  okresie, k iedy 
człow iek z likw idow aw szy już  b ia łe p lam y na mapach u m ia r­
kowanych stre f świata, ruszył wreszcie na podbój A rk ty k i, 
ograniczyła się do szeregu w yp raw  po larnych i założenia 
sieci stacji badawczych na dalekiej północy.

Następny m iędzynarodowy „ro k  po la rny“  odbył się równo 
pięćdziesiąt la t później w  latach 1932— 1933, aczkolw iek ze 
względu na rozszerzone założenia naukowe i zakres, m ia ł on 
charakter nie ty le  „ro k u  polarnego“  (biegunowego), ile  roku  
ś w i a t o w e g o ,  jeże li pod pojęciem „św ia tow y“  będziemy 
rozumieć — odnoszący się do całej k u li ziemskiej. Kam pania 
ta pod w ielom a względami przewyższała swoją poprzedniczkę 
sprzed pięćdziesięciu la ty ; przede wszystkim  pod względem 
te ry to ria lnym , obszar podlegający badaniom rozciągnięto mo­
ż liw ie  na wszystkie miejsca k u li ziemskiej, ze szczególnym 
uwzględnieniem  terenów słabo obsadzonych przez stacje 
i  p laców ki obserwacyjno-badawcze. Więc znów na re jony po­
larne, na strefę rów nikow ą, wreszcie na bardziej upośledzo­
ną pod tym  względem pó łku lę  południową. Po w tó re  rozwój 
nauk, ja k i nastąpił w  półwieczu rozdzielającym  obie ope­
racje przyczyn ił się do znacznego rozszerzenia bazy nauko­
w ej i zwiększenia zakresu badań; wreszcie n ie w ą tp liw y  po­
stęp techniczny dał do dyspozycji w ykonaw ców  doskonalszą 
aparaturę, doskonalsze środki kom unikacji, te lekom unikacji 
itp . G łów nym  założeniem kam panii 1932— 1933 było przepro-' 
wadzenie badań nad zjaw iskam i: 1—0— w  ja k  najszerszym 
wachlarzu dziedzin geofizyki i 2—0—■ m ożliw ie  w  w ie lu  m ie j­
scach globu, w  różnych szerokościach geograficznych. Lecz 
in te rpre tac ja  w yn ikó w  m iała polegać nie na opracowaniu po­
szczególnych serii obserwacji, samych w  sobie — w  oder­
w an iu  od innych czynników  i innych okolic, ale w  in teg ra l­
nym  u jęciu  w szystkich z jaw isk w  całej ich rozciągłości. M ię ­
dzy innym i roztoczono ciągłe lub  periodyczne obserwacje 
z jaw isk tem pera tury i nasłonecznienia, jon izac ji pow ietrza 
i  prom ieniowania kosmicznego, magnetyzmu i  elektryczności 
ziemskiej oraz przyśpieszenia s iły  ciężkości, fenomenu zórz 
polarnych i  huraganów, wreszcie ruchu kontynentów  itp .

Przez miesiące a nawet la ta  kad ry  obserwatorów-badaczy 
trw a ły  na swoich posterunkach, i na szczytach gór i w  głębo­
kich- p iwnicach sejsmicznych... i wśród lodów  północy i  w  
trop ika lne j pustyni.

W  ostatn ie j operacji geofizycznej w z ię ły  udział 44 państwa, 
spośród k tó rych  22 w ys ła ły  poza swoje granice specjalne 
ekspedycje. W  ramach te j m iędzynarodowej kam pan ii wzięła 
także udział polska grupa naukowa na Wyspę Niedźwiedzią 
(opisana przez pro f. Cz. Centkiewicza w  ciekawej książce 
pt. „W yspa m gie ł i  w ich ró w “ ).

Jeżeli zdać sobie sprawę z k łopotów  finansowych związa­
nych ze św iatow ym  kryzysem  gospodarczym na przełomie 
trzeciego i  czwartego dziesięciolecia X X  w ieku  — zasięg tego 
przedsięwzięcia b y ł duży. W rezultacie rozlicznych obserwa­
c ji powstała dokładna mapa meteorologiczna świata, doko­
nano w ie le  zdjęć dokum entarnych, choćby dla p rzyk ładu  ty ­
siące zdjęć fotograficznych i  f ilm ó w  zorzy polarnej. Spo­
śród szeregu stacyj założonych w  różnych punktach globu 
z okazji roku  geofizycznego, w iele pozostawiono na stałe dla 
pełn ienia służby obserwacyjnej. I  ta k  na p rzyk ład  liczba sta­
łych  stac ji zajm ujących się badaniem magnetyzmu ziemskie­
go w zrosła w  A rk tyce  europejskiej z pięciu na piętnaście, 
w  A rk tyce  am erykańskiej z 3 na 11, w  A fryce  z 1 na 6 itd .

Byłoby przewcześnie w  n in ie jszym  a rtyku le  m ówić o szcze­
gółach zw iązanych z programem badań Międzynarodowego 
Roku Geofizycznego 1957—1958 r.1), lecz jeże li uprzytom nim y 
sobie ów niewspółm ierny rozwój techn ik i w  ciągu ostatniego 
dwudziestopięciolecia, można obiecywać sobie, że ja kko lw ie k  
najbliższa operacja geofizyczna może nie przynieść jakichś 
rew e lac ji odkrywczych, to w  każdym razie nastąpi g run tow ­
ne pogłębienie naszej w iedzy o Z iem i.

*
W bardzo ścisłym  zw iązku z M iędzynarodowym  Rokiem 

Geofizycznym, jeże li nie stanowi części jego programu, pozo­
staje zamierzana w  tychże latach międzynarodowa operacja 
długościowa. Temu przedsięwzięciu, w  w iększym  stopniu w ią ­
żącemu się z zagadnieniami geodezji i  astrogeodezji, aniżeli 
geofizyczna prob lem atyka Roku Geofizycznego poświęcona 
jest dalsza szczegółowa część nin ie jszych uwag.

Jedne z p ierwszych prób precyzyjnego wyznaczenia różnic 
długości geograficznej p rzy pomocy te legrafu  bez d ru tu  zo­
stały przeprowadzone przez francuskie  „Bureau de Long itu - 
des:“

w  r. 1911 pomiędzy Paryżem a B izertą (Tunezja),
w  r. 1912 pomiędzy Paryżem a Brukselą,
w  r. 1913/14 pomiędzy Paryżem a Waszyngtonem.
x) Różne „n o w in k i“  w  te j m a te r ii raz p o  raz p o ja w ia ją  się na ła ­

m ach czasopism  n a u k o w y c h  i  p o p u la rn o -n a u ko w ych , są p rze d m io ­
te m  od czy tó w  i  szeregu k o n fe re n c ji k ra jo w y c h  i  m ię d zyna rodo ­
w ych .
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Pozytywne w y n ik i tych  prac przyniosły znaczny sukces 
naukowy francuskiem u B iu ru  Długości Geograficznej, z in i­
c ja tyw y którego powstał niebawem p ro je k t jednoczesnego 
wyznaczenia współrzędnych szeregu punktów  położonych na 
wierzchołkach poligonu przebiegającego od Paryża przez Ro­
sję europejską i azjatycką, Alaskę, Stany Zjednoczone Am e­
ry k i Północnej do Paryża z powrotem. Ten gigantyczny p o li­
gon opasywałby ku lę  ziemską w  szerokości geograficznej 
mniej w ięcej średniej dla p ó łku li północnej z tym , że obok 
wyznaczeń na stacjach załamania poligonu przeprowadzane 
byłyby także obserwacje drugorzędne na innych stacjach. 
Całość stanow iłaby coś w  rodzaju astronomicznej tr iangu la - 
c ji dla północnej pó łku li. Jednakże natychm iastowej realiza­
c ji tych zamierzeń przeszkodził wybuch pierwszej w o jny  
św iatowej.

Dyskusje nad koncepcją jednoczesnego wyznaczania d łu ­
gości geograficznej w  w ie lu  miejscach globu podjęte zostały 
na fo rum  międzynarodowym w  dwa lata po zakończeniu 
działań wojennych. P ro je k t tak ie j kam panii został przed­
stawiony M iędzynarodowej U n ii Astronom icznej oraz M ię­
dzynarodowej U n ii Geofizyczno-Geodezyjnej, zaś w  r. 1912 
w yłoniono kom isję mieszaną obu u n ij, k tó ra  m iała przedsię­
wziąć odpowiednie przygotowania. W dalszym ciągu zagad­
nienie zostało przedyskutowane na zjeździe obu u n ii w  r. 1922 
w  Rzymie, na zjeździe M iędzynarodowej U n ii Geofizyczno- 
Geodezyjnej w  r. 1924 w  M adrycie oraz na zjeździe M iędzy­
narodowej U n ii Astronom icznej w  r. 1925 w  Cambridge. P ro­
je k t p rzew idyw ał założenie trzech podstawowych równoleżni­
kowych sieci:

1. A lg ie r — Z i-K a -W e i (Chiny) —  San Diego,
2. Greenwich — Tokio — Vancouver — Ottawa,
3. M an illa  — H ono lu lu  — San Diego — Waszyngton.
Oprócz powyższych poligonów przew idywano przeprowa­

dzenie pom iarów  astronomicznych na licznych stacjach d ru ­
gorzędnych, k tó re  m ia ły  się dowiązać do obserw atoriów  w  
Paryżu, Greenwich i Waszyngtonie, p rzy ję tych  jako podsta­
wowe. Fundam entalną zasadą zamierzanej operacji było za­
łożenie jednorodności metod i apara tu ry  i przede w szystkim  
jednoczesności prac na w szystkich stacjach w  granicach jed ­
nego sezonu.

Pierwsza M iędzynarodowa Operacja Długości Geograficz­
nej, w  k tó re j w z ię ły  udział 42 stacje, w  rezultacie odbyła się 
w  roku  1926, zgodnie z p rzy ję tym i założeniami i  m ia ła za za­
danie zbadanie możliwości technicznych oraz wypróbowanie 
metod. Lecz już w  roku  1928 podczas zgromadzenia M iędzy­
narodowej U n ii Astronom icznej w  Leydzie (Holandia) p rzy­
stąpiono do opracowania zasad naukowych nowej kam panii, 
tymczasem zaś w  pracowniach obserwatoriów  podjęto prace 
nad udoskonaleniem aparatury re jestru jące j (zagadnienie jed­
noczesności elementarnej obserwacji astronomicznej — p rze j­
ście gw iazdy przez n itkę  w  po lu  w idzenia — z momentem za­
re jestrowania te j obserwacji), nad badaniem jakości libe l, 
nad m artw ym  ruchem śrub m ikrom etrycznych, nad błędam i 
osobowymi obserwatoriów  itd . Wszystkie te prace m ia ły  na 
celu ograniczenie w p ływ u  błędów instrum enta lnych i  osobo­
wych na w y n ik i obserwacji, bądź określenie ich w ielkości.

W spom niana d ysku s ja  ob ję ła  z je d n e j s tro n y  zagadn ien ie  te c h n i­
czne, dotyczące w y k o n a w s tw a  p rac  o b se rw a cy jn ych  i  ic h  op raco ­
w an ia  (usta lono stosow anie w  p rzysz łe j o p e ra c ji d ług ośc iow e j 
in s tru m e n tó w  p o łu d n ik o w y c h , to  je s t ta k ic h , p rz y  pom ocy k tó ry c h  
P rzeprow adza się obserw ac je  p rze jść  gw iazd  przez p o łu d n ik  m ie j­
sca o b se rw a c ji oraz zalecono, stosow anie ja k o  in s tru m e n tó w  po­
m o cn iczych  a s tro la b ii p ry zm a tyczn ych , s łużących do o b se rw a c ji 
gw iazd  na je d n a k o w e j w yso ko śc i; p rz y  czym  w  obu  p rzyp a d ka ch  
chodz i oczyw iśc ie  o zastosow anie ty c h  in s tru m e n tó w  do w yznaczan ia  
dok ładnego  czasu m ie jscow ego, k tó re g o  zna jom ość p ro w a d z i do w y ­
b a c z e n ia  ró żn icy  d ługości ge ogra ficzne j).

Z drug ie j strony należałoby rozpatrzyć różnorodne p ro ­
blemy odnoszące się do przebiegu „po ligonów  długościowych“ 
na k u li ziemskiej. I  tak, geologowie zgłosili dezyderat o po­
łożenie szczególnego nacisku na dokładność wyznaczenia róż­
n icy długości geograficznej pomiędzy stacjam i Europy i  Am e­
ry k i Północnej, m ając na uwadze hipotezę ruchów  tych  kon­
tynentów  względem siebie. Skądinąd nasuwała się oczywista 
konieczność rozciągnięcia obserwacji także i  na pó łku lę  po­
łudn iow ą poprzez założenie na n ie j choćby jednego „p o li­
gonu“  z jednoczesnym pozostawieniem dwóch poligonów na 
Pó łku li północnej. Początkowy p ro je k t sieci w yglądał w ięc 
ja k  następuje:

1. Greenwich — Tokio — Vancouver — Ottawa,
2. A lg ie r — Z i-K a -W e i —  San Diego,
3. Kapsztad — Adela jda —  Rio de Janeiro.
Nadto dw ie podstawowe stacje nie leżące na wym ienionych 

Poligonach: Paryż i  Waszyngton oraz szereg innych, drugo­
rzędnych.

Oddzielnym zagadnieniem było ustalenie okresu czasu po­
między już przeprowadzoną operacją długościową (w r  1926) 
a najbliższą przyszłą oraz w ybran ie  najdogodniejszej n o n ’ 
roku  na podjęcie obserwacji.

Co do pierwszego problemu, to ustalony te rm in  drug ie j 
operacji długościowej: październik — listopad 1933 r. nasu­
wał zastrzeżenia czy okres 7 la t rozdzielający obie operacje 
nie będzie zbyt k ró tk i dla sprawdzenia hipotezy wiekowego 
wahania długości geograficznej. W edług n iektórych okres 
czasu pozwalający na wyciąganie wniosków dotyczących h i­
potezy ruchu kontynentów  nie pow inien być krótszy niż 
10 lat.

Nad problemem zaś w yboru  najlepszej po ry  roku oraz w y ­
znaczenia optymalnego czasu trw an ia  ciągłych obserwacji 
asti onomicznych dominowało zagadnienie sezonowych zmian 
długości geograficznych. I  tak dla p rzyk ładu podajmy, że do­
strzeżona am plituda wahań różnicy długości geograficznej 
pomiędzy Waszyngtonem a stacjam i Europy w ynosiła  0,30 se­
kundy (0,45 sekundy luku), przy czym najw iększe wahania 
przypadały na sezon le tn i. A m p lituda  wahań różnicy d łu ­
gości pomiędzy O ttawą a stacjam i europejskim i wynosiła  
0,035 sekundy, zaś pomiędzy Tokio  a Europą w ynosiła  0,020 
sekundy i największa przypadała... zimą. Ostatecznie w ybór 
padł na miesiące październik i listopad, gdyż na p rzyk ła ­
dzie różnicy długości geograficznej Europa — Am eryka Pół­
nocna w y n ik i n ie pow inny różnić się od rezu lta tów  średnich 
z całego roku.

Dodajm y wreszcie, że w  ramach dyskusji i  przygotowań do 
mającej nastąpić drug ie j operacji długości geograficznej, 
w ie lką  wagę przypisano badaniom zagadnień dotyczących łą ­
czności rad iow ej; zajęto się dokonaniem w yboru  odpowied­
n ie j długości fa l dla nadawania rad iow ych  sygnałów czasu, 
badaniem prędkości rozchodzenia się fa l, badaniem radio-echa 
itp . (Już w  ¡r. 1926 w  czasie operacji długościowej 9 rad io ­
stacji nadawało 35 em is ji sygnałów czasu na dobę).

Ostatecznie Druga M iędzynarodowa Operacja Długości 
Geograficznej odbyła się pomiędzy 15.X. a 15.X II 1933 r. 
w  granicach Międzynarodowego Roku Geofizycznego. Podsta­
wowa sieć stacji astronomicznych przedstawia się następu­
jąco:

1. Greenwich — Tokio — Vancouver — Ottawa, 
pó łku la  północna

2. A lg ie r — Z i-K a -W e i —  San Diego
oraz dw ie stacje podstawowe: Paryż i Waszyngton, 
pó łku la  południowa:

3. Kapsztad — Adela jda — W elling ton  — Buenos A ires.
Łącznie w  poprzedniej operacji długościowej (1933) spo­

śród b lisko setki zgłoszonych obserwatoriów  udział wzięło 71, 
w  tym  cztery polskie: Gdynia (O bserwatorium  Państwowe­
go In s ty tu tu  _ Meteorologicznego), Poznań (O bserwatorium  
Uniwersyteckie), Warszawa (O bserwatorium  Uniwersyteckie), 
Warszawa (O bserwatorium  P o litechnik i). Czternaście spo­
śród tych obserw atoriów  bra ło  udział w  Służbie Czasu. 
Wszystkie obserwatoria podzielono na trzy  grupy (20, 30 i 20) 
ze względu na stopień wyposażenia w  dokładne instrum enty 
i aparaturę. W okresie przypadającym  na obserwacje astro­
nomiczne przy ję to  za f ik c y jn y  zegar odniesienia średni zegar 
Międzynarodowego B iu ra  Czasu w  Paryżu, p rzy  czym od 
15.IX  do 31.X.1933 r. s tanow ił on średnie wskazania z trzech 
zegarów Leroy i  jednego Shorta zaś od l .X I  do 15.X II z pię-

,c iu  zegarów Leroy i jednego Shorta. Obserwatoria i stacje 
biorące udział w  operacji rozłożone b y ły  w  pasie zaw artym  
pomiędzy rów noleżn ikam i: 41°17'Płd. — 64°32'Płn.

Operacja odbyła się pod auspicjam i M iędzynarodowej K o ­
m is ji D ługości Geograficznej w  składzie przedstaw icie li M ię ­
dzynarodowej U n ii Astronom icznej oraz przedstaw icie li Aso­
c ja c ji Geodezyjnej M iędzynarodowej U n ii Geofizyczno-Geo­
dezyjnej. Z ram ienia U n ii Astronom icznej weszli do K om is ji 
Długości przedstawiciele tak  zwanej 18 kom is ji, m iędzy in ­
nym i Polacy: pro f. J. K rasow ski oraz prof. J. W itkow sk i 
zaś z ram ienia A socjac ji Geodezyjnej przedstawiciele tak 
zwanej 8 kom is ji, a wśród n ich Polacy: pro f. T. Banachie- 
w icz oraz prof, E. W archałowski.

Opracowanie w yn ikó w  liczbowych M iędzynarodowa K o­
m isja D ługości pow ierzyła  do w ykonania  M iędzynarodowemu 
B iu ru  Czasu w  Paryżu (Bureau In te rna tiona l de L ’Heure), 
k tó re  w ydało k ilk a  p u b lika c ji zaw ierających sprawozdanie 
z operacji. Ponadto ostatnio pod datą: Paryż, 1952, ukazała 
się pub likac ja  Centralnego B iu ra  M iędzynarodowej Asocjacji 
Geodezyjnej pt.: „D ruga międzynarodowa operacja długoś­
ciowa. Rezultaty — konkluz je “  (La deuxiéme opération in -  
ternationa le  des longitudes. Resultáis — conclusions), k tó ra
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zawiera szczegółową analizę wszelakich zagadnień wiążących 
się z przebiegiem operacji i  je j w yn ikam i. Oczywiście nie 
sposób byłoby pokusić się w  ramach jednego a rtyku łu  na 
zreferowanie zawartości tego dziełka. Ograniczę się dla p rzy­
k ładu do zacytowania k i lk u  liczb ilus tru jących  n iektóre ty l ­
ko zagadnienia, o k tó rych  wzm iankowałem  powyżej. Otóż 
przed drugą operacją długościową poczyniono założenia, że 
najdogodniejszym sposobem rozłożenia obserwacji astrono­
micznych w  czasie jest ich wykonanie w  sezonie jesiennym 
w  ciągu 2 do 3 miesięcy. I  tak  okazało się, że obserwacje w y ­
znaczenia popraw ki zegara (czasu) wykonane w  dwóch se­
riach jednomiesięcznych w ykazu ją  różnicę pomiędzy pomie­
rzonym i w ielkościam i, przekraczającą błąd przypadkow y. Jak 
się okazuje zm iany sezonowe w  różnicy długości geograficz­
nej w  przeciągu dwóch miesięcy nie są nieznaczne. W  związ­
ku  z tym  w  ramach analizy błędów pom iaru różnicy długości 
geograficznej poczyniono szereg interesujących spostrzeżeń. 
Na ogół, przy opracowaniu liczbowych w yn ików  pom iarów  
długości geograficznej oblicza się b łędy przypadkowe wyzna­
czenia długości geograficznej, zaś błędu systematycznego 
(w p ływ y zewnętrzne) długości nie bierze się w  rachubę jako 
nieznanego. W zrost liczby obserwacji dla wyznaczenia po­
p ra w k i zegara oraz liczby nadawanych radiosygnałów  czasu 
zmniejsza błąd przypadkow y wyznaczenia długości. D la dos­
konałych stac ji obserwacyjnych obliczono, że w ynosił on pod­
czas drug ie j operacji 0,005 sekund i m n ie j; lecz wyznaczając 
długość geograficzną w  tym  samym miejscu, po pewnym cza­
sie stw ierdzono ze zdziwieniem, że otrzym ana w ielkość róż­
n i się od poprzedniej. Różnica przekracza dziesięciokrotnie 
błąd przypadkowy. W yn ika  to pewnie stąd, że nie wzięto 
w  rachubę błędów systematycznych. P rzy czym różnice in ­
terpolowanych wartości długości geograficznej w  odniesieniu 
do długości geograficznej średniej dla danej epoki (czyli tak  
zwany błąd sezonowy) nie mogą być przypadkowe, gdyż nie 
m aleją w  m iarę w zrostu liczby obserwacji astronomicznych. 
Zacytu ję także dla przykładu postać wzoru charakteryzu ją­
cego błąd przypadkow y wyznaczenia długości geograficznej; 
jest on:

gdzie:
E0 — jest błędem przypadkow ym  obserwacji astronomicz­

nej w  stosunku do in terpolowanej wartości długości geogra­
ficzne j;

Er — jest błędem odbioru radiowego sygnału czasu; 
n  — liczba obserwacji; 
m  — liczba odbiorów  sygnału czasu.
W yrażenie na błąd ca łkow ity  długości geograficznej będzie:

przy czym do błędu tego dochodzą inne b łędy systematyczne 
n a tu ry  długookresowej.

Spośród zagadnień dotyczących stosowania tak ie j czy in ­
nej apara tu ry  druga operacja dała również m ate ria ł liczbo­
w y  ilu s tru ją cy  w p ływ  stopnia wyposażenia obserwatorium  
w  dokładne instrum enty.

Jeżeli p rzyjąć następujące oznaczenia:
„1“  — O bserwatorium  posiada m ik rom e tr bezosobowy 

z mechanicznym m otorkiem .
„ I I “  — posiada m ikrometr_bezosobowy, lecz poruszany rę ­

cznie,
„ I I I “  — ins trum en t posiada n itk i stałe w  polu w idzenia

oraz:
„A “  —  obserw atorium  posiada kompensacyjne zegary w a­

hadłowe i  zegary kwarcowe,
„B “  — posiada zegary zwykłe, 

w tedy błąd przypadkow y E0 obserwacji astronomicznej w  
stosunku do wartości in terpolow anej długości geograficznej 
wynosić będzie odpowiednio:

W  ko n k lu z ji zaleca się, ażeby każda służba astronomiczna 
długości geograficznej posiadała nie ty lko  lune ty  z m ik ro ­
m etrem  bezosobowym, lecz także precyzyjny zegar, automa­

tyczną re jestrację sygnałów czasu oraz możność wyznaczania 
poprawek o opóźnienie sygnału.

*

Ostatnią część niniejszego a rtyku łu  poświęcimy pobież­
nemu om ów ieniu hipotezy ruchu kontynentów  w  świetle 
opracowań liczbowych szeregu pom iarów  astronomicznych 
wyznaczeń długości geograficznej na przestrzeni ubiegłego 
stulecia (między in n ym i podczas obu operacji długościowych).

W edług Wegenera — autora osławionej, choć ostatnio za­
chw ianej h ipotezy o ruchach kontynentów  —  podaję p rzyk ła ­
dowo — pomiędzy Nową Z iem ią a Ir la n d ią  zachodzi względ­
ny ruch roczny rzędu 1 m etra; pomiędzy po łudniow ym  cy­
plem G ren land ii a Szkocją 18—36 m; pomiędzy Madagaska­
rem a lądem a frykańsk im  — 9 m; pomiędzy Ind iam i a A f ry ­
ką Południową — 0,4 m itd . Sprawa ta została w ysunięta 
w  okresie pomiędzy pierwszą a drugą operacją długościową 
jako  dezyderat M iędzynarodowej U n ii Geofizyczno-Geode- 
zyjnej o założenie stac ji astronomicznych i  rad iow ych w  n ie ­
k tó rych  „podejrzanych“  pod ty m  względem rejonach: Gren­
landia — Szkocja, Madagaskar — Mozambik, W yspy Terna- 
te — Ind ie  Holenderskie. Jednocześnie przestudiowano sze­
reg m ateria łów  porównawczych i  tak  na p rzyk ład  wartości 
długości geograficznych n iektórych obserwatoriów  położo­
nych w  Ameryce Południowej pomiędzy la tam i: 1878—9 a 
1926—7—8 różnią się m iędzy sobą w  sposób następujący:

Z drug ie j strony m ate ria ł porównawczy obserwacji rozło­
żonych na przestrzeni kilkudziesięciolecia, od r. 1866 do 
1914, wyznaczenia różnicy długości geograficznej pomiędzy 
Waszyngtonem i  Paryżem poddaje pod w ątp liw ość hipotezę 
w iekow ej zm iany długości w  re la c ji A m eryka Północna — 
Europa:

Powyższe ze s ta w ie n ie  sporządzono w  c e lu  p rze s tu d io w a n ia , czy 
rze czyw iśc ie  is tn ie je  w ie ko w a  zm iana  d ług ośc i na  s k u te k  s tw ie rd ze ­
n ia  w  la ta ch  trz y d z ie s ty c h  bieżącego s tu le c ia  zb liże n ia  po m iędzy  
A m e ry k ą  P ó łnocną  i  E uropą.

A  oto tabe lka ilu s tru jąca  zm iany różnic długości geografi­
cznych m iędzy Europą a n iek tó rym i obserw atoriam i poza­
europejskim i:

■n , Waszyng- Ottawa- Greenwich- Europa- 
ton-Europa -Europa Europa -T ok io

W  tabe li powyższej przez pojęcie „Europa“  należy rozumieć 
f ik c y jn y  p u n k t odpowiadający średniej wyważonej obserwa­
to rió w  europejskich: Leningrad, Neuchâtel, Paryż, Poczdam, 
Pułkow o i  Uccle.

Szczegółowa analiza powyższego zestawienia pozwala przy­
puszczać, że w  zmianach długości geograficznych tego okresu 
m anifestu je się tendencja do zachowania 11-letn iego okresu, 
k tó ry  skądinąd prze jaw ia się także w  innych „oznakach“  ży­
cia skorupy ziemskiej, ja k  w  dziedzinie magnetyzmu, sejsmi­
k i, meteorologii. Przebieg k rzyw e j ilus tru jące j zależność 
zmian długości geograficznej od czasu przedstawionego na
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tejże tab licy ma podobny przebieg ja k  krzyw a przedstaw iają­
ca natężenie p lam  na Słońcu... Czyżby fenomeny te pozosta­
w a ły  ze sobą w  związku?

Ostatecznie obserwacje w ykazują  przesunięcie kontynentu 
A m e ryk i Północnej ku  Europie o 3 cm na rok, co wynosi 
około 40 razy m nie j aniżeli przew idu je  hipoteza Wegenera.

Po drug ie j operacji długościowej otrzym ano następujące 
w y n ik i liczbowe odnoszące się do hipotezy ruchu kontynen­
tów : __________________________

Odpowiednie przestawienie te j tab liczk i prow adzi do 
wniosków:

1 - ° . 'Pomiędzy kompleksem I I I  i  I  nastąpiło oddalenie o 
0S .0063 z błędem ± 0 S .0170.

2~°. Pomiędzy kompleksem I  i  I I  nastąpiło zbliżenie o 
0S.0136 z błędem 0S.0151, wreszcie

3~°. Pomiędzy kompleksem I I I  i I I  nastąpiło oddalenie 
o O8.0073 z błędem O8.0196. Jak w idać w  każdym przypadku 
błąd jest w iększy aniżeli dostrzeżona zmiana w  różnicy d łu ­
gości geograficznej, co nasuwa tw ierdzenie, że w  istocie okres 
7 la t, ja k i up łyną ł pomiędzy pierwszą i drugą operacją d łu ­
gościową b y ł zbyt k ró tk i, ażeby można było wyciągać w n io ­
ski odnoszące się do ruchu kontynentów. M ie jm y  nadzieję,

że M iędzynarodowa Operacja D ługości Geograficznej, k tó ra  
odbędzie się za dwa lata da w y n ik i bardziej dostrzegalne.

*
Na zakończenie k ilk a  słów o mniemanych przyczynach ru ­

chu kontynentów.
Według Wegenera translokacje kontynentów  odbywają się 

nie ty lko  względem oceanów, lecz także względem siebie. 
W  m yśl teo rii izostazji, skorupa ziemska (S IAL) zachowuje 
się tak, ja k  gdyby p ływ a ła  na c iek łym  podłożu (S IM A). Jedną 
z s ił działających na skorupę Z iem i jest ta, k tó ra  powoduje 
odsunięcie kontynentów  od biegunów ziemskich. P rzy jm ując 
współczynnik lepkości rów ny 1016 <gr)cm/sek Wegener zna­
lazł, że przesunięcie to wynosi 25 m na rok  w  k ie runku  od 
biegunów do rów nika, lecz ze względu na opór fro n tu  prze­
suwających się mas, w ielkość ta ulega znacznej redukcji.

Inna składowa przesuwa kontynenty na zachód, co z ko le i 
przypisuje się obrotow i skorupy ziemskiej powodującemu 
akcję opóźniającą p rzyp ływ , albo też różnicy pomiędzy p re ­
cesją osi obrotu kontynentów  a precesją osi obrotu całości 
globu. (Co do tego różni autorzy są różnego zdania). Zgodnie 
z powyższymi teoriam i, Grenlandia i  Madagaskar w ykazu ją  
największe zmiany.

W edług B rowna Ziem ia jest może siedliskiem osobliwych 
dy la tac ji (rozciąganie) lub  przeciwdziałania, k tó re  zm ieniają 
swój p rom ień-w ekto r i oddalają albo zbliżają do ogniska, 
k tó re  je  tw orzy. Tym  się m iędzy in n ym i tłum aczy zmiany, 
jak ie  zachodzą pomiędzy długością dnia. Jeżeli ta dylatacja 
i  przeciwdziałania nie są rozłożone symetrycznie względem 
środka Ziem i, zachodzi w  różnych częściach globu wahanie 
względem siebie długości geograficznych. Wreszcie Vening- 
Meinesz wysuwa przypuszczenie, że podwodne fałdow anie 
wzdłuż brzegów może być powodem powolnych zmian szero­
kości geograficznych.

Z Ż Y C I A  O R G A N I
PGR..

Poruszyła św iatek geodezyjny uchwała Prezydium  Rządu
0 pomiarze grun tów  w  państwowych gospodarstwach ro lnych
1 określeniu użytków  rolnych, zezwalająca również na od­
dawanie tych  prac do wykonania na zlecenie geodetom za­
trudn ionym  w  adm in istrac ji, nadzorze i szkolnictw ie. P oru­
szyła zwłaszcza geodetów, k tó rzy  od szeregu la t zam ienili 
się w  „urzędasów przysięgłych“ , pozostawiając paranie się 
produkcją  młodszym kolegom. Sami w idz ie li w  tym  czasie 
„te ren “  najczęściej z okien wagonu a „poznaw ali go“  z kon­
fe rencji, sprawozdań i korespondencji. A  stuknęło tym  pa­
nom zw ykle  po około pięć krzyżyków  (klepsydry urzędów 
stanu cyw ilnego są nieubłagane) no i panie tego... w  pasie 
człowiek się rozszerzył — no i na dostojeństwie mu przyby­
wało.

I  zaczęło się od... m ałej czarnej.
— N a jp ie rw  przez pryzm at m in ionych k ilk u  lub  k ilkunastu ' 

la t:
. . .  pamiętam, że przy listopadowym  k ró tk im  dn iu  zm ierzy­

łem  70 kątów, ale co praw da teren b y ł górski, boki k ró t­
kie, a ins trum ent od urodzenia z jednym  noniuszem,

. . .  a ja  m ierzyłem  około 15 km  boków,

. . .  ale — ale —  spróbowałbyś w  górach, 2—3 km  i  wieczo­
rem,

. . .  dobrze że opracowano ins trukc ję  szczegółową, ale z tym  
irozgraniczeniem to mogą być kłopoty.

— A  po tym  od strony m ateria lne j:
. . .  u rlop  w ykorzysta  się na prace połowę, a po powrocie 

w ieczorkam i ho! ho! jeszcze trzy  miesiące to kaw ał czasu,
. . .  przypom ni sobie człow iek dawne lata,
. . .  dużo słońca, pow ietrza —  przydzie la ją  nam przecież 

ob iekty  nad morzem,
. . .  ciche w ieczory na wsi, a w  niedzielę na plażę nadm or­

ską,
. . .  nabiał, ja rzyny  — owoce prosto z drzewa,
. . .  rozprostuje się zwiotczałe mięśnie,
. . .  no a dodatkow y zarobek — ubiorę siebie — żonę — dzie­

ci.
D obry pomysł z tą uchwałą bo łączy piękne i  zdrowe z po­

żytecznym. Dużo obiektów  dostanie nowe zdjęcia. C hw ilam i 
ty lko , ja k  ciemniejsza n ić w  jasnej tkan in ie  p rzew ija ły  się 
obawy i w ątp liw ości czy w ytrzym am y fizycznie, czy rzeczy­
wistość nie jest odmienna od wspomnień, że są m ożliwe n ie-

Z A C J I  I Z T E R E N U
. PGR...

spodzianki. Tych ostrożnych cechowała tendencja obejmo­
w ania mniejszych obiektów.

Dobre w y n ik i te j uchw ały polegają również i na tym , że 
geodeci, k tó rzy od szeregu la t s tra c ili bezpośredni kon tak t 
z p rodukcją  i terenem naw iązali go w  pełni.

Jakie są wrażenia po powrocie? Nasuwają się uwagi na tu ry  
wykonawczej i uw agi na tu ry  ogólnej.

Organizacja prac przez zarządy urządzeń ro lnych sprawna. 
P rzydzia ł obiektów, zawieranie umów, w yp ła ta  zaliczek, za­
opatrzenie w  gran iczn ik i, gotowość pomocy i  in te rw enc ji — 
natychm iastowa. A  trzeba wiedzieć, że dla tych  ludzi to do­
datkow y w ycinek akcyjne j p racy i powiedzmy sobie szcze­
rze dość k ło p o tliw y  z ra c ji chociażby nowego elementu w y ­
konawców o w olon tarsk im  typ ie  i takichże manierach.

Organizacja czy też przygotowanie się PGR do tych  prac 
ma zupełnie in n y  charakter. U porczyw ie nasuwa się porów ­
nanie z chłopaczkiem, którego po raz pierwszy, trochę na 
siłę, wciągnięto do fryz je ra . N ie w ie  czego ma żądać, ani cze­
go od niego chcą, każdy zabieg p rzy jm u je  ze skrzyw ieniem  
buzi i niechętnie. N ie  spotkałem nikogo z pracow ników  PGR, 
k to  by znał okó ln ik  swojego m in is tra  w  sprawie pom iarów. 
A le  na ogół ludzie dobrzy; w ierzą, gdy się im  ten okó ln ik  
odczyta, szukają izby na kwaterę, dziw ią się, że potrzebne 
jest św iatło  (przecież dzień długi), starają się o miednicę, 
w iadro na wodę. I  rzeczywiście wszystko to w  końcu dostar­
czą, ale ja k  w  film ie  o zw oln ionym  tempie (m iednica po 
czterech dniach a w iadro  po siedmiu). Na p rzykład  rozwo­
żenie graniczników , do którego zobowiązane jest PGR odby­
wa się w  ten sposób, że jest sobie ta k i w ysortow any z ra c ji 
podeszłego w ieku, u tra ty  w zroku  lub  m ający coś w  rodzaju 
podagry uplasowanej w  nogach — koń! Jego obowiązkiem 
jest dowieźć zieloną paszę cielakom  na okó ln ik , wywieźć 
oborn ik ze s ta jn i na gnojownię lub  odwieźć m leko do m ie j­
scowej zlewni. Ten to koń — w  okresach pomiędzy w ym ie­
n ionym i obowiązkam i — jest do dyspozycji geodety. Na 
kołku^ w  s ta jn i w is i wspomnienie po uprzęży, a na podwó­
rzu różne wozy, k tó rych  się już nie używa. Pozostałe zabie­
g i — ażeby g ran iczn ik i znalazły się w  polu — należą do 
geodety i n ik t mu w  tym  nie będzie przeszkadzał.

Z przepisów o rozgraniczeniu można by nabrać przekona­
nia, że zainteresowani strzegą zazdrośnie swoich obszarów 
i tw ardo  — po gospodarsku — walczą o stan posiadania 
swoich gruntów . W praktyce k ie row n icy PGR znają granice
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na gruntach ornych i lepszych, z regu ły b liże j położonych 
i te wskazują w  sposób pewny, natom iast po w y jśc iu  na 
tereny łąkowo-pastw iskowe, o ile  te nie są ograniczone w y ­
raźnym i rowam i, stają się bezradni podobnie ja k  ich  sąsiedzi. 
Oczekują w tedy pomocy geodety i czasem proszą o au tory­
ta tyw ną decyzję. Spraw y te technicznie i fo rm a ln ie  mogą 
być przez wykonawcę rozwiązane, ale stanowią złe świadec­
two o gospodarce ro lne j.

Pochodną takiego „zainteresowania gospodarczego“  ze stro­
ny k ie row n ic tw a  PGR jest często trudność w  ustaleniu użyt­
ku  rolnego. Na p rzykład  pozostawione bez op ieki przez k i lk a ­
naście la t doły po w yeksploatowanym  to rfie  zarastają trzciną 
błotną. Dół po to rfie  to  zdecydowany nieużytek, ale przez k i l ­
kanaście la t narastania, a następnie gnicia i próchnienia po­
rostów, teren w  dołach podniósł się i eksploatacja trzc iny  dla 
celów budowlanych jest m ożliwa, ja kko lw ie k  n ik t te j trzc iny  
nie kosi. I  równocześnie inne obszary o nieznacznej wyso­
kości n.p.m., lub  ukształtowane w  fo rm ie  niecki, zaliczane 
niegdyś do wcale nienajgorszych łą k  przy dość kosztownym 
systemie odwodnienia, wobec zniszczenia urządzeń wodno- 
m elioracyjnych, zam ieniły się w  bagna i porosły trzciną ró w ­
nież nie eksploatowaną. Ta niegdyś łąka i ten dół po torfow y 
przedstawiają dzisiaj jednakową wartość gospodarczą, Czy 
można tę łąkę zaliczyć do nieużytków? Czy zaliczenie tych 
trzc in  do łą k  jest uzasadnione, jeżeli nie wiadomo kiedy urzą­
dzenia odwadniające zostaną odnowione, bo po zaliczeniu ich 
do użytków  zielonych wzrosną teoretycznie możliwości paszo­
we danego PGR.

W ątpliwości podobnych było w ięcej.
I  ostatnia uwaga na tu ry  wykonawczej —  to nerwowość 

cechująca z regu ły początek pracy (do czasu rozgraniczenia). 
Czy dopisze pogoda i czy prace połowę zostaną łącznie z ko ­
niecznym sprawdzeniem skończone przed up ływ em  urlopu. 
Psychologicznie nie stanow iło to pozytywnego elementu 
i trzeba było w ykreś lić  z program u te ciche w ieczory na 
wsi —• plażowania niedzielne i inne. Natom iast pozytywne 
osiągnięcia to cera brunatna, ko le jne skrócenie paska od 
spodni i pewność, że można przejść z adm in is trac ji do p ro ­
dukcji, a nasze zdolności wykonawcze nie zostały pogrze­
bane.

Dobrze rob i tak ie  zetknięcie się z życiem w  charakterze 
czynnego uczestnika. Na wczasach posiada się cechy widza, 
a uczestnik ostrzej w idzi. W ydaje się również, że opinia ob­
serwatora niezainteresowanego bezpośrednio może być bar­
dziej ob iektyw na choć niekom pletna.

W ykonawcą przestałem być z chw ilą  w ybuchu w o jny.
Pierwsze po szeregu la t zawodowe spotkanie z chłopem na 

wsi w  jego środowisku w prowadziło  mnie w  swobodny na­
stró j. Zajechałem w  niedzielę. N ie doznałem tego uczucia 
wewnętrznego, skrępowania i  wstydu, którego dawnie j po­
zby ł się nie mogłem, a k tó re  w yn ika ło  z rażącej różnicy 
w  poziomie by tu  pomiędzy m iern iczym  a chłopem. Czasy 
zm ien iły  się gruntownie. Dzisia j, ażeby odróżnić in te ligenta  
od chłopa, trzeba patrzeć na dłonie czy są ślady pracy fizycz­
nej. Zn iknę ła  ja k  z ły sen — ta k  krępująca dawnie j — po­
korna nieśmiałość chłopa, na tle  łzawo-poetyckie j siermięgi. 
K ra j nasz w yo lb rzym ia ł — rozszerzył się. Człow iek czuje, ja k  
w ie lk ie  stało się nasze społeczeństwo przez swoją jednolitość.

A le  do zrobienia jest jeszcze bardzo dużo.
W  dekrecie o re form ie  ro lne j by ła  zapowiedź powstania 

państwowych gospodarstw ro lnych stanowiących Ośrodki 
K u ltu ry  Rolnej.

Chcielibyśm y je  ta k im i w idzieć. Opinie są różne w  zależ­
ności od tego ja k ie j dziedziny dotyczą. Słyszałem raz ja k  
dowcipny w arszawiak wysiadając z tram w aju , prowadzonego 
w olno przez motorowego, radz ił m u przenieść się do PGR, 
gdzie m ógłby w  zgodzie ze swoim temperamentem w o ły  p ro ­
wadzić, p rzy czym synonim PGR jednoczył jakoś z powol­
nością wołów.

Osiągnięcia produkcyjne PGR w  szeregu dziedzin go­
spodarczych są n iew ątpliw e, ale to nie upraw nia  jeszcze 
do kw a lifiko w a n ia  większości PGR na Ośrodki K u ltu ry  R ol­
nej, gdyż czasem są ich  zaprzeczeniem.

K u ltu ra  jest niepodzielna. W ysokie osiągnięcia p rodukcy j­
ne nie będą na tu ra lnym  w yn ik iem , nie będą stanow iły w ła ­
snego osiągnięcia w ynikającego z w łasnych potrzeb, w  n ie ­
k u ltu ra ln ym  środowisku. Jeżeli n ieku ltu ra lne  środowisko ma 
osiągnięcia, to powstają one jako element narzucony do 
wykonania z zewnątrz, łącznie z przepisem wykonania, do­
starczeniem środków w ykonania  i  stałym  nadzorem nad w y ­
konaniem. A le  w  tych  w arunkach trudno m ów ić o masowości 
z jaw iska: postępu i doskonalenia p rodukc ji ro lne j, i  nie tędy 
droga w  socjalizmie.

G łówną trudność w  upowszechnieniu te j niepodzielnej k u l­
tu ry  w idzę w  n isk im  poziomie k ie row n ic tw a  poszczególnych 
PGR. Awans społeczny, to jedno z najw iększych osiągnięć 
ustro jow ych i  potężny oręż w  walce o postęp. A le  awans spo­
łeczny n ie polega ty lko  na przesunięciu pracow nika o k ilk a  
stopni wzwyż. W ystarczy o jeden stopień, ale w ybór musi 
być dokonany w n ik liw ie . M usi to być człow iek posiadający 
w a lo ry  predestynujące go na stanowisko kierownicze, czło­
w iek nie mieszczący się w  swojej dotychczasowej fu n kc ji, 
ta k i o k tó rym  m ów i się, że k ie row n ic tw o  samo wchodzi mu 
w  ręce. Poza tym  nie w ystarczy pow ierzyć ,mu k ie row n ic tw a  
PGR, ale trzeba mu pomóc w  zdobyciu wiadomości i  to  nie 
ty lko  fachowych, ale również wiadomości ogólnych, niezbęd­
nych do podciągania wzwyż pozostałych pracowników .

Dużym osiągnięciem mogłaby być dokonana radiofonizacja 
PGR przez radiowęzły. G łośników  jest mnóstwo, a wszystkie 
o tw arte  przez całą dobę i „na  pe łny gaz“ . Spać można od 
zakończenia audycji hym nem  narodowym  do następnego je j 
rozpoczęcia. Czy w  tych  w arunkach ludzie słuchają radia? 
Słyszeć muszą ale starają się nie słuchać.

P rzydałby się apel o niezam ienianie parków  w  przygodne 
pastwiska, a najbliższego otoczenia domów mieszkalnych na 
zsyp popiołu, śm ie tn ik i i zlewy.

S to łów ki potw ierdza ją  przysłow ie o szewcu chodzącym bez 
butów. N abia łu znikome ilości, tłuszcz roś linny, mięso ty lko  
przypadkiem  jadalne, bo albo zasolone, ja k  śledź z beczki 
albo pachnące, a ja rzyn  i  owoców w  ogóle nie ma, ziem nia­
ków  i kapusty kiszonej z 1954 roku  używa się do połowy 
lipca, a potem z powodu w yczerpania . się starych zapasów, 
używa się zastępczo kasz i m akaronu fabrycznego. Robotnicy 
sezonowi narzekają na sto łów ki, ale pracow nicy zamieszkali 
z rodzinam i również na swoich działkach nie m ają ja rzyn  
poza zim owym i.

Mam w ątp liw ości, czy Monopol Sp irytusow y i  przemysł 
fe rm entacy jny dobrze spełniają swoją rolę, bo na przyk ład  
niech ktoś obecnie spróbuje kup ić (nawet w  Warszawie) m ą­
kę karto flaną, uprze jm i sprzedawcy radzą poczekać do zbioru 
ziemniaków, ale „z iem niak w  p łyn ie “  jako  wódeczność cze­
ka bez względu na sezon, w  dużych ilościach w  sklepach G. S. 
na w yp ła ty  dw utygodniowe i  czeka nie bez powodzenia. 
Również nie jestem pew ńy czy słuszna jest produkcja  w in  
o dużym °/o alkoholu, n ieosiągalnym ze zw yk łe j fe rm entac ji 
owoców. Co prawda zastępuje to szkołę w  nauce szybkiego 
liczenia. Byw alcy wskazują bez namysłu, że SA 1 tego gatun­
ku  =  ćw iartuchna, a innego Vs 1 =  też ćw iartuchna. Z by t 
jest o lbrzym i.

A  równocześnie wspaniała in s ty tu c ja  — nie znana daw­
n ie j —  bezpłatna gromadzka b ib lio teka  z p ięknym  księgo­
zbiorem, szkoda ty lko , że posiada większość nie rozciętych 
książek.

I  ostatn i drobiazg-ciekawostka z cyk lu : cudeńka dys try ­
bucji. N ik t już nie dz iw i się, że świeży nabiał, ja rzyny, owo­
ce, mięso, w ęd liny, nabywa się n a jła tw ie j i  w  dowolnej i lo ­
ści... w  sto licy i  innych  w ie lk ich  miastach. Że jednego ja jk a  
n ik t nie ku p i w  jedynym  na wsi sklepie G. S. gdyż tem u 
wolno prowadzić ty lk o  „skup “ . Z drug ie j strony w iem y, jak ie  
ba rie ry  obm yślił handel teks ty liam i na p rzyk ład  w  Warsza­
wie, ażeby uchronić k lien ta  przed spekulantam i. Chcesz 
mieć ubranie z w e łny-se tk i, a masz nie standardową figu rę  
na gotowe ubranie, wyczekaj na odpowiedni m ate ria ł w  skle­
pie, zapłać a zostanie odesłany przez sklep do przedsiębior­
stwa kraw ieckiego, w  k tó rym  musisz natychm iast dać ubra­
nie do szycia. A le  w ystarczy pojechać do miasteczka pow ia­
towego i w  sklepie G. S. dostanie się ile  dusza zapragnie 
setek w  dowolnych kolorach i wyrobach. Dostanie się nawet 
po godzinach handlu, jeżeli sprzedawca jeszcze kasę oblicza, 
chętnie o tw orzy bo i  obró t (plan) zwiększy się i  „n iechod li- 
wego“  tow aru  pozbywa się. A le  w  tymże m iasteczku trzeba 
tra fić  na odpowiedni czas, ażeby móc kup ić  kiełbasę lub  
kostkę masła na osobę!

Czy będę w  błędzie jeże li powiem, że w  naszym handlu  
jest więcej k iepskich w ładców  n iż  dobrych kupców?

Wieś rośnie. W zrost gospodarczy i techniczny zapewnia je j 
ustró j państwa s iln ie j od w zrostu ku ltu ra lnego. Wieś p rz y j­
m uje ku ltu rę  pow ierzchownie ja k  samouk w g zewnętrznych 
je j oznak: ubranie, wózek dla dziecka, meble, głośne radio, 
zachowanie się w  rozm owie itp .

Trzeba koniecznie nauczyć ich : słuchać radia, czytać książ­
k i, racjona ln ie  i zdrowo odżywiać się, nie p ić w ódk i i  odczuć 
potrzebę czystości i  porządku.

Proces ten znacznie przyśpieszyłaby stała, czynna obecność 
in te ligenc ji na wsi.

H. J.
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K U R S  G LE B O Z N A W S T W A  I  K L A S Y F IK A C J I G R U N TÓ W  W  B Y D G O S Z C Z Y

W dniach od 27 m aja do 4 czerwca 1955 roku, staraniem 
Centralnego Zarządu Urządzeń Rolnych w  Bydgoszczy odbył 
się ku rs  gleboznawstwa i k la sy fika c ji g run tów  połączony 
z zajęciami p raktycznym i w  terenie.

W ykłady prow adził doświadczony profesor gleboznawstwa 
d r A . Byczkowski, ilu s tru ją c  je  odpowiednim i mapami, w y ­
kresami, próbkam i i innym i pomocami, ja k im i dysponuje 
In s ty tu t Uprawy, Nawożenia i  Gleboznawstwa w  B yd­
goszczy.

Rys. 1. S łuchacze w  a u li I .  U. N . G. w  Bydgoszczy.

Ćwiczenia praktyczne prowadzone b y ły  w  3 grupach. 
Oprócz dr. Byczkowskiego zajęcia p row adz ili ad iunkci W yż­
szej Szkoły Rolniczej w  Poznaniu: m gr St. Rzęsa i m gr 
W. Cieśla. Pokazane i  omówione b y ły  wszechstronnie różne 
typ y  gleb występujących na terenie w oj. bydgoskiego.

Poziom kursu  b y ł w ysoki. Zainteresowanie słuchaczów 
ogromne. P rzyn iósł on n iew ą tp liw ie  w iele korzyści sprawie 
przebudowy wsi.

Szkoda ty lko , że nie wszyscy pracujący w  wykonawstw ie 
urządzeń ro lnych m ie li możność uzupełnienia i  pogłębienia 
swojej wiedzy, bow iem  ograniczona ilość miejsc (100 osób)

pozostawiła przeszło 40°/o służby terenowej poza szkoleniem.
K ró tk i okres zajęć praktycznych nie pozw olił na ćwiczenia 

w  ustalaniu zasięgów i  przebiegu l in i i  kon tu rów  k la sy fika ­
cyjnych.

Należy mieć nadzieję, że M in is te rstw o Rolnictwa, docenia­
jąc wagę należytego przeszkolenia personelu wykonawczego 
w  dziedzinie gleboznawstwa i k la sy fika c ji gruntów , dosko­
na lić będzie nadal swoje kadry, dając możliwość pełnego

Rys. 2. Ć w iczen ia  z g leboznaw stw a  w  PG R  Ś lesin  pow . b yd gosk i.

udziału wszystkim  zainteresowanym. Tym  bardziej, że mamy 
już sporo młodzieży, k tó ra  w  m iarę zdobywania p ra k ty k i 
i doświadczenia będzie mogła zastępować swoich starszych 
kolegów.

Koło  zakładowe SGP przy WZUR, ja k  też i Zarząd Urzą­
dzeń Rolnych w  Bydgoszczy tra k to w a ł zawsze sprawy szkole­
nia klasyfikacyjnego jako n iezwykle ważne i dlatego należy 
wyrazić uznanie Centralnemu Zarządowi Urządzeń Rolnych 
za zorganizowanie pożytecznego kursu.

K aro l A lch im ow ciz  
Bydgoszcz

U W A G I K O ŁA  ZUR W  O LSZTYNIE

Zarząd K o ła  SGP przy ZUR w  Olsztynie przeprowadził 
wśród członków K o ła  dyskusję na tem at treści miesięcznika 
„Przegląd Geodezyjny“ .

Dyskusja została przeprowadzona w  dniach 19—21 maja 
br. w  ramach dn i „K s ią żk i i  P rasy“ .

W  czasie dyskusji, w  k tó re j udział wzięło 46 członków 
Koła, koledzy w ysunęli następujące problem y dotyczące tre ­
ści Przeglądu Geodezyjnego:

1. Przegląd Geodezyjny pow inien być pismem nie ty lko  
naukowo-technicznym , w  sensie uzupełniania i podnoszenia 
wiadomości z zakresu geodezji, ale również pismem w  sensie 
pogłębiania w ięzi organizacyjnej i zawodowej. Wobec powyż­
szego pożądane byłoby wzbogacenie działu „Z  życia organ i­
zacji i  z terenu“ . W  dziale tym  należałoby podawać również 
poważniejsze osiągnięcia kolegów we współzawodnictw ie. 
Koledzy, k tó rzy  osiągają w ysoki procent wykonania norm y, 
pow inn i podzielić się swoim i metodami pracy. Będąc na na­
radzie okręgu północnego geodetów, pracujących w  resorcie 
M in is te rs tw a  R oln ictw a, zorganizowanej przez CZUR w  dn iu  
4—5 marca br. w  Sopotach usłyszeliśmy, że kolega Paw łowski 
z ZU R -u w  Bydgoszczy osiągnął średnią roczną w ykonania 
norm y 300°/o. Osiągnięcie naprawdę zdumiewające i by ­
łoby bardzo pożyteczne, ażeby kolega Paw łowski na łamach 
„Przeglądu“  podzie lił się z nam i metodami swej pracy, p ro ­
wadzącymi do tak  w spaniałych w yn ików .

Podobno koledzy z ZU R -u  w  Warszawie m ają jeszcze lep­
sze osiągnięcia.

Byłoby wskazane, ażeby zainteresowane koła zakładowe 
nadsyłały do Przeglądu Geodezyjnego dane o osiągnięciach 
w  w ykonaniu  norm .

0  „PRZEGLĄDZIE GEO DEZYJNYM “

2. W ie lu  kolegów w yraziło  opinię, że w  Przeglądzie Geode­
zyjnym  za mało jes t a rtyku łó w  faehow o-praktycznych na 
poziomie technika oraz bezpośrednio związanych z pracam i 
obecnie w ykonyw anym i w  resorcie M in is te rstw a R olnictwa. 
Koledzy proszą o a rty k u ły  bardzie j praktyczne, ja k  na p rzy­
k ład a rty k u ły  drukowane już w  „Przeglądzie“ : „Przekazy­
wanie i  nabywanie nieruchomości ro lnych“  —  m gr B. Sy- 
guta, „O  pom iarach g run tów  PGR“ — inż. M. Fre lka, „U p ro ­
szczony sposób w ykonyw ania tachym etrii“  — inż. J. Do­
brzyńskiego itp .

Niewskazane jest drukow anie bardzo d ługich a rtyku łó w  
z dużą ilością wzorów  i  równań, gdyż takowych nasi ko le­
dzy z regu ły  n ie  czytają. W  praktyce, gdy zajdzie potrzeba 
zastosowania skom plikowanych wzorów  i  równań, to  je  
znajdzie w  podręczniku.

W miesięczniku pow inny być raczej a rty k u ły  k ró tk ie  i  ba r­
dziej praktyczne, i ja k  się koledzy w yraża li „ła tw e  do czy­
tan ia“ . B iorąc pod uwagę, że czyte ln ików  „Przeglądu“  o po­
ziomie naukowym  średnim  jest większość (w naszym kole 
mamy 90 techników , a 11 inżyn ierów  — w  tym  6 inżyn ierów  
m agistrów) a rty k u ły  na poziomie średnim  są poczytniejsze.

3. Za mało jest w  „Przeglądzie“  a rtyku łó w  i  notatek o po­
mysłach racjona lizatorskich w  pracach geodezyjnych. Czyżby 
w  terenie ich nie było? Pożądane byłoby podawanie cieka­
w ych pomysłów w  zawodach pokrewnych, ja k  na przyk ład  
w  m e lio rac ji i ro ln ic tw ie .

1
Z. Jankowski 

Olsztyn
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O W C Z A S A C H  R O D Z IN N Y C H  D L A  P R Z O D O W N IK Ó W  P R A C Y  I  R A C JO N A L IZ A T O R Ó W

I le  razy trzeba się przesiadać jadąc do Kam ienia Pomor­
skiego? Takie pytanie staw iam w  in fo rm a c ji ko le jow ej na 
Dworcu G łów nym  w  Warszawie. Wszechwiedzący, uprze j­
my in fo rm ator, z uśmiechem odpowiada: „Jeżeli jazda na 
wczasy rodzinne do Pobierowa, to nie ma się o co kłopotać, 
bo w  pociągu zw yczajnym  O30 idzie wagon bezpośredniej ko­
m un ikac ji z m iejscówkam i W arszawa-Kamień. W rezultacie 
podróż trw a  krócej niż jadąc pociągiem pośpiesznym do 
Szczecina“ .

Dziękuję in fo rm a to row i i odchodzę, zastanawiam się skąd 
tak tra fn ie  dom yślił się on, że jadę z rodziną na wczasy. A le  
sprawa jest prosta, pewno zauważył moją odznakę racjona­
lizatorską i szybko, ja k  genialny Sherlock Holmes skojarzył 
sobie: odznaka, lip iec, Kam ień, troska o przesiadanie — 
a więc wniosek logiczny — wczaśy rodzinne w  Pobierowie,
0 17 km  od Kamienia.

Tak —• wszystko się zgadza. Zaś w  parę dn i później, wsia­
dając spokojnie, bez tło ku  do wagonu bezpośredniego do 
Kam ienia z żoną oraz Anusią i Zbyszkiem, stw ierdziłem , że 
zaczyna się zgadzać i  z tym , co m ów i art. 65 K ons ty tuc ji: 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa szczególną opieką otacza 
in te ligencję  twórczą... oraz p ion ierów  postępu technicznego 
racjona lizatorów  i  wynalazców“ .
Zaczęło się od tego, że jechaliśm y wygodnie na naszych nu­

merowanych miejscach, choć wyjeżdżaliśm y w  okresie T a r­
gów Poznańskich, k iedy wsiadanie do pociągu nawet przez 
okno było niestety z jaw iskiem  pospolitym  pomimo zakazów
1 kar. Jedenaście godzin i  jesteśmy w  K am ien iu  Pomorskim. 
Stamtąd 17 km  autobusem PKS, a oto i  Pobierowo — jedyny 
w  Polsce ośrodek wczasów rodzinnych dla racjona lizatorów  
i przodow ników  pracy.

K ró tka  rozmowa z panną Basią, urzędniczką adm in is trac ji 
tak  zwanego „D om u Wczasów „H utn iczanka“ , do którego 
mamy skierowanie i zostajemy wprowadzeni do jednoro­
dzinnego domku, położonego na działce w  lesie, o 5 m inu t 
drogi od morza. O trzym ujem y klucz i od te j ch w ily  jesteśmy 
jego w yłącznym i gospodarzami. N ik t z adm in is trac ji nie za­
kłóca nam spokoju. M ieszkamy sami, sprzątamy sami i stara­
m y się n ic nie zniszczyć, aby nasi następcy, tak  ja k  i my 
b y li rów nie  zadowoleni, że o trzym a li po nas czyściutki, 
schludny domek. Jest on m urowany o trzech średniej w ie l­
kości pokojach, kuchence i dużej oszklonej werandzie i stoi 
na działce o pow ierzchni około 1 500 m 2. Dzieci mogą k rzy ­
czeć, śmiać się i płakać — sąsiadom to nie przeszkadza — są 
zbyt oddaleni. M y ich też nie słyszymy. N ik t nie ma do n i­
kogo żalu, a to bardzo ważne na wczasach. Umeblowanie 
jest wystarczające, aby się urządzić wygodnie: stoły, szafy, 
krzesełka, łóżka sprężynowe, pościel, miednica, kubeł, szczot­
k i, estetyczne zasłonki i fira n k i, pop ie ln iczki — oto całość 
miłego wnętrza, do którego ochoczo się wchodzi i z żalem 
wyprowadza.

Jakżeż wygląda całość Pobierowa? W k ró tk ich  słowach — 
jest to osiedle le tn iskow ych domków jednorodzinnych, roz­
łożone w  lesie nad samym brzegiem pełnego morza. Powierz­
chnia osiedla około 7 km 2, przecięta ładnie zaprojektow anym i 
i urządzonymi ulicam i. Na oddzielnych działkach, w  ogro­
dzeniach siatkowych stoi około 500 domków. Są murowane

i drewniane, przeważnie ładne, n iektóre luksusowo wyposa­
żone w  kom ink i, ogrzewanie centralne, kanalizację i  wodo­
ciągi. N iestety i tu  przeszła zawierucha wojenna, niszcząc 
k ilkadzies ią t domków. Poza tym  wszystkie zostały „oszabro- 
wane“  i  zdewastowane. Obecnie Fundusz Wczasów Pracow­
niczych odrem ontował około 400 domków i pobudował 4 
w ie lk ie  sto łów ki na 400—500 osób, co łącznie z 3 stołówkam i 
urzędowym i w  w iększych w illa ch  i by łym  kasynie, tw orzy 
siedem tak  zwanych adm in is trac ji domów wczasowych — 
to jest 7 okręgów, wyposażonych każdy w  stołówkę i pewną 
ilość domków, k tó rych  mieszkańcy tam  się stołują.

W domkach jest ośw ietlenie elektryczne i odb io rn ik i rad io ­
węzła. Osiedle posiada sklepy, k ioski, pocztę, stację PKS, 
św ietlice przy stołówkach i  św ietlicę centralną, bibliotekę, 
kino, teatr, salę ping-pongowe i  klubowe, place i  sprzęt spor­
towy, ogródek jordanowski, p iękną plażę z koszami, strze­
żoną przez ra tow ników , jest apteka i  am bulatorium .

0  wszystkim  tu  pomyślano, aby zabezpieczyć wczasowi­
czów i uprzyjem nić im  pobyt. Wszędzie odczuwa się troskę 
o człowieka pracy, a szczególnie o dzieci. Trzeba bowiem zdać 
sobie sprawę, że większość przyjeżdżających — to są dzieci. 
Zaobserwowaliśmy, że przeciętnie przyjeżdżają rodziny 6—7- 
osobowe, to jest rodzice i 4—5 dzieci. Rekord w  czasie na­
szego pobytu pobiła  rodzina 11-osobowa. Ano powiedzieć 
można — przodownicy i w  tym  względzie.

Dodać należy, że wczasy rodzinne można otrzymać dla 
dzieci ty lko  do la t 13 — ta k i jest przepis. Tak więc w  Po­
bierow ie przede w szystkim  rzuca się w  oczy w ie lka  ilość 
dzieci. Jakże m iło  było patrzeć, że choć te an io łk i często się 
n iezbyt grzecznie zachowywały, to jednak cała obsługa 
w  stołówce „H u tn iczanka“  była dla n ich  n iewysłow ien ie  
c ie rp liw a i  serdeczna, że była  wychowawczyni, k tó re j po 
śniadaniu można było oddać dzieciarnię i ona troszczyła się 
o to, żeby się b aw iły  i nie poginęły. Troska o dzieci w yrażała 
się i w  w yżyw ien iu . B yło  dodatkowo 1/4 l it ra  m leka dla 
dzieci do la t 4, b y ły  specjalne zupy mleczne dwa razy dzien­
nie dla tych, k tó rzy tego chcieli. Jedzenie dla w szystkich b y ­
ło smaczne, obfite  i urozmaicone. Nawet dorsz b y ł ty lko  je ­
den raz. Nawet pogoda wspaniała by ła  zaplanowana i p lan 
w ykonany w  120%>, w  pow ietrzu i w  wodzie.

1 wszystkie te przyjem ności b y ły  bezpłatne, łącznie z je ­
dzeniem, mieszkaniem i przejazdem. A  przecież nie wspom­
niałem  jeszcze o sympatycznej referentce ku ltu ra ln o -ro z ryw - 
kow ej, dzięki k tó re j poznaliśmy pobliskie  miejscowości, ja k  
Kam ień, M iędzyzdroje i Świnoujście, na wycieczce przez 
nią zorganizowanej.

Wszystkie te superla tyw y są ty lko  rzetelną oceną tego, co 
rzeczywiście m iało miejsce na wczasach rodzinnych w  Pobie­
rowie. Hasło — fron tem  do człowieka pracy — było w  całej 
pe łn i zrealizowane. P rzyw ile j zastrzeżony w  K ons ty tuc ji dla 
przodow ników  i  racjona lizatorów  znalazł pełny w yraz na 
wczasach rodzinnych.

N abraliśm y sił i  zdrow ia: Anusia i Zbyszek czuli się nad 
morzem świetnie. Z żalem więc opuściliśm y Pobierowo, 
gdzie było nam tak  dobrze.

Inz. B ron is ław  Łąck i
W arszaw sk ie  O kręgow e 

P rzed s ię b io rs tw o  M ie rn icze

SPRAW OZDANIE K O M IS J I FUNDUSZU POŚMIERTNEGO CZŁONKÓW  SGP
ZA  M -C  CZERWIEC 1955

W czerwcu 1955 r. oddziały SGP w p łac iły  ty ­
tu łem  składek na F P ................................................. 19.407,84 zł.

W  tymże miesiącu Fundusz Pośm iertny w y ­
p łac ił: trzy  za liczki zapomóg pośm iertnych po 
zm arłych kolegach: W acławie Giedgowd z
K ie lc, H enryku  W iatrze ze Szczecina, Janie 
Gdula z Rzeszowa na sumę . .........................  11.444,00 zł.
oraz trzy  zapomogi pośmiertne po zm arłych 
kolegach: Stanisław ie Ossowskim z Łodzi, M i­

chale S kibn iew skim  z Bydgoszczy d A leksandrze 
Rybczyńskim  z W rocław ia na s u m ę .................... 22.457,50 zł.

Razem wypłacono: 33.901,50 zł. 
W  okresie sprawozdawczym otrzym ano zawiadomienie

0 śm ierci kolegów: A leksandra Rybczyńskiego z W rocławia, 
zmarłego dnia 13.V I. for. (zawiadomienie n r  147), Janie Gdula 
z Rzeszowa, zmarłego dn ia  16.VI for. (zawiadomienie n r  148)
1 P iotrze Jan iku  z Opola, zmarłego dnia 18.V I. br. (zawiado­
m ienie n r  149).
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W ś r ó d  k s i q  z e k i w y d a w n i c t w

ATŁAS M IR A . G lawnoje TJprawlenije G ieodiezji i  K a rto ­
g ra fii MW D, SSSR, Moskwa 1954. .

A tlas  św iata jest dziełem kartograficznym , odzw ierciedla­
jącym  w ysoki poziom nauki radzieckiej w  te j dziedzinie. W y- 
dany został zgodnie z postanowieniem 
Rady M in is tró w  ZSRR i  opracowany przez 
kolegium  redakcyjne, składające się z 20 
naukowców, w  tym  7 geografów.

A tlas  św iata przeznaczony jest d la  sze­
rokiego kręgu pracow ników  różnych dzia­
łów  nauk i i  ku ltu ry , pracow ników  aparatu 
państwowego oraz w ykładow ców  i  s tu ­
dentów szkół wyższych. Zgodnie z prze­
znaczeniem, na jbardzie j pełn ie oddane są 
obszary Zw iązku Radzieckiego, a oprócz 
tego obszary na jbardzie j interesujące czy­
te ln ika  radzieckiego.

A tlas  powyższy jest typow ym  atlasem 
in fo rm acy jnym  ogólnogeograficznym, w 
k tó rym  przeważają mapy ogólnogeogra- 
ficzne, zwane również fizycznym i (152 
mapy), k tó re  zaw ierają w  swej treści siec 
hydrograficzną, rzeźbę terenu, osiedla, 
drogi kom unikacyjne i  podział po lityczno- 
-adm in is tracy jny. Poza mapam i ogólnogeograficznymi  ̂znaj­
duje się w  atlasie 28 map politycznych i adm inistracyjnych,
6 map kom unikacyjnych i  dw ie  o tematyce specjalnej (mapa 
lasów dla Zw iązku Radzieckiego). Form at atlasu jest duży. 
31 X  50 cm. Pod względem tem atyk i i  fo rm atu  przypom ina 
on A tla n tę  Internazionale del Touring  Club Ita liano, prze­
wyższa go jednak objętością i  różn i się metodyką opracowania.

D ru g i tom  „A tla su  morskiego“  w ydany w  ro ku  1953 
w  Zw iązku Radzieckim stanowi zakończoną fundam entalną 
m onografię kartograficzną z geografii fizycznej oceanow 
i mórz, „A tła s  M ira “  stanow i zaś taką monografię dla rzezby
lądów, . . ,

Na podkreślenie zasługuje fak t, że jednym  z załozen atlasu 
było ustalenie ostatecznej tra n sk ryp c ji nazw, k tó ra  ma byc 
stosowana dla innych atlasów i  map jako ofic ja lna.

P ierwszy rozdział atlasu zawiera fizyczną i współczesną 
polityczną mapę św iata oraz mapy polityczne z la t 1914 
i 1932, in fo rm ujące czyte ln ika o zmianach politycznych na 
świecie i pozwalające zrozumieć obecny podział polityczny.

Rozdział d rug i poświęcony jest Zw iązkow i Radzieckiemu 
(55 map) zna jdują  się tu  mapy fizyczna i po lityczno-adm i­
n is tracy jna  całego te ry to riu m  ZSRR oraz mapy ogolnogeo- 
graficzne poszczególnych regionów państwa radzieckiego 
i  mapy adm in istracyjne re pub lik  radzieckich. Podział na 
poszczególne regiony przeprowadzany jest tak, aby każda 
jednostka adm in istracyjna pokazana była  w  całości. Podział 
adm in is tracy jny jest aktua lny na stan 15.VT.1953 r. wobec 
czego K ry m  pokazany jest w  składzie Rosyjskiej Federa­
cy jne j Socjalistycznej R epub lik i Radzieckiej a nie w  Repu­
blice U kra ińsk ie j. N ie są też pokazane zm iany zaszłe w  ro ­
ku  1954, a m ianow icie utworzenie nowych obwodow 
arzamaskiego, magadańskiego i  inne. W części te j umieszczo­
no dodatkowo mapy mórz otaczających Związek Radziecki, 
a n ie  pokazanych w  całości na innych  mapach. M apy te j 
części atlasu ze względu na stosunkowo duże skale dają bez 
porów nania w ięcej wiadomości o ZSRR n iż  dotychczas do­
stępne atlasy radzieckie.

Rozdziały od trzeciego do ósmego zajm ują mapy te ry to riów  
pozaradzieckich, zestawione częściami świata. K a ż d y  kon ty ­
nent ma mapę fizyczną, polityczną i  kom unikacyjną, w  każ­
dym  z tych  rozdziałów  poświęconych osobnym kontynentom, 
zna jdują  się mapy ogólnogeograficzne państw  tego ko n ty ­
nentu i  poszczególnych regionów  n iektó rych  państw. Rozdział 
ósmy, obok map kontynentu  austra lijsk iego zawiera mapy 
oceanów i  k ra jó w  polarnych. Ta część rozdziału jest najc ie­
kawszą częścią atlasu, gdyż daje najnowszy obraz terenów 
na jm n ie j dotychczas zbadanych. M ają  one ponadto dodatko­
wą charakterystykę dotyczącą gran icy lodów polarnych, p rą ­
dów m orskich itp . Na opracowanie te j części w y w a rł n ie­
w ą tp liw ie  duży w p ły w  wspom niany już  wyżej „A tla s  m orski .

Jak już  podkreślono wyżej, na jbardzie j szczegółowo przed­
stawione są obszary na jw ięce j interesujące czyte ln ika ra ­
dzieckiego. Obszary te posiadają mapy w  najw iększych 
skalach.

M apy poszczególnych części i repub lik  Zw iązku Radziec­
kiego posiadają skale od 1 : 1 500 000 do 1 : 7 500 000. D la te ry ­
to rium  całego Zw iązku Radzieckiego mapy opracowane są 
w  skalach 1 : 15 000 000. Skale map państw  w  poszczególnych 

kontynentach są różne. Najw iększe skale 
posiadają mapy państw  europejskich 
(1 : 1 250 000, 1 :1 500 000, 1 : 2 500 000). Mapa 
Polski opracowana jest w  skali 1 : 1 500 000.

D la państw  pozaeuropejskich najw ięcej 
jest map w  skali 1 : 5 000 000 i 1 : 7 500 000, 
chociaż spotyka się tu  skdle 1 : 2 500 000, 
(dla map części Stanów Zjednoczonych 
A m e ryk i Północnej) i  inne. Oceany przed­
stawione są w  skali 1 : 50 000 000. D la k a r­
tonów  najczęściej używana jest skala 
1 : 250 000.

W szystkie mapy państw  i  regionów po­
siadają odwzorowania stożkowe — w ie r- 
nokątne. W odwzorowaniach tych dobrze 
przedstawiony jest zarys, a zniekształce­
nia nie przekraczają +2,8°/o dla map w 
ska li 1 : 7 500 000. D la obszarów w  pobliżu 
rów n ika  zastosowano odwzorowanie w a l­
cowe prostokątne (M erkatora), a dla obsza­

rów  po larnych azymutalne wiernoodległościowe. D la  szeregu 
map przy ję to  odwzorowania perspektywiczno-walcowe, opra­
cowane w  C N IIG A iK . W odwzorowaniach tych  dla map ZSRR 
zniekształcenia pow ierzchni w  granicach ZSRR wynoszą od 
—2°/o do +4°/o, zniekształcenia ką tów  nie przekraczają 5°. 
M apy polityczne św iata opracowano w  odwzorowaniu w ie - 
lostożkowym z rów nodzie lnym i równoleżnikam i. Typ odwzo­
row ania każdej mapy uw idoczniony jest pod ty tu łem  każdej 
mapy. Pomimo tego odczuwa się jednak b rak  na początku 
atlasu w ykresów  zniekształceń siatek kartograficznych.

Rysunek l in i i  brzegowej dość dobrze oddaje charaktery­
styczne cechy typów  wybrzeży, a wprowadzenie dodatko­
w ych oznaczeń na m ielizny, m angrow ia i ra fy  kora lowe jesz­
cze bardziej charakter ten podkreśla.

Sieć hydrograficzna zilustrowana została bardzo bogato, 
lecz mimo to generalizacja je j n ie  k łóc i się z generalizacją 
rzeźby, lecz doskonale ją  tłumaczy. Dobór treści hydrogra­
ficznej został dokonany z uwzględnieniem gęstości te j sieci 
oraz je j znaczeniem gospodarczym w  życiu społeczeństwa. 
Pokazano pięć rodzajów lądowych zb io rn ików  wodnych, trzy  
rodzaje cieków wodnych, odróżniono bagna i  sołonczaki, 
oznaczono lodowce. Zrezygnowano natom iast z pokazania 
granicy wiecznej marzłoci.

Rzeźba pow ierzchni lądów  i dna mórz przedstawiona jest 
metodą hipsometryczną, co dla tego rodza ju  w ydaw nictw a 
jest n iew ą tp liw ie  dobre. Skala cięć hipsom etrycznych jest 
na w szystkich mapach praw ie jednakowa i  na ty le  bogata, 
że wydobyte są praw ie  wszystkie typowe w  danym regionie 
w ie lk ie  fo rm y  terenu. Cięcia batym etryczne m ają wartości 
100 m, 200 m, 1000 m, 2000 m, 3000 m, 4000 m, 5000 m 6000 m, 
7000 m  czy 8000 m, 9000 m, a bardzo często dodatkowo 20 m, 
50 m, i  dalej co 500 m. Podobnie cięcia hipsometryczne na lą ­
dach — 100, —50, 0, 100, 200, 500, 1000, 1500, 2000, 3000, 4000, 
5000, 6000, 7000 i  dodatkowo 300, 750, 1250, 1750, a dalej co 
500 m. Przy ta k im  bogactwie cięć dużą trudnością jest uzys­
kanie odpowiedniej ska li barw , zwłaszcza dla dużych w y ­
sokości. Trudności te j w  n iek tó rych  wypadkach nie ustrzegł 
się również om aw iany atlas, na p rzyk ład  na mapie północ­
nych In d ii n ie  w yszły dosyć w yraźn ie  H im a la je  i  H induksz. 
W n iek tó rych  wypadkach dla lepszego uw ypuk len ia  rzeźby 
zastosowano dodatkowo cieniowanie, uzyskując dobry e fekt 
optyczny.

Najw iększym  jednak osiągnięciem A tlasu  w  zakresie 
przedstawienia rzeźby jest ca łkow icie nowe je j opracowanie 
na podstawie nowych źródeł. F ak t ten zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie. M apy atlasu w yraźn ie  różnią się pod 
tym  względem od dotychczasowych map radzieckich, p u b li­
kowanych nawet jeszcze w  pierwszych tomach W ie lk ie j En­
cyklopedii Radzieckiej czy „A tlas ie  oficera“ . Na uwagę zasłu­
guje szczególnie p raw ie  ca łkow ita  rew iz ja  rzeźby dna mórz 
i oceanów, a zwłaszcza zachodniej części Oceanu In d y jsk ie ­
go, Basenu Arktycznego, Morza B affina , Rowu Gwatem al­
skiego i Oceanu Południowego. Bardzo poważnie zm ienio-
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no — w  porów naniu do poprzednich — mapą A n ta rk tydy . 
Zm iany dotyczą również po traktow ania  A z ji południow o- 
zachodniej i A m e ryk i Południowej. Pewną niespodzianką 
natom iast jest oparcie się na starych źródłach w  stosunku 
do A fry k i (zwłaszcza południowej). Przedstawienie rzeźby 
odbiega tu  dosyć znacznie od nowych opracowań anglo­
saskich.

Osiedla scharakteryzowane są sygnaturam i według liczby 
mieszkańców, a kro jem  i  w ielkością pisma często według 
znaczenia adm inistracyjnego. Pewną odmianą jest 
k lasy fikac ja  w ie lk ich  m iast odbiegająca od tradycyjnego po­
działu 100, 500 tys. i 1 m in. mieszkańców na korzyść 100, 
300 tys. i  1 m in. Obecnie, w  okresie w ie lkiego wzrostu miast, 
słuszne jest wprowadzenie dodatkowego podziału między 
liczbą 100 i 500 tys. Podziały takie stosowane by ły  już  wcze­
śniej w  różnych pracach kartograficznych i  geograficznych, 
lecz z zachowaniem wartości pośredniej między 250—300 tys. 
a 1 m in.

Aktualność w ie lkości m iast budzi jednak zastrzeżenia. D la 
W łoch na p rzyk ład  uwzględniono dane spisu z 1936 roku, 
skutkiem  czego Neapol znalazł się w  przedziale 300 tys. — 
1 m in  (w roku  1950 liczy ł 1.027.800 mieszk.), a szereg miast 
liczących naw et do 60 tys., ja k  Torre  Annunziata, Busto 
Arsizio, Varese, Pesaro, M antua, Siena, L ’A qu ila , Calta- 
nissetta i inne, sklasyfikowano poniżej 50 tys. mieszkańców. 
Tunis, k tó ry  w  1946 r. lic zy ł 346 600 mieszkańców, oznaczono 
w  przedziale od 100 do 300 tys. Opublikowane dane spisowe 
z roku  1947 w  Ira ku  nie zostały uwzględnione dla m iast 
przeszło pięćdziesięciotysięcznych, ja k  Ramadi, K irk u k , 
en-Nedżef, e l-K adh im a in  itd . Szczególnie nieszczęśliwie 
oznaczono m ilionow ą Brukselę jako  miasto liczące niżej 
300 tys. mieszkańców. W yn ik ło  to prawdopodobnie z tego, 
że statystycznie (dla celów politycznych) obszar B rukse li od­
nosi się ty lko  do centrum  miasta i centrum  to rzeczywiście 
liczy 180 771 mieszk. (1952 r.), nie można jednak dzielić me­
chanicznie jednego organizmu m iejskiego i na mapie dawać 
w ad liw y, obszar rzeczywistości. Na p lanie B rukse li załączo­
nym  w  n in ie jszym  atlasie pokazana jest ona w  całości, 
a m iasta z mapy głównej oznaczono tu ta j słusznie jako dziel­
nice, np. Schaerbeek, Anderlecht, Uccle, Jette, Forest itp .

Takie same w ątp liw ości można mieć co do k la sy fika c ji 
m iast w  M eksyku, gdzie Veracruz podano jako  miasto poniżej 
100 tysięcy mieszkańców (obecnie 102 tys.), San Louis Potosi 
poniżej 100 tys. (obecnie 126 tys.), M exica li — poniżej 50 tys. 
(obecnie 65 tys.) i w ie le  innych. P rzykłady te świadczą, że 
k lasyfikac ję  osiedli oparto na starej dokum entacji.

W  przeciw ieństw ie do osiedli, kom unikacja  w  atlasie opra­
cowana jest na podstawie m ateria łów  aktualnych.

Kom unikacja  przedstawiona jest na mapach ogólnogeo- 
graficznych w  postaci ważniejszych ko le i i  dróg kołowych 
oraz portów, ja k  i  na specjalnych mapach kom unikacyjnych 
kontynentów, gdzie wyróżniono lin ie  kole jow e z uwzględnie­

niem szerokości torów, ważniejsze drogi kołowe, ważniejsze 
lin ie  lotnicze, porty , rzeki żeglowne i ważniejsze lin ie  żeglugi 
m orskie j z podaniem odległości w  k ilom etrach i m ilach. 
Z zestawienia mapy kom unikacyjne j i map ogólnogeogra- 
ficznych można otrzymać dosyć szczegółowy obraz kom uni­
ka c ji danego obszaru. Należy podkreślić, że starano się tu ta j 
umieścić wszystkie nowe inwestycje kom unikacyjne, w yko ­
nane w  czasie ostatniej w o jny  i po w ojn ie . W ystarczy p rzy­
toczyć nowe lin ie  kolejowe w  ZSRR: A km o lińsk  — B a r­
naul — Artyszta, M o in ty  — Czu, Czardżou — Chodżejli, 
Czum — Łabytnang i (k. Salechardu), K u łunda  — M icha j- 
łow sk ij, K u ld u r — Czagdamyn, w  M ongo lii K iachts — 
U łan — Bator; nowe lin ie  kole jow e w  Chinach: Paoci —• 
Lanczou i Czungking — Czengtu, nową szosę tybetańską na 
odcinku do Czamdo, w  A ra b ii pokazano ko le j do e r-R ijadu, 
w  Egipcie ko le j K ina  — Safaga i A leksandria  — Tobruk, 
w  B ra zy lii ko le j Brumado — Montes Claros na l in i i  Salva­
dor — Belo Horizonte. Wykazano w  atlasie także nowe porty
0 ważnym znaczeniu gospodarczym, ja k  na p rzykład  Mena 
e l-Ahm adai w  Kuweicie, g łównym  i jedynym  porcie wywozu 
ropy naftow ej, ja k  również pokazano tu  naftociąg z pól na f­
towych w  Burganie.

Podział po lityczny i adm in is tracy jny  pokazany jest w  a tla ­
sie przy pomocy granic, opisów i wyróżnienia ośrodków po­
litycznych i adm in istracyjnych. W porów naniu z n iedaw ny­
m i jeszcze mapami radzieckim i nowością jest potraktow anie 
przynależności politycznej Haidarabadu, Bhutanu, S ikk im u
1 Kaszm iru. Haidarabadu już  nie wyłączono jako posiadłości 
b ry ty jsk ie j, lecz włączono do In d ii, natom iast te trzy  ostat­
nie k ra je  oznaczono jako te ry to ria  związane politycznie z In ­
diam i. W  atlasie nie uwzględniono natom iast federacji E ry ­
tre i z Abisynią. M apy polityczne poza tym  nie odbiegają 
od dotychczasowych map po litycznych radzieckich.

W transkrypc ji nazw geograficznych w idać tendencję do 
zachowania tradycyjnych, rosyjskich nazw geograficznych. 
W atlasie tym , k tó ry  swą szatą zewnętrzną, treścią i  zało­
żeniami redakcy jnym i może być śmiało trak tow any jako w y ­
daw nictw o ofic ja lne, spotykam y tak ie  nazwy ja k : B iełostok, 
Czenstochow, P ietrokow , Pieriemyszl, Zamostje, K raków , 
Awgustow, Wiena, Pariż, T u rin , M ilan , Gienuja, Paduja, 
M antu ja , F lo riencija , T riest, Lozanna, Żeniewa, Nicca, Jassy, 
Buchariest, Stambuł, B iełgard, Nieapol, Saloniki, P ir ie j, A f i-  
ny, GierakUon, Mukden, Pekin, P ort A rtu r , D a ln ij, Nankin, 
Kanton, Bom biej, K a lku tta  itp . Nazwy fiz jograficzne i jed­
nostek politycznych z zasady są w  fo rm ie  przyswojonej przez 
język rosyjski. Stanowisko to, naszym zdaniem, jest zupełnie 
słuszne. Każdy język bow iem  przysw aja sobie szereg słów 
obcych, a w  tym  i  pew ien zasób nazw, co świadczy o sze­
rok ich  związkach ku ltu ra ln ych  i historycznych pomiędzy za­
interesowanym i k ra jam i. Przyswojenie nazw geograficznych 
zbliża i u ła tw ia  poznanie danego k ra ju , kładzie w  tym  drob­
nym  zakresie pomost p rzy jaźn i między narodami. Należy jed­
nak do te j sprawy podchodzić z dużą ostrożnością, by nie po­
paść, często nawet bezwiednie, w  propagowanie tendencji 
im peria listycznych. Doskonałym przykładem  właściwego po­
traktow an ia  tego zagadnienia jest om aw iany atlas. Trudno 
bowiem nagle propagować Romę, gdy nazwa Rzymu od w ie­
lu  stuleci is tn ie je  w  naszej lite ra turze , opowiadaniach, pod­
ręcznikach, przysłow iach ludowych, a obecnie w.< w ydaw nic­
twach i  prasie. W szystkie nazwy obce' w  atlasie są tra n sk ry - 
bowane na obow iązujący w  ZSRR alfabet rosyjski, tak zwaną 
„grażdankę“ . D zięki tem u większość nazw obcych podana 
jest tu  w  brzm ien iu  fonetycznym. N ie wszystkie jednak na­
zwy są w  tym  szczęśliwym położeniu. Do n iektó rych  języ­
ków, zwłaszcza azjatyckich, p rzy ję to  transkrypcję  umowną, 
nie zawsze odpowiadającą wym owie, na p rzyk ład  w  nazwach 
chińskich rosyjskie Sziczajaczżuan to Szyciaczuan, lub  D insiń  
to T ingsin  itd .

Podstawową treścią „A tla su  św iata“  są mapy ogólnogeo- 
graficzne (fizyczne). Zadaniem autorów  atlasu .było dać 
w  tych  mapach m ożliw ie  pełną charakterystykę  przedsta­
w ianych te ry to rió w  z maksym alną ilością treści. Stąd w yn ika  
dążność do przedstawienia całych regionów oraz stosowanie 
m ożliw ie  dużych skal i  odpowiedniego rozwiązania gra ficz­
nego. A u to rzy postaw ili sobie bardzo am bitne zadanie stwo­
rzenia nowego, w ie lk iego atlasu z podaniem m aksim um  
treści w  strawnej, estetycznej i czytelnej form ie. Zadanie to 
osiągnęli, lecz n ie  uch ron ili się w  w ie lu  mapach od zakłóce­
nia harm on ii m iędzy treścią i  czytelnością. Mapa spełnia
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dwa zasadnicze zadania, jedno — to in fo rm ow anie  czytelnika 
o występowaniu szeregu ob iektów  geograficznych, gospo­
darczych, politycznych itp . na pow ierzchni ziemi, i drugie 
bodaj ważniejsze — to pouczenie tegoż czytelnika o związ­
kach zachodzących na ziemi, w yrob ien ie  u niego pojęcia 
o charakterze danego regionu, dostarczenie mu przesłanek 
do p raw id łow ych  uogólnień, innym i słowy — zadanie dy­
daktyczne. Zadanie pierwsze wymaga podania ja k  na jw ięk ­
szej ilości treści i opisania je j, gdy drugie raczej rezygnuje 
z m aksym alnej ilości dla podkreślenia jakościowych cech 
danego te ry to rium , dla w yłow ien ia  cech charakterystycznych, 
dla uw ypuklen ia  elementów przewodnich. Szczęśliwe, ha r­
m onijne i estetyczne połączenie tych dwóch zadań mówi 
o wszechstronnej w artości mapy. Mapy „A tlasu  św iata są 
n iew ą tp liw ie  wysokiej wartości dziełam i kartograficznym i. 
W  większości map atlasu osiągnięto tę harmonię in fo rm a-

ich zwiększa jeszcze nakładanie czarnych napisów na ciemny 
rysunek rzek i l in i i  kom unikacyjnych.

Om awiany „A tla s  św iata“ , ja k  w idać z powyższego pobież­
nego przeglądu, jest n iew ą tp liw ie  jednym  z najlepszych tego 
rodzaju atlasów na świecie, podaje rzetelną wiedzę o świecie, 
a zastrzeżenia, które  wym ieniono, m ają w  dużej części d ru ­
gorzędne znaczenie i nie pow inny zacierać w łaściw ej' w a r­
tości atlasu.

M apy w  atlasie dają dostatecznie szczegółowe i  dokładne 
pojęcie o geografii świata, jego częściach, kra jach, a nawet 
oddzielnych regionach geograficznych. Bogata treść atlasu 
i na rów n i postawiona generalizacja ilościowa i jakościowa 
poszczególnych elementów treści spraw iają, że atlas może 
być w ykorzystany jako samodzielny m ateria ł w  pracy nau- 
kowo-geograficznej.

cyjno-dydaktyczną, zwłaszcza w  mapach regionów. Nieco go­
rzej jednak wyszły mapy państw, na przykład F rancji, 
Europy środkowej i inne, skutkiem  przytłoczenia ich mno­
gością napisów i elementów lin iow ych, a zwłaszcza niezbyt 
szczęśliwego rozwiązania graficznego granic adm in istra ­
cyjnych, w  w yn iku  czego rzeźba terenu ucieka na plan dal­
szy. Czytanie tych map bardzo męczy wzrok. Nieczytelność

Współczesna nauka burżuazyjna nie ma dotychczas atlasu 
równego „A tła so w i M ira “ , zarówno pod względem objętości 
ja k  i pełności. Żeby jednak ocenić wartość i  jakość atlasu 
należy go porównać z na jbardzie j znanym i atlasami w yda­
nym i w  Stanach Zjednoczonych, A n g lii i innych kra jach ka­
p ita listycznych. Porównanie to daje do pewnego stopnia za­
mieszczona tabelka (wg A. G. Isaęzenki).

M g r  W. K ró liko w sk i, m gr L. R ata jski

N. J. M odrinski. Geodezja dla hydrologów i meteorologów.
Leningrad 1954.

W roku  1954 lite ra tu ra  techniczna ZSRR wzbogaciła się 
nowym  w ydawnictw em . Jest to podręcznik geodezji niższej, 
opracowany przez N. J. M odrinskiego i przeznaczony dla 
techników  hydrologów i meteorologów.

Hydrolodzy i meteorolodzy przy w ykonyw aniu  swoich prac 
zawodowych szeroko muszą korzystać z map topograficznych 
i zdjęć fo to - i aerotopograficznych. Przy badaniach i studiach 
hydrologicznych i meteorologicznych, obejm ujących nieraz

znaczne przestrzenie, konieczna jest umiejętność rozw iązy­
w ania mniejszych zadań z zakresu ka rtog ra fii. Zdjęcia zaś 
stolikowe przy pomocy k ie row n icy  oraz pom iary sytuacyjno- 
wysokościowe wykonane metodą ortogonalną i  tach im etrycz- 
ną, a także zdjęcia fotogrametryczne, stanowią fundam en­
talne podkłady do tych badań. N iw elacja  geometryczna i ba- 
rom etryczna wchodzi do zakresu codziennych ich prac. Po­
m ia ry  dokonywane dla celów hydrologicznych i meteorolo­
gicznych, ja k  już  zaznaczono, mogą obejmować znaczne prze­
strzenie: ujścia rzek lub  całe ich dorzecza, o lbrzym ie bagna,
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jeziora itd., toteż technicy w ykonu jący tego rodzaju pom iary 
pow inn i także umieć założyć i rozwiązać osnowy geodezyj­
ne w  oparciu o sieci triangu lacy jne  ogólnokrajowe. Przy 
tym  trzeba podkreślić, że w  Zw iązku Radzieckim przyję to  
jako zasadę, że wszelkie pom iary geodezyjne w ykonywane 
dla potrzeb poszczególnych resortów  państwowych, muszą 
być wykorzystane również dla celów skartowania k ra ju , to 
znaczy muszą spełniać one ogólne w a ru n k i pod względem 
dokładności.

Do takich założeń i potrzeb praktycznych został dostoso­
wany ogólny program  i szczegółowa tem atyka podręcznika
N. J. Modrińskiego. W ykład przedm iotu jasny, dostępny dla 
przeciętnego słuchacza. A u to r nie obarcza przyszłych hydro ­
logów i meteorologów całym  ciężarem wiedzy geodezyjnej 
z je j uc iąż liw ym i fo rm ułam i, a podaje i  uczy tego, z czym 
zetkną się i z czego będą on i korzysta li p rzy w ykonyw aniu  
swej specjalności. Treść podręcznika bogato ilustrow ana ob­
jaśn ia jącym i rysunkam i, w  w ie lu  wypadkach perspektyw icz­
nym i lub  fo togra fiam i. W  podręczniku podane są p rzyk łady 
rozwiązania typow ych zadań pomimo że, ja k  w yjaśn ia  
w  przedmowie autor: podręcznik nie obejm uje ćwiczeń, prze­
prowadzanych według specjalnie opracowanego program u 
zajęć praktycznych. Stosunkowo większą uwagę poświęcił 
A u to r instrum entoznawstwu, po ligonom etrii, n iw e la c ji oraz 
zdjęciom sto likowym . Jeśli chodzi o specjalne potraktow anie 
pierwszych trzech działów — jest to zupełnie zrozumiałe. 
Stanowią one zagadnienia podstawowe. Jeśli chodzi o zdję­
cia stolikowe, u nas w  m ie rn ic tw ie  cyw ilnym  niesłusznie 
nie stosowane, to trzeba stw ierdzić, że zdjęcia te dają bar­
dzo szybkie rezu lta ty. Mapę lub  plan o trzym ujem y na 
planszecie, opracowując sytuację i rzeźbę terenu bezpośred­
nio w  jego obliczu. U n ika  się w  ten sposób błędów powstają­
cych przy kam eralnym  kartow an iu  szkiców polowych, a 
szczególnie p rzy  kam eralnej in te rpo lac ji warstw ie.

Zdjęcia stolikowe przy użyciu przyrządu do centrowania 
mogą być stosowane przy pomiarach w  skalach 1 : 5 000, 
a nawet i w iększych. W zupełności mogą spełnić one za­
danie jako podkład mapowy dla w ie lu  prac techniczno-inży- 
nierskich, a przede wszystkim  zupełnie w ystarcza ją  dla prac 
w  celach badawczych, ja k  do badań: hydrologiczno-meteo­
rologicznych, m elioracyjnych i innych. Zatem w ybór tem atu 
i położenie nacisku w łaśnie na ten rodzaj pom iarów  jest ca ł­
kow icie słuszny.

Obszernie i szczegółowo poucza podręcznik o sporządzaniu 
p lanów i  map w  różnych skalach, korzystan iu  z n ich i po­

*

Geodeticky a Kartograficky Obzor 
nr 1, styczeń 1955 r.

Num er noworoczny podaje a rty k u ły  na tem at zadań stoją­
cych przed geodezją CSR.
— Inż. J. Prusa: Zadania geodezji i ka rto g ra fii. Zasadniczym 
zadaniem najbliższego okresu jest w ykonanie w  oparciu o no­
wą technologię map topograficznych 1 : 10 000 i 1 : 5 000.
— Inż. W. Sachunsky: O n iek tó rych  zagadnieniach dalszego 
rozw oju zdjęć topograficznych w  CSR. Stan prac topogra fi­
cznych. Przesłanki dla w yboru  skali 1 : 10 000, uzasadnienie 
rozpoczęcia prac nad mapą 1 : 5 000.
— Inż. A. Kolacny: Droga i  zadania p rodukc ji i w ydaw n ic tw  
map w  małych skalach i atlasu w  CSR.
— Inż. d r F. B rz: Prace badawcze w  zakresie geodezji i k a r­
tog ra fii. P roblem y pracy In s ty tu tu  Geodezji i K a rto g ra fii 
w  Pradze w ynika jące z p rodukc ji map, prac dla przemysłu, 
ew idencji gruntów , m echanizacji i ekonom iki prac.
— W. Kop, J. V la tn ik : Zadania rep rodukc ji i d ruku  map. 
Rozwój, stan obecny technologii, problem y rozwoju.

W kładka prawna zawiera rozporządzenia, między innym i 
podaje w p ływ  tem peratury na wzrost nakładu czasu nor­
mowego od + 3 5  d o + 3 J ...........1

Inne zarządzenie: C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii 
w  Czechosłowacji przyznał upraw nien ia  uw ierzyte ln ian ia  
w yn ików  prac geodezyjnych poniższym osobom: 1. inż. Jęd­
rze jow i Machackowi — na całe państwo, a inż. d r Wacła­
w ow i B urdow i na okręg: Igłowa, Brna, Ołomuńca, Ostrawy

sług iw an iu  się n im i w  terenie. Podręcznik uczy, ja k  posługi­
wać się fotoplanam i. Zwięźle natom iast po traktow ał A u to r 
triangulację . Należy przypuszczać, że przy większych pom ia­
rach dla celów hydrologicznych lub meteorologicznych ko ­
nieczne będzie delegowanie specjalis ów — triangu la to rów  
do pokierowania pracam i przy zakładaniu osnów pom iaro­
wych, a przede w szystkim  przy ich naw iązaniu do państwo­
wych sieci triangu lacyjnych.

Podręcznik zawiera całość m ateria łu  geodezyjnego, n ie ­
zbędnego dla techników  hyd ro - i  meteorologów przy uwzględ­
n ien iu  potrzeb ich specjalności, a w  szczególności: n iw e lac ji 
barometryeznej, ciągów busolowych, pom iarów  k o ry t rzek, 
pom iarów  sekstansem, pom iarów  z łódk i i innych.

W ydanie podobnie opracowanego podręcznika, przeznaczo­
nego dla 'innych specjalistów byłoby celowe również w  w a­
runkach polskich.

Podręcznik N. J. Modrińskiego w  główniejszych zarysach 
obejm uje:

1. Ogólne pojęcia o geodezji i je j zadaniach.
2. S tudia map i  planów.
3. Orientowanie, elementy i przyrządy.
4. Określenia długości l in i i  prostych, pow ierzchni oraz w y ­

sokości na mapach i planach, sposoby geometryczne i  mecha­
niczne.

5. Reprodukcja map i planów.
6. Instrum entoznawstwo.
7. Wyznaczenie punktów  osnowy geodezyjnej w  terenie. 

Pom iary długości.
8. Najprostsze sposoby zdjęcia (pomiarów) sytuacji tere­

nowej.
9. Prace z teodolitem. Teodolity, ich użycie, rek ty fikac ja .
10. Ogólne wiadomości o sieciach triangu lacy jnych . Poligo- 

nizacja precyzyjna. Nawiązanie i  obliczenie.
11. N iw elacja  geometryczna.
12. Topograficzne zdjęcia stolikowe przy pomocy k ie row ­

nicy.
13. Tachim etria.
14. Zastosowanie teodolitu, sto lika .topograficznego i seks- 

tansu.
15. Zdjęcia pełnoinstrum entalne i na oko.
16. N iw elacja  barometryczna.
17. Podstawowe pojęcia o fo to topografii.
18. M a te ria ły  kreślarskie  i przyrządy stosowane przy p ra ­

cach kartograficznych.
M gr inż. J. Saw icki

*

i Gottwaldowa, obydwom  w  zakresie prac prowadzonych 
przez państwowe b iu ro  pro jektow e transportu  M in is te rstw a 
Transportu. 2. inż. W acławow i H ore js im u na okręg: Ustecki 
i Karlove  V ary w  zakresie prac prowadzonych przez K om b i­
na t Północno-Czeskich K opalń  Węgla Brunatnego.

nr 2, luty 1955 r.
— Prof. inż. d r J. Bóhm: Zadania nowego w ydziału.
— Inż. d r M. H au f: Program  nauczania.
— Inż. O. Jerabek: Współpraca z p raktyką .
— Inż. d r  R. Petras: Naukowe — pedagogiczne prace asys­
tenta. J
— Inż. d r J. K o va rik : Pomoce dla ka rto g ra fii czechosłowac­
k ie j w  dziedzinie kształcenia nowych kadr.
— Inż. M. Pokora: P lan studiów  sekcji urządzeniowo-rolnej, 
a zadania inżyniera geodety po X  Zieździe P a rtii.
— Prof. inż. d r J. K icćoucsk: Fotogram etria w  CSR. studia 
fotogrametryczne.
— Inż. S. H ołub: In s ty tu t astronom ii i geofizyki, wyposażenie 
i studia.
— D r C. H a rva lik : Geografia jako uzupełnienie studiów  geo­
dezyjnych i kartograficznych.
— Prof. J. Bóhm: Sprawozdanie z Kongresu M iędzynarodo­
wej U n ii Geodezyjnej w  Rzymie w  r. 1954, w  k tó rym  bra ło  
udział 51 państw — 1020 uczestników .

T e r m i n a r z  T e c h n i l i a  
n a  r o k  1 9  55

z a m ó w i e n i a  w  N O T  (patrz IV  okł.)
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y “

ROCZNIK 5 WARSZAWA, WRZESIEŃ -  PAŹDZIERNIK 1955 Nr 5

G w iazdka m i, o b o k  p o czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone są 
p u b lik a c je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te c e  In s ty tu tu  G eodez ji i  K a rto ­
g ra f ii.  S tosow ana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna , w y d a n ie  po lsk ie .

\
GEODEZJA

553* 016:52:526 IG iK
Przegląd dokumentacyjny. Astronomia. Geodezja. „R ie fie ra - 
tiw n y j Żurna ł. Astronom ja. Gieodiezja." N r 6, czerw. 55, 
Akad. Nauk SSSR, cena 7 rb. 60 kop.; D, 26 X  20 cm, 108 str. 
— Dokum entacja naukowa 432 książek i a rtyku łów  radziec­
k ich  i zagranicznych z zakresu astronom ii i  geodezji. 72 pozy­
cje b ib liogra ficzne z zakresu geodezji podzielone są na na­
stępujące dzia ły: ogólny, geodezja i topografia, fotogram etria, 
geodezja wyższa, teoria fig u ry  Z iem i i g raw im etria , teoria 
i  metody obliczeń, ins trum enty  geodezyjne, fotogram etrycz­
ne i kartograficzne.

554* 016:526„1941/45“  IG iK
T a rd i P., Laclavère G.: Międzynarodowa bibliografia geode­
zyjna. „B ib liog raph ie  Géodésique In te rnationa le“ . Paris, 1952, 
Bureau C entra l de l'Association In te rnationa le  de Géodésie; 
D, 26 X  21 cm, 546 str. — Tom obejm uje b ib liog ra fię  z okresu 
1941— 1945 r. Pozycje b ib liograficzne są zestawione według 
k la sy fika c ji dziesiętnej obejm ującej następujące grupy: 
526.1 — Geodezja, zagadnienia ogólne, 526.2 — Prace w yko ­
nane i pro jektow ane (sprawozdania o fic ja lne, kata log i punk­
tów), 526.3 — Geodezja matematyczna, 526.4 — Astronom ia 
geodezyjna, 526.5 — Porównanie w yn ikó w  geodezji matema­
tycznej oraz astronom ii geodezyjnej, 526.6 — Geodezja f i ­
zyczna, 526.7 — Określenie fig u ry  Z iem i jako całości oraz je j 
części, 526.8 — Stałe i  własności b ry ły  ziemskiej. W  podgru­
pach poszczególne pozycje b ib liograficzne zestawione są w 
porządku alfabetycznym .

555* 526.32:526.954.3:624.131 IG iK
Uspienski M. S.: Warunki stałości geodezyjnych centrów i re- 
perów. „U słow ja  usto jcziwosti gieodieziczeskich centrów 
i riep ie row ". Moskwa, 1955, Gieodiezizdat, cena 3 rb.; D, A5, 
94 str., 36 rys., 23 tabl., 11 poz. b ib l. —  Rozpatrzono czynni­
k i naruszające stałość położenia geodezyjnych centrów  i  re - 
perów w  w arunkach sezonowego zamarzania gleby oraz 
wskazano środki zmniejszające w p ływ  działania tych czyn­
ników . Omówiono, z uwagi na oddziaływanie na repery, 
rodzaje gleby i zjaw isko zimowego je j pęcznienia, ruchy 
znaków w  pierwszym  okresie po ich  osadzeniu, ich stałosc 
w  w arunkach m ie jskich, w p ły w  ko n s tru kc ji znaku na jego 
stałość i wreszcie odpowiedni w ybór miejsca jego osadzenia.

556* 526.37 IG iK
Podolski A . S.: Przyczynek do zagadnienia niwelacji barome- 
trycznej. „K  waprosu o barom ietriczeskom n iw ie liro w a n ji". 
Akad. N auk SSSR, T rudy  Gieofiz. In s t,  N r 22 (149), Sborn. 
stat. i  dokładow, 1954 ,s. 117: B5, 9,5 str., 1 rys., 2 tabl., 3 poz. 
b ib l. — Przedstawiono sposób popraw ia jący rezu lta ty n iw e­
la c ji barom etrycznej, dokonywanej metodą różnicową. Spo­
sób polega na em pirycznym  określeniu poprawek różnic w y­
sokości, jako fu n k c ji tych różnic, otrzym anych z w ie lo k ro t­
nej n iw e lac ji barom etrycznej, dokonanej między stacjam i
0 znanych różnicach wysokości, a leżących we wspólnym  re­
jon ie  klim atycznym . Określone na drodze w ie lokro tnych  w y ­
znaczeń popraw ki przedstawione są ostatecznie w  fo rm ie  
graficznej i  w ykorzystyw ane być mogą w  sezonie, w  k tó rym  
zostały wyznaczone.

557* 526.38:525.731 IG iK

Izo to w  A. A., P ie łlin ien  Ł. P.: Badania refrakcji ziemskiej
1 metod niwelacji trygonometrycznej. „Issledow anja ziemnoj 
r ie fra k c ji i m ietodow gieodieziczeskowo n iw ie liro w a n ja “ . 
T rudy  C N IIG A iK , Moskwa, wyp. 102, 1955, Gieodiezizdat, ce­

na 11 rb. 50 kop.; D, B5, 176 str., 39 rys., 50 tabl., 6 zał., 18 
poz. b ib l. — Rozdział p ierwszy pracy omawia teorię n iw e­
la c ji trygonom etrycznej i re fra k c ji ziemskiej (w p ływ  tempe­
ra tu ry  i  w ilgotności oraz błędy związane z kształtem pow ie­
rzchni ekw ipotencjalnych). D rug i poświęcono opisowi i  ana­
liz ie  prac C N IIG A iK  z zakresu n iw e lac ji trygonom etry­
cznej (metody badania, instrum enty, badanie błędów syste­
matycznych, obserwacje meteorologiczne, porównanie w y n i­
ków  n iw e lac ji z danym i meteorologicznym i itd.). Trzeci roz­
dział to analiza ważniejszych -badań z zakresu re fra k c ji ziem­
skiej.

558* 526.3/.6(075.8) IG iK

Rabinowicz B. N.: Zasady konstrukcji podstawowych sieci 
geodezyjnych. „Osnowy postro jen ja  opornych gieodieziczes­
k ich  sie-tiej". Wyd. 2, Moskwa, 1954, Gieodiezizdat, cena 13 rb. 
25 kop.; D, B5, 379 str., 160 rys., 63 tabl., 55 poz. b ib l. — 
Podstawowy podręcznik przedm iotu o te j samej nazwie co 
ty tu ł książki, wykładanego na sekcjach kartograficznych w y ­
działów  geodezyjnych. Treść książki omawia: geodezyjne me­
tody wyznaczania punktów  podstawowych (triangulacja, je j 
dokładność, pom iary i obliczenia, poligonizacja precyzyjna, 
n iw elacja  geometryczna i  trygonometryczna), elementy geo­
dezji e lipsoidy (wzory, obliczenia długości i pow ierzchni, o b li­
czenie . współrzędnych, odwzorowanie Gaussa-Kriigera), 
astronomiczne metody wyznaczania współrzędnych geogra­
ficznych (pojęcia podstawowe, m etody wyznaczania) i w yko ­
rzystania rezu lta tów  prac geodezyjnych i  astronomicznych.

559* 526.4/.5:526.8(075.8) IG iK

T ard i P., Laclavère G.: Podręcznik geodezji. „T ra ité  de Géo­
désie". t. 1, cz. 2, Paryż, 1954, G au th ie r-V illa rs ; D, B5, 344 
str., 75 rys., 2 tabl., 28 poz. (bibl. — Druga część dzieła tra k ­
tu je  o obliczeniach sieci tr iangu lacyjnych. Oprócz wiadomości 
wstępnych, na któ re  składają się wiadomości o lin iach  geode­
zyjnych i  obliczeniach tró jką tó w  na elipsoidzie, omówione są 
zagadnienia przenoszenia współrzędnych punktów , obliczenie 
l in i i  geodezyjnych o w ie lk ich  długościach, odwzorowanie po­
w ierzchn i e lipsoidy na płaszczyznę (szeroko przedstawiono 
odwzorowania Gaussa-Kriigera i Lam berta) oraz zagad­
nienie w yrów nan ia  sieci tr iangu lacy jnych  pierwszego rzędu 
1 niższych rzędów. Zamieszczono liczne przykłady obliczeń.

560* 526,9(075.3) IG iK

Costachel A., Dan M.: Topografia. „Topografie". Bukareszt, 
1954, E d itu ra  do stat pentru  architecture si constructii, cena 
27,85 le i; D, B5, 399 str., 517 rys., 1 zał., 13 p-oz. b ib l. — Książ­
ka jest podręcznikiem geodezji i  topogra fii dla średnich szkół 
zawodowych. Na treść je j składają się w iadomości wstępne 
z zakresu geodezji, w ykonyw anie najprostszych pom iarów  l i ­
niowych, pom iary teodolitowe, n iw elacja  geometryczna, ta - 
chym etria, pom ia ry  stolikowe oraz pom iary ekspedycyjne 
(niwelacja barom etryczna i w ykonyw anie odręcznych szkiców' 
tras). Zamieszczono rów nież elementarne wiadomości z fo to ­
g ram etrii oraz podstawowe wiadomości z zakresu pom iarów 
realizacyjnych.

561* 526.2:526.913.14(075.4) IG iK

Szerman D. S.: Podręcznik dla robotników przy pomiarach 
liniowych. „Posobje dla raboczich na lin ie jn ych  izm ierie - 
n jach". Moskwa, 1955, Gieodiezizdat, cena 1 rb. 10 kop.; D. 
A5, 63 str., 57 rys. — Podręcznik w  g łównej m ierze przezna­
czony dla robotn ików , pracujących przy pomiarach lin iow ych. 
Podano w  n im  ogólne wiadomości z zakresu techn ik i i  orga­
n izacji pom iarów  o różnej dokładności, uwzględniając osiąg­
nięcia współczesnej techn ik i i nagromadzone doświadczenia. 
Cenne wiadomości z organizacji precyzyjnych pom iarów  l i ­
n iowych znajdą tu  pracow nicy techn iczno-inżyn iery jn i za­
trudn ien i przy pomiarze baz i poligonizacji paralaktycznej.
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562* 526.99:626:550.8 IG iK
S iro tk in  M. P.: Prace geodezyjne przy geologicznych i hydro­
logicznych badaniach dla budownictwa wodnego. „G ieodie- 
ziczeskije raboty p r i gieołogiczeskich i  gidrołogiczeskich 
izyskanjach dla g id rostro itie ls tw a“ . Moskwa, 1955, Gieo- 
diezizdat, cena 5 rb. 40 kop.; D, A5, 126 str., 52 rys., 20 tabl., 
23 poz. b ib l. — M onografia  zawiera analizę dokładności ro ­
bót geodezyjnych p rzy geologicznych i  hydrologicznych ba­
daniach, dokonywanych dla budownictw a wodnego. Podano 
konieczny zakres robót geodezyjnych, geodezyjnych mate­
r ia łó w  i danych dla rozwiązania zadań. Praca przeznaczona 
jest dla inżyn ierów  i  techników  geodetów, pracujących w  
zakresie geodezji inżyn ie ry jne j, a specjalnie w  zakresie bu­
dow nictwa wodnego.

K A R TO G R A FIA

563* 526.89:912(083)(47) IG iK
Tymczasowe instrukcje dla opracowania map topograficz­
nych w  skalach 1 : 25 000 — 1 : 100 000 i dla przygotowania 
do wydania map topograficznych w  skalach 1 : 10 000 —  
1 : 100 000. „W riem ienny je  ukazanja po sostawlenju topogra- 
ficzeskich k a rt massztabow 1 : 25 000 — 1 : 100 000 i po pod- 
gotowkie k  izdanju  topograficzeskich k a rt massztabow 
1 : 10 000 — 1 : 100 000“ . Moskwa, 1955, Gieodiezizdat; D, 
A5, 87 str., 2 tabl., 4 zał. — Tymczasowe przepisy opraco­
wania map om aw iają z zakresu treści mapy: p u nk ty  podsta­
wowe, hydrografię  osiedla, sieć dróg, rzeźbę terenu i  ro ­
dzaje pokrycia. Dalsza część in s tru k c ji poświęcona jest reda­
gowaniu i  technologii opracowania map oraz przygotowaniu 
ich do wydania. Osobny rozdział omawia kontro lę  jakości.

564* 526.8:912(44) IG iK '
Meine K . H., Melchers H.: Kartografia francuska i je j histo­
ryczny rozwój. „D ie  am tliche Kartograph ie  in  F rankre ich  
und ih re  geschichtliche E n tw ick lung “ . Z. Vermessungswesen, 
r. 80, N r 5, m aj 55, s. 137; B5, 11 str., 43 poz. b ib l. —  Omó­
wiono powstanie państwowej służby kartograficzne j we 
F ranc ji oraz szkołę kartograficzną francuską, charakteryzu­
jącą się wczesnymi próbam i odtwarzania rzeźby terenu przy 
pomocy warstw ie. Opisano m apy F ra n c ji wykonane przez 
Służbę Geograficzną A rm ii (od 1940 r. Narodowy In s ty tu t 
Geograficzny) w  skalach: 1 : 10 000, 1 : 20 000, 1 : 50 000,
1 : 80 000 i mniejszych. Wszystkie te mapy, wykonane przed 
I  w ojną św iatową są obecnie przestarzałe. N. I. G. przystę­
pu je  obecnie do w ykonania nowych map, p rzy opracowy­
w aniu  k tó rych  będą w  szerokim zakresie w ykorzystane me­
tody fotogrametryczne.

565* 526.961:778.27 IG iK
Jansson B.: Optyczny pantograf jako kopiarka. „O ptischer 
Umzeichner als K op iergerä t“ . Vermessungstechn. Rdschi, 
r. 17, N r 5, m aj 55, s. 196; A5, 1 str. — D la celów pow ielania 
i  ak tua lizac ji map katastra lnych zbudowano prosty panto­
gra f optyczny (pom niejszalnik) w ykonu jący pomniejszenia ze 
skal 1 : 1 000 i 1 : 2 000 na 1 : 5 000. Przy pomocy tego p rzy­
rządu w ykonywano również pomniejszone fotokopie map
0 skom plikow anym  rysunku. A ktua lizac ję  przezroczy map 
w  skali 1 : 5 000 z odbitek map w  skali 1 : 1 000 i  1 : 2 000 
w ykonu je  się przez rzutowanie obrazów tych map na prze­
zrocze jako  matówkę, odpowiednie wpasowanie rysunku
1 przerysowanie.

RACHUNEK W YRÓ W NAW CZY I  M ETO D Y OBLICZEŃ

566* 526.3:526.53(438) IG iK
Hausbrandt S.: Analiza porównawcza dokładności wielko- 
trójkątowych i małotrójkątowych sieci triangulacyjnych na­
wiązana do prac geodezyjnych w  Polsce. Prace IG iK , t. 3, 
N r 1, 1955, cena 25,50 zł.; D, B5, 232 str., 54 rys. —  Przedsta­
w iono ogólną metodę przeprowadzania analizy dokładności 
sieci tr iangu lacy jnych  w  oparciu o teorię spostrzeżeń pośred­
n ich oraz ogólną metodę w yrów nan ia  s iec i;p rzy  zarzuceniu * i

założenia bezbłędności punktów  oparcia. Rozważono zagad­
nienie czy z punktu  w idzenia dokładności rezu lta tów  słusz­
n ie j jest budować sieci z tró jką tó w  forem nych o kró tk ich , 
czy też d ługich bokach. Szczegółowa analiza teoretyczna oraź 
badanie sieci eksperym entalnej' In s ty tu tu  doprowadzają do 
wniosku, że sieci m a ło tró jką tow e są dokładniejsze od sieci 
w ie lko tró jką tow ych . Praca zawiera obszerne streszczenia w  
języku rosyjsk im  i angielskim.
567* .  526.52:526.913:631.12 IG iK
Z ub rick i I. W.: Podstawowe sieci czworokątów dla potrzeb 
urządzeń rolnych. „Z iem leus tro itie lny je  opornyje sieti iz cze- 
ty rieugo ln ikow “ . T rudy  Biełorussk. Sielskochaz. Akad., t. 20, 
1954, s. 60; B5, 17 str., 9 rys., 5 poz. b ib l. — Nowa metoda 
o trzym yw ania podstawowej sieci punktów  dla celów urzą­
dzeniowo-rolnych. D la  jednolitego nasycenia zdejmowanego 
obszaru punktam i oparcia tworzona jest sieć czworokątów, 
obejmująca całość obszaru. M ierzona jest pewna ilość boków 
sieci dla uzyskania ska li oraz obserwowane są wszystkie ką­
ty  sieci. Metoda ta, dla uzyskania te j samej ilości punktów , 
wymaga znacznie mniejszej ilości pom iarów  lin iow ych  w  po­
rów nan iu  z poligonizacją, i znacznie mniejszej ilości pom ia­
rów  kątow ych w  porów naniu z m ikro triangu lac ją . Odpo­
w iednia analiza pozwala przewidzieć dokładność wyznacze­
nia punktu. ■

INSTRUM ENTOZNAW STW O
568* 526.913.2 IG iK
A ra je w  I. P.: Optyczne teodolity średniej dokładności. „O p- 
ticzeskije tieodo lity  średniej tocznosti“ . Moskwa, 1955, Gieo­
diezizdat, cena 5 rb.; D, A5, 151 str., 53 rys., 12 poz. b ib l. — 
Przedstawiono budowę, justow anie labora tory jne  i  sprawdze­
nie połowę optycznych teodolitów  średniej dokładności typu 
TB-1, OTM  i OT-10. Podano k ró tk ie  wskazania dla w łaś­
ciwego obchodzenia się z teodolitam i dla ich ochrony i  uży­
cia w  w arunkach polowych. W załączeniu tablice danych 
charakteryzujących wym ienione typy instrum entów . Książka 
z pożytkiem  może być w ykorzystyw ana przez geodetów p ra ­
cujących p rzy pom iarach triangu lacy jnych  i po ligon izacyj- 
nych.
569* 621.3:526.9 IG iK
W ittke  H.: Elektryczność jako środek pomiarowy w geodezji.
„E le k tr iz itä t als geodätisches Messmittel!“ . 'Vermessungs­
techn. Rdsch., r. 17, N r 3, marz. 55, s. 81, N r 4, s. 147, N r 5, 
s. 183; A5, 18 str., 19 rys. —  Jako zalety, przem awiające na 
korzyść szerokiego zastosowania elektryczności w  geodezji 
w ym ieniono: stałą gotowość do pracy, możność przesyłania 
w yn ikó w  na duże odległości, zdolność szybkiego działania, 
możność włączania urządzeń liczących, w skaźników  w yn ików  
i urządzeń z dala sterujących. Jako możliwości zastosowania 
elektryczności (częściowo już zrealizowane): elektryczną re­
jestrację pom iaru kątów  (na zasadzie kondensatora zmien­
nego), e lektryczny pom iar odległości przy pomocy ką ta  pa- 
ralaktycznego, „oko e lektryczne“ , e lektryczny nanośnik bie­
gunowy sterowany od teodolitu, elektryczną echo-sondę pod­
wodną i naziemną służącą do automatycznego kreślenia w a r­
stw ie i , p ro filów , elektryczny w ykryw acz znaków pom iaro­
wych i liczne inne przyrządy.
570* 526.913.145:526.923 IG iK
Kobold F.: Doświadczenia przy pomiarach długości dwume­
trową łatą bazową. „E rfahrungen bei der Distanzmessung 
m it der Zw ei-M eter-B asis la tte “ . Vermessungstechn. Rdsch., 
r. 17, N r 3, s. 103, N r 4, s. 143 i N r 5, s. 173, 1955; A5, 17 str., 
10 rys. — Przeprowadzono analizę w p ływ u  błędu pom iaru 
kąta, b łędów: określenia długości ła ty , nieprostopadłego je j 
ustaw ienia i  m imośrodu ła ty  oraz w pływ y, re fra k c ji bocznej 
na wyznaczenie paralaktyezne długości boku. Przeprowadzo­
no badania polegające na pomiarze ciągów poligonowych
0 bokach różnej długości (od 60 do 1000 m). Doświadczenia 
te po tw ie rdz iły  słuszność w yw odów  teoretycznych. Jako p ra ­
cę badawczą o charakterze praktycznym  wykonano precy­
zyjne pom iary przyczółka mostowego i  tune lu  kołowego. Ba­
dania w ykaza ły możliwość użycia m etody paralaktycznej
1 dwum etrowej ła ty  do pom iarów  o w ysokie j precyzji.

N in ie js z y  P rzeg ląd  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część a n a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu  geodezji. P e łna  d o ku ­
m e n ta c ja  u ka zu je  się w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji 
N a u ko w o -T e ch n iczn e j (W arszaw a, al. N iepo d leg ło śoc i 188). C ID N T  p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o ku m e n ta c y jn y c h , k tó ra  może o b e j­
m ow ać za row no  całą d o ku m e n ta c ję  na ukow o-techn iczną , ja k  i  o d d z ie ln e  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  i  te m a ty  techn iczne. 

C ID N T  w y k o n u je  (za z w ro te m  kosztów ) fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  za rów no  przeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m  Jak
i  k a r ta m i d o k u m e n ta c y jn y m i.



Materiały do staropolskiej encyklopedii mierniczej

I I .  M ia ry  pow ierzchni
13. Lecha, licha. Jest to jednostka m ia ry  b liże j nie okre­

ślona. (Gloger): „Lecha znaczyła w  staropolszczyźnie to samo, 
co szeroki zagon, grzęda. Mączyński w  s łow niku z r. 1564 na­
zywa raz lechy „zagonkam i m a łym i“ , to  znowu powiada, że 
,,lecha długa abo gruba, ziem ia do siania, nieco od ziemi 
Podniosła, deszczkami ob ita “ 1). W  języku czeskim l i c h a  
znaczy smuga, n iw a ; w  starobułgarskim  —  znaczy polana 
w  lesie. Zdaje się, że to ostatnie znaczenie le c h a m ia ła  za 
P iastów w  Polsce, a m ianow icie oznaczała nie jeden w ąski 
zagon, ja k ie  naówczas orano, ale k ilk a  zagonów, pas ro li 
upraw nej. W ojciech Chróściński w  poemacie p t. „Job cier­
p iący“  (Warszawa, 1703 r.) pisze:

'  D ług ie  w  lechę uk łada ł zagony
A  potem b ry ły  rozb ija ł przez brony.

Na Podlasiu we wsiach drobnoszlacheckich, gdzie szachow­
nica jest bardzo rozw in ięta, dziś jeszcze liczą stan posia­
dania w  poszczególnych polach na lichy.

14. P rę t kw adra tow y, p rę t kopany, pólko, p rę t większy, 
Pręt m niejszy. (Grzepski): „K w ad ra tow y  Pręt, jest sztuka 
placu, pułosma łokcia  mając na dłużą i na szerzą. Tę sztukę 
takow ą M ie rn icy  w  Mazowszu zową P rę t kopany: a to ztąd, 
iż ludzie pospolicie na takowe P rę ty  z w yk li najmować, k iedy 
co kopać dawają... W  Polszce zową Pólko, a w  Mazowszu 
P rę t kopany: aczci P rę t kopany tóż jest co i  Pólko. Na ty  
P rę ty  kopane M ie rn icy  naszy mało liczą, ale m ają insze 
P rę ty  więtsze, dla łacniejszego zliczenia. A  tak, gdzie będzie 
plac na sznurze M ie rn ick im , to jest na dziesiąci Prętów, tak  
wzdłuż jako na szerzą: tam  M ie rn icy  nie liczą sto Prętów, 
ale dziesięć P rętów : za dziesięć P rętów  mniejszych, jeden 
w iętszy poczytając. A  kopanych prę tów  nie wspominają, aż 
k iedy im  na dziesiątki nie idzie, ani dłużą, ani szerzą: jako  
k iedy  im  w  m ierzan iu  nadbieży jaka  sztuka na k i lk u  Prę­
tów  na dłużą i  na szerzą. Jako na p rzykład : k iedy będzie na 
trzech Prętach na dłużą i  na szerzą, tam  M ie rn icy  liczą dzie­
w ięć prę tów  kopanych. Także też, k iedy będzie miejsce na 
sześci P rętów  na dłużą, a na szerzą na czterech, tedy tam  
czwóra sześć uczyni dwadzieścia i  cztery: M ie rn icy  tedy tam  
liczą dwa P rę ty  i  cztery kopane“ .

P rzy jm u jąc w ielkość łokc ia  krakowskiego na 0,5955 m etra 
(patrz. p. 2), o trzym am y p rę t kopany czyli m niejszy albo 
Pólko rów nym i — 19,98 m 2, a p rę t kw adra tow y w iększy — 
199,81 m 2.

P rę t kw adra tow y m ia ry  nowopolskiej (ustalonej zarządze­
niem  z dn ia  13 czerwca 1818 r.) rów na się 18 6624 m2.

15. Sznur kw adra tow y, wężysko. (Grzepski): „Sznur M ie r- 
n ick i jest na dziesiąci Prętach. Sznur takow y zową M ie rn icy  
Wężysko: plac, k tó ry  jest na ta k im  sznurze: to  jest na dzie­
siąci Prętach, ta k  na dłużą jako na szerzą, ma P rętów  kw a ­
dratow ych sto. Wszystek ten plac takow y zową M ie rn icy  
Wężyskiem, ztąd iż sznur, k tó ry  Wężyskiem zową, ta k  na 
dłużą jako  i  na szerzą ma“ .

Sznur kw adra tow y (wężysko) rów na się 1998,09 m 2.
Zaborowski podaje, że sznur kw adra tow y równa się 100 

prętom  kw adra tow ym  =  10 000 stóp geometrycznych czyli 
p ręc ików  kw adratow ych =  1000 000 ław ek kw adratow ych. 
Oznaczenie p rzy ję te  bvło analogicznie, ja k  dla m ia r l in io ­
w ych; na przyk ład : 74°5/30"5"', co oznaczało — 74 sznury 
5 p rę tów  30 p ręcików  i  5 ław ek kw adratow ych (patrz p. II). 
Podział na sznury kw adratow e zachował się do czasu usta­
now ienia w  r. 1818 m ia r nowopolskich.

16. M órg, ju trzyna . (Gloger): „Przestrzeń“ , k tó rą  zaorać 
można parą w o łów  w  ciągu jednego dnia, jeże li się zacznie , 
orać od rana. Stąd też powstał n iem iecki w yraz Morgen2)
i  naśladowane z niego w  polskim : mórg i  ju trzyna . M org i 
dawne niemieckie, a m ianow icie: magdeburski, saski, hano-

4  C hodzi tu  p raw dop odo bn ie  o w ie lk ie , d łu g ie  s k rz y n ie  do  w y ­
hodow an ia  sadzonek w a rzyw n ych .

w erski, baw arski i  w irtem berski, b y ły  małe, bo obejm owały 
od 135 do 180 p rę tów  kw adra tow ych naszych. M órg staropol­
ski, k tó ry  się liczy ł w  praktyce za dzień o rk i sochą do czasu 
zniesienia pańszczyzny w  r. 1861, a naw et później jako  w y ­
m ia r jednodziennej pracy zadawanej parobkom, w ynosił p rę ­
tów  kw adratow ych 200. T ak i m órg ra ta je  pańszczyźniani koń­
czyli zw yk le  orać w  dn iu  le tn im  na k ilk a  godzin przed w ie ­
czorem. Później wprowadzono do p lanów  jeom etrycznych 
m órg „now opo lsk i“  — 300-prętowy. M órg nowopolski m ia ł 
się do dawnego jecanetrycznego „koronnego“ , ja k  i  do 
1 06843), a do litewskiego, ja k  1 do 1 2715. I n  1 o n g u m  czy­
l i  na długość liczono go na p rę tów  30, a i n  l a  tu m ,  to 
jest na szerokość, na prę tów  10“ .

Że mórg powstał jako pewna jednostka m ia ry  g runtow ej 
w  gospodarstwie ro lnym , dla ustalenia pow ierzchni, k tó rą  
można zaorać parą w ołów  w  ciągu dnia, świadczą o tym  m ię­
dzy in n ym i następujące wskazówki, ja k ich  udziela Anselm  
Gostomski w  p ierwszym  po lskim  podręczniku roln iczym , w y ­
danym  w  K rakow ie  w  r. 1588 pod ty tu łem  „Gospodarstwo“ : 
„Zoran ie  ro le j ta k  ma być na dzień, kędy dwiema W ołm i 
orzą: wszakoż naradziwszy się onego g run tu  w łodarzów, 
przyczynić i  umniejszyć wedle potrzeby może, coby słusznie bez 
obciążliwości km io tek  zrobić mógł. Naprzód staje ma być 
sążon 36, w  każdy sążeń łokc i 3 kup ieckich  wzdłuż, a w  
szerzą zagonów 45: a każdy zagon aby rów ny b y ł jeden jako 
d rug i; ma być skib 8, a zagon ma być 3 łokcie wszerz“ .

Podawana pow ierzchnia wynosi 14 580 łokc i kw adra to­
wych, czy li 259.2 kw adra tow ych prętów, co daje w ielkość 
pośrednią pomiędzy n iem ieckim  180-prętowym, a mazo­
w ieck im  300-prętowym morgiem.

Na Mazowszu g run ty  są na ogół lżejsze, a w ięc można było  
tam  większą przestrzeń w  ciągu dnia zaorać.

Poza tym  trzeba zauważyć, że Gostomski podaje tę ówczes­
ną normę orientacyjn ie , podchodząc poza tym  do je j w yko ­
nania z pew nym  hum anitaryzm em , to jest, aby „km io te k “  
mógł tę  normę w ykonać „bez obciążliwości".

C hytkie  M azury w idać tę norm ę przekroczyły i  do dziś 
p rzy ję ła  się ona zwyczajowo przy orce jako dniówka kon­
nego sprzężaju. (Grzepski): „W  Polszce pręt, a w  Mazowszu 
Mórg. M órg jest Plac trzy  Sznury M iem ick ie  mając na d łu ­
żą, a na szerzą Sznur jeden, M ie rn icy  mówią, iż M órg jest 
na trz y  Wężyska. Ten plac takow y, ponieważ ma szerzą na 
sznurze, to jest na dziesiąci Prętach, a dłużą na trzy  sznury, 
to jest na trzydzieści prętach: wszystkiego będzie m ia ł w  so­
bie trz y  Sta kw adra tow ych albo kopanych Prętów. Bo dzie- 
sięciora trzydzieści uczyni trzy  Sta. Zasię trzy  Sta kopanych 
prętów , na więtszą liczbę, uczyni trzydzieści prętów. M órg 
tedy ma trzydzieści p rę tów “ .

Należy tu  zauważyć, że Grzepski liczy mórg albo na p rę ty  
kopane czyli pólka, k tó rych  na m órg -wypada 300, albo na 
p rę ty  kw adratow e większe (dziesięciokrotne), k tó rych  w  m or­
gu będzie 30. Wężysk (sznurów) kw adra tow ych mórg za­
w iera  3.

P rzy jm u jąc p rę t kopany albo pólko rów ny 19,98 m 2 (patrz 
p u n k t 13), o trzym am y dla morga, k tó ry  opisuje Grzepski, 
•wielkość rów ną 5 994,27 m2.

Z czasem p rę ty  kw adratow e „w iększe“  w yszły z użycia, 
i, od czasu ustanowienia m ia r nowopolskich, m órg zawiera 
300 p rę tów  kw adratow ych. W  zw iązku z jednoczesną zmianą 
długości łokc ia  (patrz p. 2), którego w ielkość ustalono na 576 
mm, m órg nowopolski rów na się 5 598,72 m 2.

zebrał K . S.

2) S łow o  m  o r g e n , ja k o  p rzys łó w e k , oznacza — ra no  lu b  ju ­
tro , n a to m ia s t — M  o r  g e n, ja k o  rze czo w n ik , m a k i lk a  znaczeń: 
ra n e k , po rane k , w schód, m ó rg .

s) M o rg ie m  „k o ro n n y m “  na zyw a  G log e r p raw dop odo bn ie  m ia rę  
u s ta now ion ą  w  r .  1764 (p a trz  p. 2). W  p o danym  p o ró w n a n iu  m o r­
gów  „n o w o p o ls k ie g o " i  „k o ro n n e g o “  — „ ja k  1 do 1 0684“  — tk w i  
w id o czn ie  b łą d  d ru k a rs k i,  gdyż p ie rw szy  z n ic h  ró w n a  się 5994,27 m2, 
a d ru g i — 5598,72 m2, a w ię c  s tosunek  te n  w y p a d n ie  ja k  l  do 0604.

UWAGA PRENUMERATORZY CZASOPISM TECHNICZNYCH NOT
Od dnia 11 listopada br. lik w id u je  się p rzy jm ow anie  prenum eraty przez listonoszy m ie jskich. Po­

cząwszy od tego te rm inu  zamówienia na prenum eratę norm alną na ro k  56 przyjm ow ać będą w  miastach 
wyłącznie p laców ki pocztowe, a na w si p laców ki pocztowe i  listonosze. ^



Cena z ł 6.— N A G R O D Y  PWT
D yrekc ja  Państwowych W ydaw n ic tw  Technicznych przyznała następujące nagrody i  dyp lom y uznania 

autorom  i  tłum aczom  najlepszych książek w ydanych w  ro ku  1954.
Nagrody za prace autorskie:
I n a g r o d a  w  wysokości z ł 5.000.—  i

Z. Skoczyński i  P. Nowacki — za pracę p t. „Z w a rc ia  w  wysokonapięciowych układach 
energoelektrycznych“ ,

II n a g r o d a  w  wysokości z ł 4.000.—
P. Kosieradzki — za pracę p t. „O bróbka  cieplna meta 

III n a g r o d a  w  wysokości zł 3.000.—
M . Skarbiński —  za pracę pt. „P ro jek tow an ie  procesów technologicznych w  od lew n i“ . 

N a g r o d a  za pracę przeznaczoną d l a  r o b o t n i k ó w  w  wysokości z ł 2.000.—
P. Piotrowski — „Najprostsze roboty tokarsk ie  w  k łach “ . '

Tłumaczenia:
I n a g r o d a  w  wysokości zł 3.000.—

za tłumaczenie ks iążki Kasatkina p t. „Podstawowe procesy i  aparaty w  technologii che­
m icznej“  —  o trzym u ją :
J. Borysowski, J. Ciborski, T . Czarnota, Cz. Krępski, B. Młodziński, A. Selecki,

II n a g r o d a  w  wysokości z ł 1.500.— ;
za tłumaczenie pracy zbiorowej pod red. p ro f. S irotinskiego pt. „Technologia w ysokich na­
p ięć“  — o trzym u ją :
Z. Hasterman i L . Maksiejewski 

II n a g r o d a  w  wysokości z ł 1.500.—
za tłumaczenie ks iążki G ierasimowa i innych  p t. „Autom atyczna regulacja urządzeń ko tłó w  
parow ych“  —  o trzym u ją : —— jr ; /
E. Augustyniak i W. Nalęcz-Gembicki. j  ——

Dyplomy uznania za prace autorskie:
W. Pac — za pracę p t. „P róby  mechaniczne w  spaw aln ic tw ie“ ,
W. Pełczewski —  za pracę pt. „W zmacniacze elektromaszynowe“ ,
W. Starczakow — za pracę p t. „Prze k ła d n ik i“ .

Dyplomy uznania za prace przeznaczone dla robotników:
W. Mermon za pracę pt. „Ja k  obchodzić się z obrab ia rką“ ,
L. Noiszewski za pracę p t. „Pom ocnik fo rm ierza“ .

J ' /
Dyplomy uznania za tłumaczenia: ^  , /

E. Górecki — za tłumaczenie ks iążki Ramma p t. „Procesy absorpcyjne w  przemyśle“ ,
M . Morawiecka i  W. Polowa — za tłum aczenie ks iążki Worożcowa pt. „Podstaw y syntezy 
pó łp roduktów  i  ba rw n ików “ ,
T. Koter — za tłum aczenie ks iążki Żerw ie  p t. „Przem ysłowe badania maszyn e lektrycznych“ .

XIV Konferencja Naukowo-Techniczna SGP
/

STO W ARZYSZENIE N AU KO W O -TEC H N IC ZN E GEODETÓW P O LS K IC H  organizuje w  dniach 
18 — 19 listopada br. we W rocław iu  w  gmachu N O T konferencję naukowo-techniczną poświęconą zagadnie­
n iom  gospodarki sprzętem geodezyjnym.

Tem atyka kon fe renc ji obejm ie trzy  grupy zagadnień:
1. P r o d u k c j ę  i n s t r u m e n t ó w  w  k r a j u
2. R e m o n t y  i  k o n s e r w a c j e  i n s t r u m e n t ó w
3. D y s t r y b u c j ę  s p r z ę t u .  '  *  *

W  czasie kon fe renc ji czynna będzie wystawa sprzętu geodezyjnego.
W  w y n ik u  kon fe renc ji uzyska się w ytyczne do k ie ru n ku  postępu technicznego w  dziedzinie in s tru ­

m entów  geodezyjnych, p lanu p ro d u kc ji k ra jow e j i  obn iżk i kosztów w łasnych na odcinku sprzętu.
Zapotrzebowanie na k a rty  uczestnictwa i  w ydaw n ic tw a  pokon fe rency jne . należy zgłaszać do SGP. 

Warszawa. Czackiego 3/5 w  te rm in ie  do 1 listopada 1955 r.
Koszt k a rty  uczestnictwa wyniesie około 100 zł, w ydaw n ic tw  pokonferencyjnych — 10 zł.

Komitet Redakcyjny Terminarza Technika zawiadamia członków NOT, że zamówienia na:
TERMINARZ TECHNIKA 1956 ROKU

będą przyjmowane przez oddziały Naczelnej Organizacji Technicznej od dnia l.X I 
do dnia 30.XI.1955 r. włącznie.

Terminarz Technika 1956 r. zawierać będzie 17 odrębnych mutacji: 1) Agro- 
technikę, 2) Budownictwo, 3) Chemię, 4) Energoelektrykę, 5) Geodezję i Wodno- 
meliorację, 6) Górnictwo, 7) Hutnictwo, 8) Komunikację, 9) Leśnictwo i  Drzewnictwo,
10) Mechanikę,'11) Odlewnictwo, 12) Poligrafię i Papiernictwo, 13) Przemysł Spo­
żywczy, 14) Włókiennictwo, 15) Wodociągi i  Kanalizację, Ogrzewnictwo, Gazownic­
two, 16) Teleelektrykę, 17) Zootechnikę.

Cena egzemplarza zł. 10.—


